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Początek Obrony Lwowa 
Jlekroć nam na pa~ięć przy

chodzi obrona Lwowa, zadajemy 
sobie pytanie: z czego to myśl, 

plan i czyn obrony Lwowa się oa
rodził? 

Odpowiedź na to jest bardzo 
prosta i bardzo krótka. 

Obrona Lwowa poczęła się z sza
le l~stwa. Bo czyż to nie szaleń
stwo _. pytam - chociażby zazna
czyć ty lko o obronie Lwowa wów
czas, gdy Lwów był cały zdany 
w ręce nieprzyjaciela uzbrOjonego 
we wszystkie rodzaje nowoczesnej 
broni, hukiem armat wstrząsają

cego murami Lwowa? 

Po stronie przeciwnej wszyscy 
byli tymi nieprzewidzianymizdarze
niami znienacka zaskoczeni i przez 
to samo do żadnej obrony nie przy
gotowani. A więc wszystko prze· 
padło! - wołał trzeźwy rozsądek. 

Lwów jest nieodwołalnie stracony ! 
Wyrok śmierci na polski Lwów jest 
już ogłoszony, a nawet wykonany! 

A wtem pośród wywodów trzeź· 

wego rozsądku odzywa się głos 

szaleństwa. On protestuje przeciwko 
tym trzeźwym , zdawałoby się naj· 
trzezwiejszym wywodom. I słychać 
głosy: Nic niejest straconego; Lwów 
będzie uratowany! - Jak i przez 
kogo? - Przęz nas! - brzmi odpo· 
wiedź . 

Ki lkudz iesięciu młodocianych 

bohaterów, a po ludzku sądząc, 

istnych szaleńców! Idą oni naobronę 

Lwowa z gotowością. oddania za 
tę twierdzę rubieży Polski swojego 
młodocianego życia. 

Ale znalazł się i wódz dla la
kiego szaleństwa i takich szaleń

ców. Któż go nie zna? - To Bry· 
gadier Mączyński. Daremno mu 
przedstawiali naj poważniejsi, że się 

waży na szaleństwo, że wolno mu 
własnym szafować życiem, ale po· 
święcać dla chimery kwiat mło· 

dzieży - tego mu czyn,ić nie wolno. 
Nie uląkł się on odpowiedzialności; 

wziął ją. na siebie, wziął i za gar· 
stkę szaleńców w pewnej mierze 
i za dzieło samo. Objął komendę 

i jego szeregi bojowe poczynają się 
mnożyć i rosnąć. 

Takibyłpoczątek obrony Lwowa. 
Powtarzam lo teraz, co powie· 

działem na wstępie; 
Obrona Lwowa poczęła się z sza· 

leńslwa, J gdyby lego bohalerskiego 
aktu szaleń stwa nie było, wówczas
powiedzmy to sobie szczerze - nie 
byłoby w ogóle obrony Lwowa. 

W 20-lecie Czynu Listopadowego 
(OdeZ11X1 K omilelu ObY IlXl l elskieoo) 

Obywatele! 

W bieżącym roku miasto na.s7"o 
obchodzi 2O-tą rocznicę Obrony ]Jwo-
wa. 

'IN dniach lisbopadowych s l)Oł~ 
c7"ońslwo Lwowa przeżywać bQdzie 
wSllomnioniem swoje wielkie dni kTwi 
i wwal y, które w dziejach Polskril Od
'rod zonej zapisałr się wspan iałą kartą 
rroorską · 

Lwów p(~bOO 20 laLy okazal się 
godnym siebie i Polski. Zaskoczony 
podstępną, inwazją, odpowiedział czy· 
nmu żołniers'kim. Zmartwychwstanie 
l)olski witaJ trzaskiem wystrzal6w 
karabinowych, a swoje prawo miłoSci 
Ojczyzny okupił krwią najlepszych 
synów. 

Wielkie zdarzenie, którego 2()..tą 
rocznicę obchodzić będziemy w l)'ch 
dniach, jest nie tylko trlułem wiecz
nej slruwy Lwowa, lecz slanowi ono 
również bezcenny wprost ska.b mo
ralny, z którego czerpiemy i cz,erpać 
będziemy s ily do n iezmordowanej , 
codziennej waJkTi (l wielkość Polski. 

Duch Obron y Lwowa, z którego 
zrodził się uaaz Wielki Listopad, żrie 

w.śród nas. J est motorem naszego ży
cia zbiorowego i d rogow'Ska7.em dla 
'naszych poczynań, 

Bądźmy posłuszni jego nakazom. 
Idea, Iktóra. w listopadzie 1918 l'. pro-
wadziła lwowskie (b.ied do heroicznej 
walki ol'Q1.nei, woła do nas z każdego 
kamienia murów lwo'wskich, ZUł. każ
dego 'W\"gla ulicy lwowskiej. 

Ze skarbu bezcennego, który dała 
Polsce Obrona Lwowa, Jlic nam uro
nić nie wolno, KaMy lwowianin, ka:i.
dy P olak, zamieszkały we Wschodniej 
Małopolsce, musi bez przerwy rozbu
dowywać i rozszcr'.tać moralnie Oj
czyznę na tej ziemi, którą uprawiał 
polski tI"ud i oblewała polska kred od 
zarania historii przed tysiącem lat 
aż do na'SZycb dni. 

W 2()..lecie Obrony uw()\va, gdy 
schylimy sztandary przed naszym 
wielkim 'VspomnJeniem, wsłuchajmy 
się w głos h~stOl'ii i w głos naszego 
przeznaczenia. 

Głos ten ka& nam umacniać pla
cówki i w żolnie,rsldm, 71wal'lym 01'

dynku maszol'()wać 'llaVl·zód. 
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Komendant Czesław Mączyński 
W chwili, gdy święcimy 20~tą 

rocznicę Listopadowej Obrony Lwo
wa, przed oczyma naszymi staje 
sylwetka przedwcześnie zgasłego) 
K omendanta tej Obrony, śp. bry
gadiera Czesława Mączyńskiego. 

Nazwisko to jest dla Lwowa ży
wym, przepięknym symbolem. Ty
powy rycerz kresowy, waleczny 
i skromny równocześnie, był on wy
obrazicielem tego ducha zbiorowe
go Lwowa, który w czynie orężnym 

manifestował swą ogromną miłość 
Ojczyzny. 

Urodzony w r. 1881 w Kaszy
cach, pow. jarosławskiego, szkolę 
średnią kończył w Jarosławiu, uni
wersytet we Lwowie, studiując naj
pierw prawo, potem filozofię. Od
był jednoroczną służbę wojskową 
w pułku artylerii polowej i uzyskał 
stopień oficera rezerwy. - Odbył 
wojnę światową warmii austriac
kiej, w 1917 r. został kapitanem. 

W historycznych dniach 1918 r. 
ówczesne tajne organizacje woj
skowe we Lwowie jemu poruczyły 
kierownictwo Obrony Lwowa. Dzie
je epopei listopadowej Lwowa - to 
jednocześnie laur dla Komendanta 
tej Obrony. Ciężko bowiem było 
brać na jedne barki całą odpowie-

dzialność za akcję wojenną w mie
ście, otoczonym zorganizowaną si
łą p)"zeciwnika, odciętym od reszty 
Polski, która dopiero zaczęła zrzu
cać okowy wojsk zaborczych. 

Polski Lwów, zdany początko
wo na własne siły, rozporządzał 
żołnierzem, owiąnym najglębszym 
patriotyzmem, ale nielicznym, nie
\lzbrojonym i niewyszkolonym, któ
ry dopiero w walce uczył się sztu
ki żołnierskiej. W tej sytuacji zim-

na rachuba musiała oceniać lwow
ski poryw zbrojny nieomal jak sza
leństwo. 

Czesław Mączyński w tych nie
zwykle ciężkich warunkach odpo
wiedzialność za walkę wziął na 
swoje barki i kampanię doprowa
dził do zwycięskiego końca. 

Za to Lwów zapisał jego na- . 
zwisko złotymi zgłoskami na naj
piękniejszej karcie swych rycer
skich dziejów. 

Po rozerwaniu pierścienia ukra
ińskiego w oblężonym Lwowie, pod 
koniec kwietnia 1919, Czesław Mą
czyński na czele brygady lwow
skiej bierze udział w ofensy
wie aż po Zbrucz i w dalszych wal
kach o W sch. Małopolskę do jesie
ni 1919 r. 

W czasie inwazji bolszewickiej 
formuje i staje na czele "Małopol
skich Oddziałów Armii Ochotni
czej". 

Po wojnie wybrany posłem do 
Sejmu, był przewodniczącym Ko
misji Wojskowej Sejmu. Po zakoń
czeniu kadencji wrócił do wojska 
w randze pułkownika, a po prze
niesieniu w stan spoczynku osiadł 
na roli gospodarząc do końca ży
cia na przyznanej mu działce w Ka
linówce pod Narajowem. W okre
sie tym do Lwowa przyjeżdzał 
rzadko. Widziało go się jednak we 
Lwowie zawsze w dniu 1 listopada 
na cmentarzu Obrońców Lwowa. 

Choroba przedwcześnie zabrała 
go z grona żyjących w dniu 15 lip
ca 1935 r., w 54-tym roku życia. 
Pogrzeb Komendanta Obrony Lwo
wa przemienił się w wielką, żałob
ną manifestację całego miasta. 

Historyczna rola, jaką odegrał 
Czesław Mączyński w dziejach 
walk o Lwów, nie była przypad· 
kowa. 

Już jako student Uniwersytetu, 
odgrywający czołową rolę w życiu 
akademickim Lwowa, zetknął się 
z problemem walki o polskość Lwo· 
wa, która toczyła się wówczas na 
odcinku walki o uniwersytet. Ten 
problem kształtował i zapładniał 
wyobraźnię młodego akademika 
i zapadał głęboko w duszę, każąc 
mu obmyślać środki obrony. W sze
reg lat później los powołai' go do 
rozcięcia tego problemu mieczem. 

Jednakże koniec wojny nie był 
dla Czesława Mączyńskiego zakoń
czeniem walki o Lwów. Do ostat
nich dni żywota przyświecała mu 
idea Obrony Lwowa, nie tylko orę
żnej ale i pokojowej, polegającej 
na dźwiganiu miasta wzwyż. Ta 
idea zapełniała całą duszę Czesła
wa Mączyńskiego, tą ideą żył on, 
a ostatnie słowa, powtarzane w ma
lignie przedśm i ertnej były: 
"Brońcie Lwowa, nie dajcie się ni
gdy". 

To też trafnie scharakteryzował 
postać duchową zmarłego Komen
danta jeden z jego podkomendnych 
i towarzyszy walk o Wsch. Mało
polskę: 

"Mączyński czul Lwów i cier
piał z nim i żył n im - j a kby to b y
ła j akaś tkanka i składnik j ego f i
z ycznego i duchowego or ganizmu. 
Kochał Lwów i z iemie z nim n a 
zaw sze z espolon e d o zapamiętania, 
j eszcze w malig nie przedśmiertnej . 
Przywarł d o te j z iem i, jak ów 
Czertwa n do Dew a jtisa , symbolu 
wieczne j j edności z Macierzą. 

Z tej to osobliwe j, pierwotnie 
tęgiej miłości do Lwow a i ziemi na 
szej - płynie Męczyńskiego tytuł 
d o nieprzemijalności , płynie praw o 
c zci j ego r ycerskiego typu" . 

Fr. 



ALJ.::KSANDER MEDYŃSKl 

W pierwszych dniach pamiętnego 
Listopada polskie społeczeilslwo Lwo
wa pozbawione zostało swej prasy, l'e
dakcie bowiem pism polskich, położo
ne we wschodni ej części miasta, zaję
tego przez "ukrai riską" okupację, za 
oporne i pełne ha rtu stanowisko wo
bec okupantów zostały 7..amknięte -
ich dl'ukarnie przeważnie zniszczone 
a gdy te warsztaty pracy publicysty
cznej znajdował y się wyłącznic 

w s l'ódrnieściu i w najbliższym jego 
otoczeniu, - częSć zachodnia miasta, 
zdobyta w pierwszych dniach bohater
skich walk ulicznych, nic posiadała 
organu, któ1'}'b y spełniał służbę infor
macyjną w czasie, gdy wypadki zmie
niały się z godzin y na godzinę oraz 
stał się l'ównocześnie pobudką, wzy
wającą do zjednoczenia wszystkich si ł 
w imię odparcia ataku na odwieczne 
ziemie polskie. 

I wówczas, gdy na ulicach miasta 
rozgrywała się zacięta walka o każdą 
piędż ziemi, w Naczelnej Komendzie 
Wojsk Polskich zjawilo się kilku 
dziennikarzy polskich z prOjektem za
łożenia pisma, któreby w tym niesa
mowitym czasie wśród wojennego roz
gwaru mogło siać s ię ważnym współ
czynnikiem w organizowaniu społe
czellstwa w jeden zwarty obóz. 

Pierwszy nu mer "Pobudki" - tak 
bowiem nazwane zostało nowe pismo 
- ukazał się w dniu 5 listopada 1918 
roku, podpisany przez red, Artura 
Schroedera. -

Ponieważ redakcja "Pobudki" 
wbrew zastrzeżeniom Komendanta 
Cz. Mączyńskiego ogłosiła ją jako "or
gan Wojska Polskiego" z zaznacze
niem, że "wychodzi z ramienia Na
czelnej Komendy" -- numer zostal 
przez Nacz, Kom. skonfiskowany 
i zajęty. 

Numer len , małego formatu (25X 
20 cm) o czterech stronach, przed
stawia dziś nadzwyczajną rzadkoSć 
i tylko niewiele osób posiada go 
w swych zbiorach, W części urzędo
wej zawiera komunikat Naczelnej Ko
mendy z dnia 5 listopada ze szczegó
łow ym omowlCuiem, oraz rozkaz, 
wzywajqcy wszystkich byłych wojsko
wych Polaków w wieku od 17-45 lat 
do natychmiastowego s ławien ia s ię 
w szeregach wojska polsk iego. 

CzęSć nieurzędową otwiera arty
kuł : "W piątym dniu walki" pióra 
prawdopodobnie red, Artura Schroe
dera, który w szeregu następnych nu
merów, dzieli za dniem, omawiał sy
tuację polityczno - woiskowq, W tym 
pierwszym artykule rzuca autor cha
rakterystyczną zapowiedż w stronę 
IH'zeeiwni ka, sll'eszczającą się w sło
wie: "przegraliśc ie"l Dalszą treść nu
meru tworzy szczegółowe omówienie 
zdobycia dworca głównego, nieliczne 
wiadomości zagraniczne oraz obfita 
hOllika, przedstawiająca "okruciOll-

• 

p O b U d k a 
stwa i prowokacje" wroga po tam tej 
st ronic fron tu bojowego, 

Po porozumieniu z Naczelną Ko
mendą w dwa dni późn i ej z datą 7-go 
listopada pojawia się nr 2 "Pobudki". 
Bedaguie ją od tej chwili Sekcja Pra
sowa Komitetu Obywatelskiego, a Ko
mitet redakcyjny tworzą: J an Przy
była (Heflex), Adur Schl'oeder , Jan 
Szarota i Janina Walicka. Jako odpo
wie<lzia ln y redaktor podpisywał "Po
budkę" J an Szarota. 

Wśród niezwykle cięż kich wa ruo
kó w pracował zespół reda kcyjny "Po
bud ki". Brak łączności z zachodem, 
na któl'ego leren ie rozgrywały się 

HENRYK ZBIERZCHOWSKJ 

w tym czasie brzemienno w następstwa 
wypadki, powodował pewną chao tycz
ilOŚĆ w pl'zedstawianiu zarysu rozgry
wających się lam wydarzeli, zresztą 
nadto zrozumiałą, - pobliże rrontu 
bojowego, od którego lokal redakcyj
ny oddalony był zaledwie o kilkaset 
melrów, skłan iał do nadzwyczajnej 
ostrożności i czuj nOŚC i w podawaniu 
wiadomości, które r ychło przedosta
wały się poza li nię bojową w ręce n ie
przyjacielskie. 

Wśród niezwykle trudnych wa
rllUków pracowała redakcja "Pobud
ki", która w okresie pamiętnych walk 
listopadowych wydała 17 numerów, 
rozchwyty wanych zarówno po jednej, 

Orlęta 
(Fragmtnl ze sztuki p, f •• Zawsze wierny") 

Na groby w długim szeregu, 
Na zwiędłe jesienne liście, 

Cichutko, bialo, srebrzyście 

Płateczki sypią się śniegu 

W srebrzyslych spadają pyłach, 
Bez przerwy i nieskończenie, 
Na spokój i zapomnienie 
Tym, którzy leżą w mogiłach 

• • 
Kiedyż lo bylo ? 
Dwadzieścia lal 
To czasu szmal. 
Nowel wspomnienie 
Zapadło w cienie, 
Zwiędło jak kwial 

• 

Nad zapomnianą mogi/q. 

I tylko ten bialy cmentarz, 
Ody się znajdziemy czasem 
W jego pobliżu 

Wola swych krzyży lasem 
I zwiędłym wieńcem I/a krzyżu: 
Pamiętasz? ! 

I wtedy zjawia się znów 
W pamięci ten żołnierz maly, 
Który obronił Lwów 
Dla Polski chwały: 
Czapka większa cd głowy, 
Pod klórą widać włos plowy, 
A lU! zaobszernym mundurze, 

Jak ze starszego brata, 
Na locie lata, 
Dziura 110 dziurze. 

Na Boga ! to jeszcze dziecko, 
Zaledwie je rozlączono 

Z matczyną kiecką. 
Czyliż potrafi Ol/O 

Obronić polski gród? 

A/e w tern dziecku jakiś duch, 
Kldry starczy za dwóch, 
Ale w tem dziecku jakiś gldd, 
By walki otrzymać chrzest, 
Pokazac rycerski gesl, 
Rycerskie zdobyć ostrogi . 

A więc padali wśród drogi 
Jak kwiaty pod śmierci kosą, 
Krwawą płaczące rosą. 

Lecz z tej serdecznej krwi 
Cudowny zrodził się siew: 
Zwycięstwa radosny śpiew! 

. WolnoU dzisiejszych dni! 

Co było z nas do oddania, 
Tośmy już wszystko oddali -
Co było do przeplakania, 
Tośmy już przeplakali, 
A więc patrzymy 110 przeszłośc, 

Co dziś dalekiem jest echem, 
Bez łez już i bez uniesień, 

Ale z tym cichym uśmiechem, 
Jaki ma złota jesie!!. 

• • • 
Na groby w d/ug;m szeregu, 
Na zwif:dłe jesienI/e liście, 

Cichutko, biało, srebrzyście 

Płateczki sypią się śniegu , 

W srebrzystych padają pyłach 
Bez przerwy i lIieskOllczenie, 
Na spokój i zapomnienie 
Tym, klórzy leżą w mogilarh, 
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jak i po drugiej s tronic frontu hojo
wego. 

Ogólna. uwaga. ezy.f.e!ników sku
piała się na turalni e około treści ko
munikatów bojowych Naczelnej ](0-
mend)' \V. P. Hozg l' ywająca się w naj
bliższym promieniu, nieraz w odda
leni u ~ilkuse t zaled wie metrów, akcja 
zbrojna, - pC.łlHl boh a.lcl·ski ch pory
wów zapęd r Ohroliców Lwowa, znaj
dujące w trch kOlllunik,dach dzień za 
dniem swój wyraz, - bezgran iczną 
odwagą i zimną pogardą śmi erci zdo
bywane pl'zez nich sukcesy na polach 
walk z l'ozporządzającym przewagą 
nieprzyjacielem - wszystkie te posz
czególne ogniwa wiązały się w całość, 
która sprawiała, iż społeczeń stwo 
z niecierpliwośc ią i utęsknieniem ocze
kiwało zjawienia się numeru "Pobud
ki " , która jako organ walki cieszyła 
się we Lwowie wielką popularności'l. 

Arl~'kuły wstępne "Pobudki" -
tchnęły l)l'zede wszystkim głęboką 
wiarą w zwycięstwo słu sznej spraw~' , 
pełne zapału dźwigania ducha 
wzwyż. 

W dniu 13 listopada (nr 8) pisał 
I'ed. Sch I'oeder: 

" ... walka absolu tnie ma się ku 
kOllcowi a wynik jej pewny: 
Lwów będzie wolnr od najeźdżcy, 
zakwitnie na nowo w nim ż)'cie 
polskic, chwi lowo t)'l ko sUu mio
Ile" .... 

a w dzies ięć dni później w nadzwy
czajnym dodatku do n r 17 z dnia 22 
listopada mógł redaktor "Pobudki" 
swe lezy, pełne wiary w zwycięstwo, 
w r ea lne przekuć kształll' , gdy głosił 
podniosł )' h ymn wyzwolenia. 

Obok ar tykułów wstęp llych red. A. 
Schroedera pojawiały się na łama.ch 
"Polmdki" artykuły i innych l)ubli
crstów między nimi J ana Szarot)', Ja
na Przybyły obrazki "Z dnia", J a
nwy Walickiej i Adama Stodora bar
wne felietony z Iron tu itJ). a nie bra.
kło też i utworów poct)'ck ich, pisa
nyc h pod oiezwykłą siłą przeżywa
Jlych wl'ażet'l. 

Z lU' 7 pojawiają się w "P obudce" 
dwa nowe działy : Listy s trat i Kores
pondencje rozdzielonych, ukazujące 
się odtąd stale w każd ym następnym 
numerze i z każdym numerem coraz 
w ięcej miejsca. zajmuj1łce. 

DzieJl wyzwolenia Lwowa }lI'Ze
trwała "Pobudka" o kilka tygodni, 
a gdy z ruin dźwignęły s ię dawne wy
dawnictwa lwowskie, z nr 53-im z dn. 
5 stycznia HH9 r, zamknęła swe wy
da.wnictwo. 

"Pobudka" redagowana wśród nie
zmiernie ciężkich warunków, w pobli
żU frontu bojowego, była jednym z r o
dzajów broni, }ll'zystosowauą do ko
niecznośc i wojenn ych i wymagań 
chwili . Podając codziennie komunika
ty wojenne Naczelnej Komendy za
znajamiała czytelników z sytuacją na 
fron cie, - w gorących artykułach, 
l'OZ}lalającrch do białości poczucie 
obowiązku narodowego, zespalała ca
łe społeczeilstwo w jednym zwartym 
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szeregu a pełna wiary w zw)'cięstwo 
słusznej spraw y, umiała tę wiarę 
przeszczepiać w serca społeczelislwa 
i dzięki swej twardej słu ;i;b i e publicy
sh'cznej Ila p rzest r zeni pamiętnych 
dni listopadowych - stała. s ię w ten 
sposób wybitnym dokumentem dzi e
jowej ch wili. 

Przeni kała popr1.Cz linię li'ontową 
do części wschodniej miasta, zajętej 
przez "ukraiI1ską" okupację, oczeki
walla tam z utęsknieniem przez część 
społeczclistwa, pozostającego pod nie
bywałrm tenorem nieprzyjacielskiego 
zaboru. Korzystał z treśc i " Pobudki" 
wl'dawany po drugiej s tronie frontu, 

ALE KSANDR A ZAGÓHSKA 
ppu lkownik W. P. 

odbijan)' na cyklosty lu, "Głos Pojski" 
w)'dawan)' p l'zez Komilet obrwatelski 
Polek. 

Poda.wano sobie we wschodniej 
częśc i miasta, nękanego w ci'lgu trzech 
t)'godni do ostat nich g l'alli c, " Pobud
kę' z rąk do rąk , przepisywano wa;i;
niejsze wiadomości, zwłaszcza komu 
nikaty bojowe, Była ona tak go rliwje 
czytywana, i;i; znnchod1.ita się rychło 
w st rzępach. 

Jako "organ walki" z okresu głę
boko w duszach polskich tkwiącl'('h 
d ni listopadowej epopei rycel'skif'j 
Lwowa - spełniła "P obudka" SZCZl'
tnie swe zadanie. 

Walka i śmierć Orlęcia 
Ze wspomnień Aleksandry 

Zagórskiej, organizatorki i ko
mendantki kurierek,którew cza
sie wa.lk listopadowych przecho
dzi ły puez linię frontu, wyjmu_ 
jemy poniższy urywek, przed
stawiający w prostych słowach 
walkę i śmierć Odęcia, H-let
niego Jurka Bi tschana, - Red. 

Dnia 17 listopada byłam służbowo 
na stronie polskiej, a ponieważ WJ'a
cać miałam dopi ero następnego dnia, 
bo dopiero wtedy kpI. Kmita z naszej 
Komend y mial mi wręczl'ć pisma, za
sr.łam na K uJpJl1'ków do domu. Otwo:'" 
rZ}'ł mi drzwi mój czternastoletni S1'n 
z pierwszego małżellstwa, Jurek 
Bitschan. wJaśnie ws tał z łÓżka po 
przebyciu a nginy. Ucieszył się ogrom
nie na mój widok. Na drugi dzieli od
prowadził mni e do linii frontu , przez 
którą musiałam przejŚĆ. SIal na rogu 
ulicy L. Sapiehy i patrzał za mnl1. Ja 
także og lądałam s ię, dopóki r óg ulicy 
nie zasłonił llIi widoku syna. B l'ło to 
nasze widzenie ostatnie, Na drugi 
dzień Jurek zameldował s ię do woj
ska a w }larę dni późni ej po legł. Kie
dr jestem we ]~wowie na tej ulicy, 
staje m i zawsze obraz Jurka, pa trzll
cego za mną. 

Na kwaterze kurierek zaslaJam 
ruch jeszcze bardziej wzmożollY. Było 
to bezpośrednio przed atakiem decy
dującym naszych wojsk. Kurierki bie
gały z meldunkami i 1'0zkaz..:1.mi. Na 
ulicacb sh'zeluno do przechodniów. 
Dnia 21 zash'zelono idącą służbowo 
kurierkę Felicję Su timirską, bratani
cę Komendanta Uzupełnieil, kpI. Wita 
Sulimirskiego. 

Godziny mijały w ogromnym zde
nerwowaniu i pośpiechu. 

Wreszcie w nocy z dnia 21 na 22 
zapoh'zebowanie na służbę kurierek 
ustalo. Sł )'chać było przez całą noc 
odgłosy walk i nieustanną. strzela
ninę. 

Zasnęłyśmy w uhraniu. Zbudziło 
nas s tOlice poralllle i l'adosne okrz yki 
na ulicach. 

Dopadłyśmy okien - polsk ie mun
dur)' na ulicach! Nieopisana radoM, 
entuzjazm, witanie - jakże serdecz
ne - naszrch żołnierzy! 

Kurierki udały się do rodzin. P o
zostałr przy mnie St. Pa.leolog i Wan
da ]~echowin, Z niemi razem poszłam 
oglądać ś lad y walk na ulicach i pa
lący się Sejm. N ie przeczuwałam, że 
dla mnie ten dzieó , radosny Had wy
raz, trag icznie się skollcz}', Już w po
łudn ic, wróciwszr do kwatery kurie
r'ek, dowiedziałam s ię, że był mój mąż 
i pow iedział, ;i;e idzie na poszukiwanie 
J'u rka, który ranny ma. znajdować s i ę 
w jednrm zo sżpital i. Rozpoczęłam i ja 
wędrówkę po szpitalach. Jurka nig
dz ie n ic bylo. Wl'ócilam ju;i; o zmroku 
do domu na. Kulpal'ków. Po drodze 
spotkałam jednego z oficerów oddzia
łu, w którym służ ył mój S)' Il , i ten po
twierdził wiadomość, że Jurek jest 
ranny w wa lce na cmentarzu Lycza
kowskim, Czekałam nu powrót mę;i;1t 
w ogromnym }lrzygnęb i eniu i wśród 
najgo rszych przeczuć, Nie wiem już, 
o której godzinie wl'ócił mój mąż: 
"Poległ jak bohater" - powiedział 
wchodząc. Powiedział jeszcze, że zna
lazł Go martwego na cmen tarzu Ly
czakowskim. J~eżał na skrwawionym 
śniegu, okryty białpui chrrzante
mami. 

Najdroższą pamiątką po Nim jes t 
bilecik, który zostawił na stole odcho
dząc z domu: 

K ochany Tatusiu! 
Idę dzisiaj zameldować się do 

wojska. Chcę okazać, że znajdę na 
tyle sit, by móc służyć i wytrzy
mać, Obowiązkiem też moim jest 
iŚĆ, gdy mam dość sił, a wojska 
braknie c iągle dla oswobodzenia 
Lwowa. Z nauk zrobiłem już tyle, 
ile trzeba było. 

J erzy 

W parę dni później dowiedziałam 
się bli;i;szych szczegółów. PpOl'. Plu
tecki, świadek naoczny przyszedł opo
wiedzicć przebieg wypadków. W nocy 



IJI'zr~z('dl rozkaz (10 kOJIII)anii kulpal'
kowskif'j atakowania Uhaióców i za
k eia Pohulanki OI'az Snopkowa . 

• JuI'kll nip chciano zabmc z powo
du zb)'1 młodego wi eku , alE' gO I'/ICO 
IlI'os il o niezoslawienil' Go na. klllllle
I'ZI' : . ,S pa1iłbrm się ze wslydu" po
wil'dziltl. Dowódca pozwolił i powie
rzy ł ollirkę nad Jurkiem slar(llllU do
doswiadCZOll<'Ill U żołnierzowi, chor. 
!\ll'kMl ndrowi SliwillskiC'lll(r. 

Po zajęc iu Snopkowa - J ul'ka po
stawiono na warcie. Porwani zapałl'm 
bojow)'m ocholnicy, głównie z T~cg ii 
OfiePI'sk iC'j, zapragnęli pÓjsc dalej 
i znalrtkowac głównr s ił)' ukrailiskic, 
zg' l·omudr.one w kosza l'l\ch Piotra 
i Pawła, z cmcntarr.a Lyczakowskie
A'O, położonego naprzeciwko I),ch ko
SZll r. 

1<11\<: na clllC'n larz. IU'zesz1i obok 
budki. w której sial Jurek. J ed('1l 
z nich powiedział : .,Co kawaler ma 
tutaj slac - proszę z nami" . . Jurok 
dręlni e poszedł. Nit cmenlal'Zll rozpo
częli s lr,z(,[aninę. Odpowiedzi /lila im 
z koszar Piotra i Pawła , gdzie siali 
UhaitI c)'. gęslymi strzałami z kum
binów ma.sąllowyC'h. 

W pewnej chwili Aleksand er ~Ii
whlski 7.a.wołal do Jurka: .,Chodź lu
IlIj, shld lepiej strzelać". Jurek Ilod
bi('gł kilka kroków na drugą slron~ 
dro!{i cmentarnej. Trafiło Go od razu 
pal~ kul w nogi: Zawołal : " Jeslem 
t'allnr". - Upad ł, alE' w pozycj i l eżII
('d pl'óbowal s lrz('la ć da lej. Sliwitl
sk ieJ.{o poci sk ugodz ił w głowę od n'
wajli" <:zęsc twarzr, 7.1Iledwie zdąż)' ! 
z/lwotnc na JurkIl. 

Ppor. Plulceki pl'zeniósł JlII'ka 
o Jlar~ kroków dalej 7.A kaplicę i prze
wiązał Mu rany na noguch. W Irak
dr opatrunku kula slr7 .. asknhL P lu tcc
ki<'lllU ramię w łokciu . S ll'7.clan ina od 
.... II·on )' koszllr stała się lak sil no , ż(' 
IliC'lic7.lla gnll)<t atak ujących zmuszo
lin by hl wycofac się w kiel'unku P o
Ilulanki , po;wslllwia jflc rannych i za· 
bil)'ch. Nieco późni ej wyshlno po 
l'allll )'ch lIosze. a le n iC' mogł y olle do
Ii'zet na miejS('(' z powodu nicustllll
llC'j st rzelan in )" i wróciły z chorągw ią 
Czerwonego Krzyża. posiekalIii li tp
r"lniC' prr.C'Z kule. 

Pogrzeb J"ul'ka i Aleksa ndnl SIi
willskiC'go. bo pochowano ich ,'azem, 
odb)' ł s i ~ 1HZ)' od głosie salw ItI'JlIal
ni ch i kambinowl'ch. Ukmi ricy, wy
IlHrci ze l~wowa, walczy li dalej O mia
.slo. 

Nip p/'zeszkod ziło lo jego miesz
knrlCOIII stawić się niezmiernie liczu il' 
lIa ten l)()/!rz('b. Bo Lwów umie kochać 
s we dzieci i dlatego może lak jest 
przez nie kochanr. 

KAZIMIERZ BRONCZYK 
, 

L WOW 
Sq wzgórza dwoma pasmami idqce 
W błękitnq, mgławą dolint: .-
Między wzgórzami wyzłacane sloricem 
Miasto przedziwne, jedyne, 

Wtarło się w ziemię pazurami lwa, 
Zjeżyło grzywą wież wyniosłych, litych 
I legło dumne, spokojne i trwa 
U wrót domostwa Rzeczypospolilej, 

Wzrok jego bystry, zwrócony na wschód, 
Skąd wiatry idq stepami przez wieki, 
Jarami wionie zapach słonych wód 
Od mórz niewidnych, dalekich, 

Czasem z wiatrem szły głosy, jakby zdala dzwonił 
Kord uderzany o kord, 
Jakby tętenty kopyt burzq rozpędzonych 
I krzyki setnych hord ... 

Wtedy Zwierzę królewskie podnosiło g/owę, 
Chmurą ściqgała się brew, 
Nozdrza chwytały wiewy one złe, sfepowe, 
Ogniem ruszyła się krew, 

A kiedy po pomrukach przyszla zawierucha, 
Niby rysiów i wilków rozjuszane stada, 
Szałem wściekłym rozjadłe, co im z ślepi buchal, 
Gnal, kłębił się i pienił i na mury padał, 

Wówczas Lew-Miasto powstawało groine.-
Prętył się muskuł każdy jako twarda stal, 
TellU nabierały piersi gorejące, możne, 
I zew się z "ich dobywał potężny, bił w dal, 
Na larum!! 

A potem były gady lwie, 
Gody królewskie, krwią karmazynowe ... 
Hej! dzwony - dzwony - moc się rwie 
W niebo łuną ptonące ogniowq .. 
Hej! 

Na mity Bóg 11 

At te, co gnały czarniawy szalone 
Zwalone zostały o ziem, 
Podarte w sztuki i precz odrzucone 
Na długie niepowstanie, na przestrogę wszem 
Najśmielszym! 

I znów Miasto się kladło spokojne jak wprzódy 
Na straty Ziemi serdecznej Czerwonej, 
Zawsze męstwem golowe na mieczowe trudy, 
Zawsze wierne, niezłomne, dumne, niezwalczone. 

A na Zamkll Wysokim drzewa szumiq w południe, 
Na dole mgła słoneczna fiok domów oprósza 
I dzień się ciągnie pracowicie, żmudnie ... 
Zeuar bije na wieży rotusza ... 



ALEKSANDER BAUMGARDTEN 

Dzies ięe mi było lal, w ten mgH
sly li s topadowy ranek, gdy otwiera
jąc okno od uli cy, jak zwykle, co ra
na - zC'tklH\łC' 1Il s i~ twar ... .ą w twarz 
z historią. Moment ten pamiętam jak 
dzisiC'jsl )' dzi('li. - Uliczka była mała 
i s ielska, jak przysta ło na przecznicę 
łączącą ulice Polną z Sadownicką. 
Dotychczas niC'wiele przeżyła wyda
rzmi , bo wielka wojna nic zdllżyla za
gośc ić między mury, w których działy 
się biał C' nasturcje lub wydarzały pur
purowe pelargonie. D)'sproporcja by
la za wielko.. 

A teraz przyszła historia. Prz~'· 
szl ,L z białym afiszem Komend)' P. O. 
\V., trzC l10cącym s ię w zdumionych 
oczach miC'szkallców doniczkowej uli· 
czki rozkazem, wolą i czynem. 

Potem przyszły wiadomości - ra
zem ze st r 7.a łami karabinowymi.
Chaot)'czne i zwariowane. - Że Ru
sini zajęli miasto, że patrole ich jeż
dżą uli cami w samochodach panC<'r
nych, uzbrojonych po zęby. Że w mie
ści(' stan wyjątkowy. 

Jakoż po chwili zadudni1)' na le
wo od ulicy Polnej r uskie samochody 
pancerne. Zadudniły i przepadły . Od 
Sadownickiej nadszedł patrol z nie
biesko-żółty mi wstąf-cczkami u heł
mów. Nadszedł powoli, rozgarniając 
nieufnie lufami karabinów echa wła
.'mych, jedynie konkretnych kroków. 
Bo resztn b )'ła niel'zeczywista, z nic
prawdziwego zdarzenia. Te twa rze 
niespotknne l)['zecież nigdy, na żad
nym zakl'~ie snów czy jawy. I hełmy. 
l skradajljce się kroki. - A nade
wszystko to wstążeczki niebiesko-żół
te u h ełmów. 

Przes7.li . - I 010 tuż za rogiem 
g ruchnl\ł strzał. Za nim drugi. lwi/;)
c('j. - Prz('waliło się sKotłowane echo 
od pr}'skami hu ków m ięd zy s płoszoll (, 
jlPla rgonie. Pl· ... ..ed wylotem uliczki 
prri! n~ ! y !)('zladnie cienie w polow ych 
mundUI'ach. Zadzwonił spadający 
hełm. 

Był I'a)lt'k. Zega r)' biły 
godzin~. Z kalendarzów 
pier\\:szolislopadowe kartki . 
ła się Obrona J-,wowa. 

dziewiątą 
odpadły 

Zaezyna-

W uliczce mijał y dni i zdarzenia. 
PI'awdziwt' zdarzC'nia wojenne. Oto 
w bramie narożnej dwóch ch lopaków 
kilkunastoletnich rozbroi ło i wzięło 
do ni ewoli nIskiego żołnierza. Oto tuż 
za rog iem kilku inn ych zdobyło pan
cerny samochód !'tIski. Zdarzen ia. ta
kie powstają z ni czego, poprostu z kłi
matu. Ot choćby z tym samochodem. 
Jechał. Jechał i strzelał a raczej strze
lali żołnierze ruscy s iedzący w nim. 
Na przedzie obok kierowc}' siedział 
pop. I może od tego się zaczęło. - Od 
r ogu mijanej uliczki, z bramy trzep
nął slrzał. Samochód stanął, kierowca 
samochodu rozłożył rQCe i runą] na 
bruk. Równocześnie zdmuchnęło coś 
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W mojej uliczce 
żołnierzy z platformy. Poprosiu zni
kli. - W sam czas, by uciec pl'zed 
wybuchem s ilnika, który trYSnllł jak 
gejzer prosto w pr7.crażenie nieszczę

snego popa. 
Było po wszystkim. W górę ulicy 

P ol nej odmaszerowało piQĆ zdobycz
n}'ch karabinów. 

W górze ulicr Polnej Szkoła Sien
kiowicza pracuje już od trgo<Inia. Za
pracowujo sobie KI'z}'ż Obron y Lwo
wa. 

Hówllolegle do IUlszej u liczk i, nie
eo wyżej jest druga. Taka sami uteilkn. 
Tylko o ileż ważni C'jsza. Tu pracuje 
brrgadier Mącz)'llsk i . Marsowa, wą
sata twarz i bystro oczr. Papiery, ma
py - chorągiewki papierowe na 
szpilkach . Woln iutko suną papiero
wymi ulicami w gó rQ, na północ. J e
dyne to nasze chorągwie, te papiero
we. Obrollcy Lwowa nie 1.alrkaJą 
triumfalnie sztandarów na zdobl'tych 
ulicach i domach. Brak na to czasu. 
Zres7.tą nie zdobl'wają - odbierają 
swoje. Krok za krokiem - ulica Leo
na Sapiehr polska. la Gródeck iej, 
Mickiewicza, Syk.stuskiej, Kopernika 
s tanęły polskie reduty i schodzą coraz 
niżej - ku miastu - ku braciom cze
kającrm na wyzwolenie w ruskiej 
jeszcze części J-,wowa. 

Redakcja "P obudki", jedynego pi
sma polsk iego Lwowa podaje komu
nikaty bojowo: 

Zajęta Dyrokcja kolejowa! 
Koszary F erdynanda wysadzone 

w powietrze! 
Zbliżnmy się do centrum miasta! 
Boha.terska obrona Poczty! 
Cytndela wziQtal 
Komunika ty teroryzują czuwające 

Sl.'rca. A ż l.wÓw dudni od jch bicia! -
Boleśn ie czułym sercom nad uczernio
nrmi kartka.mi papieru. Spłakan e 
oczy wypatrują z rudniejących noca
mi łun - losów niewiadomych. 

Nie ma komu podlewać kwiatów 
w doniczkach .... Inaczej jest na zew
nątrz - na ulicach. UlicC' w S p ó I
d z i a ł aj II. Ulice walc7Ą. Idą z żoł
nierzami do ataku, padnjll I'ozst rzeli 
wane kulami i granatami, krwawili 
I'anami cegieł odartych 1, tynku. Sie
pną, - gdy ka.rabin maszynow y po
rachuje se l'ia.mi ku l szyby w okl1acll. 

Cie rpią· 
Husk ip bltle l'ie ze s toków zaznic

s icliskich , od W yso kiC'g'o Zamku sta
rallnie rozstrzeliwuj,} miasto. 

Uliczka moja cierpi jak inne. -
Przyzwyczai ła się. Li czyła kiedyś ku
łe wpadajl:\ce do mieszkali i zmyliła 
rachunek. Obliczała granaty lecące 
i też jej nio wyszło. An'trnetyka walkI 
jest trudna. Więc czeka i licz)' dni. 
Uważnip: - ttl nie wolno s ię po
mylićl 

Aż przyszedł dzień , w którym 
zwariowaliśmy \\'sz)'SC)'. 22 lis topad! 
Odsiecz Lwowa. 

Śródmieście zdobyte. Rusini I>OZłI 
rogatkami miasta! 

To była nasza Olza, nasz Ciesz,tn 
- nasze wszystko! 

Pami~tam. NR Hatuszu Z<1.miasl 
niebiesko - żółtej - biało - czerwona 
chorągiew. Byłem lam. Natychm iast. 
I moi rodzice. I znajomi. 

Bo jakże: koło n a s z e g o !'atu
sza! \VSzySlkimi ulicami spływał roz
pienion)', oszalał )' entuzjazm. Czapki 
zlatywał y z głów. Ręce \'I'l'bi egał~' 
w górę. W powietrzu aż ciasno od 
okrzyków, trudno się pomieśc ić z 8 WII 
radością . Przy biało - czerwonej cho
rągwi nad ratuszem roztrzepanej , 
przyklękło tysiące polskich serc. 

Nie wiem, czy dobrze lo piszę, cz}' 
ta k to trzeba wyrazić. T a k b y ł o. 

A wpośród tego \yszl'stkiego, Im 
dnie tego najwspanialszego wiru I'a
dości, sta łem ja i wielu takich jak ja 
- stary. d ziesięcioletni ch łopak z ma
łej, s ielskiej dawniej uliczki i płaka
łem 7-C szczęśc ia, jak... no tak ... 
jak baba. 

Ale ten żołnierz koło Arsenału , 
który to widział, nil.' zdrad:"; mnie na 
pewno. 

Bo i z n im coś było w nieporzl.\
dku w ten piękny dzieli li stopadowy . 
A przecież był starszy ode mnie i mial 
karabin . 

A kiedy wrÓCiliśmy "z miasta", 
w naszą uliczkę, między niepodlewane 
nasturcje a ulice Polną z Sadownicką 
- trzeba było s ię podzielić tym 
wsz)'stkim, co się stało , z murami , 
bramami, latarn iami. 

Bo znów przyszło nam 7.amknąć 
SWOJ kalendnrz nadchodzących dni 
i mi(!si~y, międ zy dwa te sa me wylo
ty naszej uliczki. 

Na ciężkie dni, noce i miesi/jce. 
Pamiętacie okna - nOCM w~

drówki g ranatów. Stada czerwono
pióre po czarnym niebie ŚWiS7.c7.ł\e<> ... 
(a dołem ludzie po wodę do studzien , 
a dołem ludzie w ciemnośc iach). 

Pam iętacie dachy wybuch amuni
cji na czerniowi eckim dworcu? 

Ano - różnie bywało. 

Ale zawsze nas wywiodłaś w pra
wo, cz~' w lewo - uli czko moja . Cóż 
mogło zmienić kierunek twego idl'lIi 
('znego dążen ia - mi~dzy PolrHI Il ... 

Dzisia j , mieszkam )' dalej PI'Zy tej 
samej ulicze<>. Prawdl.L?1 - Jest zno
wu spokojna i cicha - jak tego listo
padowego ranka, ale już nie jest ma
ła. Zhardziała i w doslojclis two poro
sła. bo oto inne już łączy ulice. Zni 
kły: Polna i Sadownicka - wyrosły: 
Lwowskich Dzieci i Zadwóno liska. 

... Bardzo dumn y jestem z mojej 
ulicr· 



Dr ł;UGF..NJUSZ WA WRZKOWICZ 

Odsiecz Lwowa 20- 22 listopada 1918 
Podajemy poniżej wyjątek l.: nI 

tomu Obrony Lwowa, wydRnego 
równocześnie pl'1le1. Towarzy~~wo 
badania historii Obrony Lwowa 
i województw poludlliowo -wscho 
dniek 

<.;o roku o lej porze wracamy my
lihl do pamiQtnych dni ' listopadowych 
1918 roku i oddajemy hołd naleiny 
!('mu wiel'kicmu żoJllicwicmu wysi ł
kowi, na który Lwów zdobył siQ przed 
20 laty. Niejednokrotnie tei w związ
ku 7,. pow racającą rocznietl ror,ważane 
S'I wspaniałe moment)' Obrcmy j pod
noszono jest wielkie jej znaczenie. 
Lecz może za malo dotąd poświęca się 
uwagi salllemu zwycięskiemu .zakoń
czeniu walk lwows kich, sprawie Od
sieczy i stoczMej przez n ią w d'lliach 
21 i 2'2 li stopada waloo, która przecież 
w lislopa'{lawej Jkampanii lwowskiej 
j('st momentem najdcffiJioś lcjszym, ona 
lo Jxr, .... iem ostatecznie 7 .. d ecl'dowala 
o losa ch miMta. Lwów może brć słu sz
nie dumny ze swej Listopad owc-j Obro
nr. ale lilie powinien zal>ominać, że 
o..'łwobodwnie s woje r.a:wdzięcUl na
dE'sz!ej wc właściwrm czasio Odsieczy. 

Myśl l)()Szukiwania pomoc}' mjmo
wnła powainie lwowską Naczelną Ko
mendę ,n iemal od samego początku 
walki. N~c było to dowodem słabości 
ducha lub braku wiary wc w łasne siły 
i możliwość zasadniczą obrO'Jl)" ale 
\ .... rnikało po proslu z lego poło:i.enia , 
IV kló\'ym się podÓWC7.a'S l /w6w 7.naj
dowal. Szczególnie pow81mie u'k s7.tał
lowala si~ sytuacja broniących Lwo
wa $lit p"Olskich od połowy listopada , 
kiedl' 1>0 olmnowaniu w piorwszym 
1·7.ędzie sporej ez~i mjasta ustaliła 
się linjlL bojowa, a walkI\. prz.l'brała 
charaktf'r raczej P07.)'cyjny, bc7. moi
liwości większ}'(:h zmian w Obl.l8tron
nym sta.nie posiadania. 

\\' trm czasie pol~ka Obrona Lwo
wa , odp ier.'tjąca zwyci~sko wszl'stkie 
IItalci ukraillskie, brła sama przez się 
7.11 słaba, ai.eby podj"ć akcję 7AC7..Cpn& 
na wi~k~ą sblę i żcb)t pn-y pomocy 
si ł własnych 'wyprz-eC nieprzyjaciela 
z miasta. I nic w tym d ziwnego, je-
7.(>1i uW7.gl~rrić tę ~naczną d yS'!)ro
Ilorcję. w jakiej -pozostawały do iłif'biE' 
obie st rO'Jl)' walc7..1lCE'. 

TOC7,ąC<'l się we Lwow ie walka. od 
sn mego początku , odbiła się silny m 
rehem w całej Polsco ,j \ . zQ'(lzie bu 
dziła lwjżywsze 7..ainleresawanie, lecz 
choć W'iE'łe podnosiło się głosów. hl' 
,>ójśt na I>omoc walczącem u tak dziel
n:i{' mi;:lslu. lrudną hrła roil"Zmier,nie 
sp rawa urU!Cl..ywistni('nia lej odlrie
czy. Bo i skąd było 'wziąć tę pomoc 
i ja'k: 'Zorgan17.ować prz)' takim bez
łndnpn sz..amota'lli u się i niezmi(T
nrm Ch'lO!:i1e, które w pierwszych 
dnia ch IistQJla<ła 'W Polsce jt'$zcze pa
nował)" , kiedy ani wojska. ani rządu 
uic b)' ło, a niektóre dr..ielni cc znajdo~ 

walr się w dalsz'ym ciągu pod okupa
cją li zaborem. Dopiero po powrooie 
Marszalka J ózefa Piłsudskiego z Ma
gdeburga do Warszawy i od C7.ftąu 
u.i\>cia przez niego steru Paltst"'a, we
szła spra wa I>omocy dla Lwowa na 
właści wą drogę. Oto ~ pierw87.rch 
d-ni pobytu w Polsce, kiedł' Mar87,a lek 
Józef Piłsudski w)"dobywał z bezladu 
i organi-zow-ał podstawy istnienia PIl lI
stwowego, pochod,.l.\ dwa r.asadni c~o 
rOl'Jkazl' wrdane prW'1: niego w spra
wie Odsieczy, a to z dnia 12 i 16 li
s lopada, w których odwołuj,\c rozpO
częte w innoj stronie Małopolsk i akcje, 
rozkazrwa ł gen. Hoji obkcie dowódz
twa nad 7.o rga nizowa nymi trmczasem 
odd2Jiałami, przctransporl<lwanic ich 
do P!'7.Cmyśla. br sta mtąd wysłać je 
Lwowowi z odsi('Człl. 

wodz.il odsieczą ppłk. Michał Kara
s7.owiC"l- - Tokarzewski. Ze jemu I,wów 
głów'nie zawdzięcza swoje oswobodze
niC' w listopadzie 1918, o trm wiemy 
dobl"l:c w naszym mieście, choC może 
zbyt mało znane są bli~7.e koleje ży
cia i pr7..ebieg siu?..})}' wojskowej Do
wódcy Listopad owej OdSiecz)'. Wi~ 
lJl' r..cde wszystkim kar.dego lwowianina 
winien ująć i dobrze mu utkw ić w ser
cu ten szczegół , że w lislopadzie 
H)18 r . .szedł ppłk. Toka rzewski na 
ratunek nic olx:ego, le('z własnego ro
dzi nnego miasta, w którym się urodził 
i ksztalcH,brł bowif'm dzieckjemlw"Ow
ski m. Także i we IJWO\v1e z.1.prawja l 
się gen. T'Okarzcwskri do pol.skiej służ
b)' wojskowej pracując w Zwią:t.ku 
Walkoi Czynnej i w szer('gach Zw-illzku 
Strzeleckiego. Uzyskllw~z}' w 1913 r. 

MICHAŁ TADEUSZ KARASZEW]CZ-TOKARZ}~Wsr(J 
komelldan~ Odsieczy i wojsk pOląCWllycb puemyskieh i lwowskich 

Krak ów b)' ł miastem, gdzie si
ł )" Odsi('Czy b)' ł )' fo.mov,'an ('. 'l'am 
wskrzoszony zostuł na nowo w.sła.wio
ny w bojach legionowych 1916 r. 
5 p. I). noszl\CY zaszczytne miano "Zu
chowat.ych", którego jeden batnHon 
w Odsiecz)' główną rolę odegrał. AlE' 
dopiero odzr~kani(' Prr..emysla. którE' 
nastąpiło I J listopada, &tworzyło I>od
sŁawQ do właŚCiwego d"ia la'll ia. Do-

ełtopiN\ oficera Z\\-illZku SII'7..eleckiego 
w pieMvs-zej liście nominacyjnej, wal
(,J_)"! od I)j{'rwszej dl\ .... i1i wojny świa
towej w szeregach Legionów jako je
den z oajbardz.iej oddanrch Komen
dantowi oficerów I Brygady w l p. p., 
któ rego baonem dowodzit i wZ'iął 
udzl."lł w ca lej kampanii 1914 r. 
a w hitwie pod IAlskami (24 X HH4) 
był ciQżko ranny. Po wyloczeniu się 
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z J'an stanąl l.nowtl w szeregach wal
czących i dowodził 'w latach 1915--17 
kolejno baonem 6 p. p. następnie 
5 p. p., obejmując na kaltiec w pułku 
tym d()"w6dz~wo. K ry;z)'6 przysięgowy 
~ rozbicie J...eg>ionów wydał gen. Toka
r·7.e1vskiego jako obywatela austriac
kiego w ~o c. i k. wladl.. Pr.zez 
2 miesiące był więziQlly w PrzemYŚllI, 
po czym wcielony 'Zoslal do austriac
kiego 80 p. l). Zwolniw8'hY się jednak 
od slui.by obcej, znalazł się na wrioonę 
1018 w Rosji, g<bie działał jako upeł-
11Omocniony delegat P. O. W. przy 
misji francllskiPj \\' r.ro~kwi(' i Korni 
'lecie 'Wojskowym Polskim w J ekale
rynooarz('. Wróchvsz.y stamtąd do 
kraju i staną'w&'y w Krakowie, zaj
mował się gen. Toka newsl..">i organi-
7..owaruiem swego daW'nego 5 p. p., p'O 
odebranhr 7 .. aś Przemyśla Ukraillcom, 
pra.ybyl tam 12 listopada i od razu 
przystąpił do przygotowania dla Lwo
wa od&ieczr, która 19 listopada .nad 
ranem wyprawiła się \V drogę. 

Wyruszył'o oz Przemyśla prawile 
wszystko, co przoosta.wiało więks7,ą 
wal'toM bojCJ\vą, d obr'm wyeh'<ipo
wane i uzbrojone. 

W skład odsiecz.y wchodziły nastę
pujące formacie: 

baon I 5 p. p. Leg. - kmdl. k·pl. 
Kr'O'k - P:a.sl'Jkows"k<i. H enryk, 

1 komJ). 4- J). p. Leg. - kmdt.. ppor. 
Kaszn. Vnad ysł'aw, 

2 plut 10 p. p. - kmdt. ppor. 
Rutkowski Tadeusz. 

1 plut. 8 p. p. - kmdt ppor. 11011-
"\clj,"Z Zr!.!munł. 

1 plul. Mp. - kmdl. ppor. Chra
mice, 

'<1}'{ln I p. a. p. Leg'. - ·kmd1. mjr. 
T< nolI - !<owJ1acki F...dmnnd, 

2 olut. kawalerii - kmdl. por. 
K'niaziolucki Leon, 

T..egia Oficerska K'!"ak<mrskn o

kmdt. mjr. Rupert Witold. 
Siły odsieczy wynosily 140 ofice

ró\\~, 1228 s7,crelr()W}'ch, 8 dzi·ał' z 00-
I)owiednią ~Iością k. m. li d użym za
pasem ll.mlrnicji, ponieważ ob.:'lwiano 
się bra'ku jej we LWCJ\'<ie, całość za
wagonowano do 6 pooll}gów tra<TIspor
lowvch. Drotl"ę olwi('lral l)ociflt!: pan· 
C"l'n\' pod kom(lnrla. kpł. inż. T.uclwika 
Hickiew·ic7...a. Ponieważ 'Cała prze
strzeń między T.Jwowem fi Prwmvślem 
opanowana była lH'7.ez Ukraińców, 
którzy rn'OR"1i przC'l"W't1Ć linię kolejową. 
j wysad.zić most}'. cały transport 
posuwał' si~ powoli, rruie natrafia
jnc zre:...:::ztą na wiQKsz(' PTZ('sJJkodv. 
Wprawdzie padały w kierunku po
ciRt!'u nojed)"nc1.e str7..ały. a 'llawet pod 
Chorośnicn dostal się POOiaR" pod ~ I
niejszv OR"iE'll nieprzriaci('la. jednak 
bez ż,H:lnej nkodv odbywał dn1S7..a dro
gę. Damaro kolo Sądow('j Wi~zni z.a.
tnvma.no się z 'POwodu 1'<io."kSZ('.I!'O 
uszkodzen:ia mostu. kt6r~O' naorAwie 
usiłował' nienrzviaciel pn,('szkodzić 
li nawet nróbowa l dkS"Pedvcic Z<łata
kować. Kontratak odrzucił ioonak zu
pełn.ie Ukra1rlCÓW i ci cofnęli się, nie 
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IJJ·z.eszkadzaj,lC już w dalszej dr'odzc. 
Także i ?; Gl'ódka Jag-iellollsk>.iego W)'

cofał się n~ieprzyjaciel na 'w1dO'k zbli
i..aJącego się pociąg-u pa.'I1cernego. 

Dnia 29 l~stopada około godz. 14 
stan~ły ])ierwsze lrl.\JllS'PO'rty na Dwor
cu Głównym we T .. wowie. Całą. drog~ 
odbyła odsiecz ,vpmwdzie poW'oli, bo 
przestrzell około 100 km przebyła. 
1V ciągu 2 d.ni, ale nadspoo?'iewanic 
szczęśliwie i bez strat. 

Nadejśoia Odsieczy oczekiwa'D.o 
z niecierp1iwo.~cią. we J .. wowic. Wal· 
ka w mieście była 'Od 3 dni przerwana 
i. panował I'Q7.O"jm, w ciągu którego to
C7,Ył'y się z Ukrairlcami układy. Żad'lla 
jednak strona nie prowadziła ich na. 
serio, fi obu zaleiJało właściwie tylko 
na zySkaniu czasu i .na wypoo7.ynk'U 
po ostatnich ciężkich walkach. Uha
i llCY robili gorą.czkowe starania, by 
ściągnąć posiłk<i nowe 7. 'kraju, po 
~trO'nie po1sl..">iej zaś wycze'kiwaJlo .na
dejścia Odsieczy. W<iadomość, że od
d:r.ialy Odsieczy są. już we u..vo,,"ie "0-
zes7Ja się niemal blyskawiczruie, zaraz 
tei perbraktacje pr7.erwan(), a r'OZejmll 
dals7.ego już nic odnm'<iono. Zrozu
mialą. bowiem jest rzeczą. iA} teraz za
leżało wszystko od jak najsllybs7.ego 
d7liałania. Zwłoka dalsza mogła tyl
ko ułatwić nieprzyjacielowi zoriento
wanie się ~ak co do sił OdsiCC"ty·, jak 
CO' do sposobu ,jch użycia, a prócz tego 
dawała mu moŻ'Jlość pl'zygotowania 
się ri ściągrnięcia dalszych posiłków. 

Z chwilą. przybycia do Lwowa 
objął dowództwo nad połączonymi 
oddziałami lwowskimi i pl'zemyskimi 
ppłk. Tokar7...c'wski. Oałko:\V!1ty stan 
połączon.ych sił polskich wynosił 480 
oficerów, 4276 S7.ereg. (w tym 101 sza
bel ja7A:1y), z tego jednakiA} tylko po
lo~ 'Wynosił stan bojowy, nadający 
się do u7:.yoia na f roncie. Prócz tego 
ok-olo 40 km., 18 diz'iał, 3 działka 
piechoty, 4 miotacze min, 3 pocifHn 
p.aneerne, 3 sa,moloty, 1 samochód 
pancerny. 

Co do planu operacyjnego U l sa

dn~cz[j. kcmcepcję w t)'m w?;ględzie 
powziąl ppłk. Tokarzewslci jeszcze 
w Pr7.emyślu, jakkoh'<iek w hraku 
bliż<szych danych dokładniejszego pla
nu nie opr800wano. Tylko 'w ciagtl 
jazdy z Przemyśla do Lwowa pr"!.edy
skulowal d 'ustalił 7.e swoim szefem 
sztabu, POl'. 13łesr,fl\,o;:\1im głów'ne wy
lyczne <lozialania. Polelroh ono na tym, 
by mimo zmęczenia oddziałów idncych 
?; Przemyśla P1"Zystą.pić do natrchmia
stowC'go działa'I1ia , gd)'ż tylko od mo
menhl za,,,koczeni-a 7 ... ,'11e7.y cale PQ'WO

d'Zffi1ie, następnie zaś by nic r07A:11..ie
lać sil Odsiecz}", ale użyĆ jej możliwrie 
nier07..orobnionej jako joontlli!ej gru-
1)\' uclf\Tz(>niowf'i i na kO'nie<'. by ude· 
T'Zyć nn. skrzydła i ewentuall1!ie na ty
ly nienrzyjacicla w terenie wolnym, 
nie atako·w~.ć zaś ulicami. P07..8 tym 
wyhiemł pp~k. 'fokarq.ewski obejście 
J.A\"Ol\'a od południa. aż('by odciąr: nie
pl'7.yjaciela od Bt>rysławia. dokąd 

m:iał )'",'lmiur w'Yl'usz;rć po zdobyciu 
Lwowa. 

Zgodnie z tflui lo.ało:i'..cniarni USt.<L

lony został ost.a.tecznie, nie bez pew
nych w O'tasie narad z lwowską Na.
cze l ną Komendą. trudności, I"ozkaż 
operacyjny stanowiący podstawę d71ia
łania. Połączone si ł )' Odsieczy i lwow
skie podzielone 7..ostały na 4· grupy 
w linii, 2 skrzydłowe mające wyko
nac atak i okn\źcnie i 2 środkowe 
w śródrrrioSciu, które miały o~Tarni
czyĆ się tylko do demonstracji ol'a.z 
remnvę· 

Skład, połoi..en:ie i zadani'a poszcze
gólnych gnrp były następujące: Gru
pa północna (w sile 385 kb., 8 k. m., 
10 szabel, 4- działa), p'od dowództwem 
por. Waleria.na Sikorskiego, dM,ona 
przew'ażnio z oddziałów lwowskich, 
czę,śoim\'o tylko 7..asil ona Odsieczą., 
miała z Kleparowa uderzy'ć w Ikierun
ku P·od7..amcm, celem zajęcia tamtej
S7..cgO dworca kolejoweg-o i Wysokiego 
Zamku. Grupa południo\\'a najsil
łD1ejsza, pod dowódzŁwem kpt. DOl'uty
Spiechowicza ('W sile łqcznej 1572 kh. , 
14 k. m., 55 szabel, 4 działa), będąca 
w?l.lŚoiwą. grllpq. atalrową, 'Zlomna 
7. niokt6r'ych o'ddzinl6w lwowskich 
oraz prwwaimoj części oddzrl:ałów Od
sieczy, w tym J baon 5 p. p., m1ała, 
ob~z(!{1łszy peryfer:ie Lwowa lU\. połu
dnicn\'ym w!';Chod7..ie i PNe.śli:z.l:l1lląw'l'z,y 
się miQd.ZY liniami u'krairl$kimi od 
strony Persenkó\vki i Sichowa. oraz 
Lwowa, u<le1'1lYć od południiowego 
w$chodu i od wschodu ,na pozycje 
u"kora'irtskie we IJWowie na odcinku: 
góra św. J-acka, Wodoci1~g;i Mieisk'ie 
w gór"nej części ul. Zielonej, PasiC'ki 
Miejsloie, Pohul.."1nka, J .. ycUlków, pod
czas gdy oddział kawalerii mial "WIr 
}l'iec7..aĆ fyłyrŁej grupy i odpierać ewen
tualno ataki 1.lkraińsktie od strony Le
sienic :i Vnnnik. 

Dwie grupy środkowe, pierwsza 
rtm. Pomian - Oierlsk1ego od ul. B<>
ma po ul. Słowac'kiegO' ~ druga - kpt. 
'fala l' - TrześniowslMego od Gł6w.nej 
Poczty do ul. Pe?czYllskiej miały ogra
niczyć się do akcji wyłącz·nie deroO'n
strac}fjnej, w zwią.zku "'. cz.ym Ri ły k h 
były już słabsze (jodnej - 460 kb .. 
2 działa i 10 k. m., drugiej - 207 kb., 
3 d.,;iała, 1 miotacz min i 3 k. m.). 

Z akcją całl} miały wrspółd7.il8 łać 
3 }}Ocitud pancerrne. oba przemrs·kie 
na. Iiniri DWQ:J'lzcc Główny - Pcxł7.amczc, 
lwowslcri na !illii Dwof7..e-c Głów'ny
Sicbów. Zadarrl.iem sil lotniczych hl" 
ło pomag-anie l)rz.y zd ob)~\'aniu 'Vl'
sok!iego Zamku i góry św. Jacka i ob
rzucenie bombami nieprzyjaciela w '0<1-
wr·o('i('. ,TakO' r('l7f'rWn zosln.wał TV Od
cinek w sile- 410 kb. i 4- :J;:. m. 

W c..'ll(),~i oc:1d7Jiały lWCJ\\'ski(', 
wzmocnione nie.znacz.nie odsieczą, min
h' z 1)0r7.f!tku trzymać I)'lko i wią

'zać nrieprzyjaoiela za p'omaca demon
sll'acji, podc)Zas gdy g'Tupie północnej 
a zwłaszcza silniejs7..ej polu'dniowej, 
przypadło wykonanie właśóweg"o za
dania, polegającego >Da -okrąi..cniu i za.. 



atakowaniu nieprz.yiaciela, po czym 
dopiero, w razie powodzenra, miał dQ 
atak u prz.ystąpić cał y front l\..-owski. 

Po wyda.niu ,roz ka-zów zajęły od
d zoiały Odsiecz.y 'W nocy z 20--21 listo
pada \\'y.znaczone stanowiska wyjścio
we, przr czym <szczególnie u~iąi.liwy 
marsz wykonać musia ł r od działy 
przeznacwne do GI'UPY poł udlłiowcj. 
Oddzia ł r lwowsk>ie, z wyjątkiem prze
~u nięlych do GI'lIPY południowej, mla
ty rozpocząć akcję ze swo.ich dotych
czasowych miejsc postoju, zatem oso
bnych mal'szów nie odbrly. 

Przybycie Odsieczy do Lwowa nie 
uszło nwagi Ukraillców, którz.y prócz 
tego zauważyli w nocy przesuwanie 
sił pol",'kich "'U południowi. Byli więc 
na atak przygotowani i silnie umoc
nili się na swych pozrcjach, zwłaszcza 
na górze św. Jacka i koło Wodoci ą 
gów Miejskich , jakby przowiduj<\.c, że 
miejsca te będą atakowane, ale n'ie 
pn~;ypuszcz.:,\li, jak to się później oka
zało, tak daleko idącego obejścia od 
połud,niowego wschodu, stąd też za
atakowanie ich na tym wys1.lll'iętym 
punkcie frontu zaskoczyło ich zupeł
nie, 

Pod 'Względem liczebnym mieli 
Ukrai llcy ItielKl.{)rzeczoną IHvLCWHgę. 
Hozpol'ządzali 20 listopada w samr:rn 
J;wowie, n ie Hcząc ściąganych po
spieszn'ie posiłków, 4700 ludzi, z tego 
3300 stanu bojowego. Co do ilości 
dział była nieznaczn:a pt'zewaga po 
stronie po lskieJ, Ukraincy J)'(}&iadali 
natomiast w'iększą ilość Ik. m. i mi()ta
czy mi'D, 

Dnia 21 listopada. o śwticie, punk
tUfdnie o 6 godr,iniC', rozpoczęła się de· 
cydująca bitwa o [MÓW, P rzebieg jej 
i osiąg nięte Pl'zez poszczególne gl'Upy 
wyniki (wtedstawiają się następująco: 

Atak rozpoC'u;ty na północy spot
kaJ się od razu z kontrakcją silniej
szego liczebnie nieprzyjaciela, skut
kiem. czego uwiklano się W ciężkio 
walki na Zamarslrnowie i nie zdoła
no opanować ani Podzamcza, ani Wy
sokiego Zamku, które mocno trzymali 
w sWylll ręku Ukf"a irlcy . Były t'O dla 
nich punkty niezmiernie ważne, a od
pat'cie atak u polskliego zapewniło .im 
późn iej swobodne wycofanie się ze 
lJwowa. Na niepowodz.enie całej gru
pr złożyła się także i nieudała akcja 
pociągu pancernego, który spóźnił się 
a następnie dOSiał się pod silny ostrzał 
n iep rzyjaciela i cofnął s i ę, maj/lO cię
żko rannego dowód{.~. · 

Obie Grupy środkowe, nie ograni
czając się do demonstracji ognio"woj, 
jak to było nakaz.ane, rozpoczęł y 
prawdziwy atak, który nie był prze
\\<idziany I"(}zkazem ppłk. Tokarzew-
9kiego, Ozęściow}' sukces osi,Hrnięl'O 
przez zajęcie ul. K rasiclcich i Sz.pi
talnej, ale lliepowodzcniem i stratami 
skończyło się udermnie na trudną do 
zdobycia za pomocą frontowego ataku 
Cytadelę. 

Dopisały za to i zdecydowały o wy
niku bitwy działania Grupy południo-
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wej. CzęSć lewego jej sknydła, zło
żona :t. oddziałów l wowsj(lich pod do
wództwem por. dr B ujalskiego Bole
sława, rozpoczęła. oslneliwauie gory 
~'w. J acka i próbowala ją nadarenmie 
atakować. 1-'ozycii ukra.itislcich nie 
mOWIa było zdobyć i aż do J>onca. 
góra św. J acka powst.ala w ręku .nie
pl'zyjaciela. Inne Inatoruiast oddcialr. 
stanowiące czoło gru py aLakowei, wr- . 
konał y uciążliwy mars:..r. w nocy przez 
Zelazną Wodę i ,snopków, po czym 
część z lłich przeszła lUa Pohulankę 
i cmentarz l. ycmkowski i sloc:t.yła tam 
walkę 'Zawuętą. Heszla slanowuąca 
samo czoło (I baon 5 p. p.), posunęła 
się jeszcm dalej i dotarła. aż na l..y
czaków, gdme zaatakO'Wawszy około 
vołud n:ia dworzec kolejowy i koszary 
kawaler ii wywołała panikę u nieprzy
jaciela. który cofnął się z dużymi stra
tami. Na tym jednakże cał y atak 
sla.nął,z pow odu zupełnego wyczerpa
nia żołnierzy, Z doŚĆ w()zesnym za
padnięciem zmroku walka. ustała 
a. 'Oddziały ubezp.ieczyły się na zaję
tych pO'Zycjach . 

W ynikoiem całej tej akcji było za
tem okrążenie pozycji ukrains.lcich od 
poludn1owego wschodu ,i poważne za
grożenie ich przez opanowanie gór
nego l,yczakowa. Był lo sukces po
ważny, dC«yd'ujący o całej walce, jak
kohvie'k w chwili p rzCl'wanla jej nie 
docoruano jeszcze od razu jego ozna
czenia . Silne natomiast wrażenie wy
wado na niepNyjacielu dokomlllle po
s unięcie się na jego t.y ł y. Naczelna 
Komenda ukraińska uważała sytua
cję za straconą, a obawiając się osa
czenia i zamknięcia we Lwowie, zde
cydowała się natychmiast rozQOC'tąC 
odwrót. r jak przed 3 lygodniami, 
w piątek, pod osłoną nocy z 31 X na 
1 XI opanowano Lwów, p roklamując 
Zachodnio Ukraińską Hepublikę, tak 
takiej samej nocy, również w piątek, 
z 21 'lla 22 XI OpUS'Lczono w t.a.iem
nicy miasto. choć może nie pr·zypusz.
CZB.no, ja.lcie skutki ten odwrót za sobą 
pociągnie. W największej ciS'ty, ko
rzystając z lego, że na froncie nie by
ło łączności bojowej z powodu prze
męczenia walką, wycofano niepostrze
żenie poszczególne oddziały, pozosta
wiając tylko niektóre, dalej wysun ięte, 
jak załogę góry św. Jacka i koszar 
P iotra i Pawła, dJa zasłonięcia swego 
OOWI'OtU. Odwrót odbywał się pl'Zez 
Podzamcze w kierunku na Zółkiew 
i ul. Kurkową, uL Teatyńską na K ai
serwald, Krzyw-czyce i Lesieruce. 
W ostwtrriej chwili podpalono pozo
stawione sk ład y na Cytadeli, w Sej
mie i n a Podzamczu, a. bijąca z nich 
łuna była oslaLnim poi"cgnaniem 
Lwowa. 

Tego nagłego od wrotu po stronie 
polskiej zrazu nie zauważono. Do
piero !;lo północy zor'ientowano się, 
że nieprzyjaciel ustępuje. Wted y za
alarmowane na całym froncie od
działy polskie ruszyły ze wszystkich 
stron ku miastu, staczając po drodze 

walki z oderwanymi grupami i tyl
nymi strażam.i, które słaby już tylko 
opór stawiały: Do gOdziny 8 rano 
dnia 22 listopada całe miasto było 
już w l'ęku polskim, 

Tak prze(l ::::(1 laty rozegrana zo
stała bitwa, która 7.adecrdowała nic 
h 'lko o przyszłych losach Lwowa, lecz 
także po~h"ednio rozstt"zygnQ la o przy
należności do Hzeczypospolitej cal ej 
wschodniej części kraju od Sanu aż 
po Zbru0.Z. ZI'ozumiałym jest, i'd.k 
wielkie miała. la bitwa znaczenie po
lityczne, ktÓre dopiel"O po latach, 
z ukouczeniem wojnr w całej peŁni 
się objawiło. W ówczesnej, 1D18 roku 
srluacji utl'zymanie się Ukl'ai llCÓW 
IV posiadaniu Lwcnva było rue tylko 
uzupclnienicm całej ich ar. po San 
,,,.ięgającej okupacji wojennej, któl'ej 
dokonali znienacka, kOl'zysln,iąc 
z upadku monat'cbii a UijtTiackiej, [eez 
także było to stabilizowaniem całego 
wojennego, a zatem tylko prowizo
rycznego tym krajem władania i za
rnianą jego w ug runtowany i staly 
stan posiadania. Dla Polski natomiast 
stawianie oporu i utl'zymanie Lwowa. 
'W swoim l'ęku, rÓlVnało się spTowa
dzell.iu całego niepl'z-yjacie!slciego usa
dowienia się do slanu tylko pl'zejścio
wego, któl'ego zupełna likwidacja mo
gła wyjŚĆ każdej chw,iJi, ze Lwowa, jak 
dł ugo ten W ręku pólslcim się znajdo
wał. Ze taki bl't sens polityczny li
stopadowych walk o Lwów dowiodła 
cała przyszłość, a jeśli rozważanie 
hiiilol'ycznych wrd.arzeil związane je.,;t 
nie tylko z uczczeniem zasług i ofiar, 
lecz także posiada oj pewne znaczenie 
pouczające, lo jedna trlko może stąd 
wypływa.ć nauka: S t r z e c d o b r z e 
i nie zmarnować tego, C'O 
,"ielki lislolHI .. dowy wysi
łek nam pl'zekazał. 

Przysięga 
Obrońcy Lwowa 
, (Historyczna rota przysięg i 

z hstopada 1918 r.) 

"Przysięgam ul'oczy:ście, że pl'l'.y
jęte na siebie obowiązk.i żołnierza speł
nię zawsze i wszędzie z c..'lłą Bumien
nOSCHI, bez względu na lru<lności 
i przeszkody, choćbr z narażeniem 
zdrowia i życia własnego. 

Nie za.niedbam niczego, i.eby prz)'
czynić się wszelkimi siłami do ull'z)'
mania ła,du i porządku, być wzorem 
karności l posłuchu żołnierskiego, 
w ogóle nie :t..aniedbam nigdy niczego, 
aby jak najwyżcj wznieść szta.ndar bo
jownika Z<~ wolność, niepodległość 
i catoSć Polski. Hasłem mym będzie: 
Bóg i Ojczrzna 1 Tak mi dopomóż 
Bóg 1". 
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KORNEl, MAKUSZYŃSKI 

Spójrzmy i - módlmy się 

Z upow,,"*nienia Autora 
przedruko1'\'ujemy z jego "Lis
tów t:ebunych" ponitszy frag
ment Listu ze Lwowa, tchnący 
gorącym uczuciem dla ulI.8zego 
mia8ta - Red. 

Ch()d'l.~ po Iym cudownym I)wowie 
i jest mi s mutno. Ws.TJędzi.c si~ czai 
wspomniooie, z każdego miejsca Iry
ska .słodycz w·spomnienia. ,Jak się tu 
żyło, iak si~ tu pracowało 1. .. W9Z)'51-
ko wyleciało 7. ~nia7 .. da na S1..e.rokll 
Polskę, a.lbo wicher lo rozniósł po 
swiecie, jak liście. 

Ws PlQlllnienia Bi~ walą jak bur:r ....... 
Tr'Zeha by napisać tom długi i bardzo 
S(>r<!('()Zny. na co nie C7..aS j(>SZC7..e i nie 
pora. l<iooy mi się alromoot zmieni 
w l.ółć i stQPieje pióro, wtoor trzeba 
~7.ie po ratun('k i I}O 7.(l rowie wró
cić mysią. do h'ch Cl.MÓW, po pogodę 
ducha i po milo6ć wrócić do t<!gQ mia
sla po~"Ody i tllłmiechu. 

Chowa m lo sobie, ja'k cudowne le
knrstwo na ch\\"ilę niemocy serca, tę 
pic-Igrzrmk~ duszy do czal'odziejskie
go miasta. 

Ostatrni raz spo,h'l,yjmy n:a nie ze 
wZgÓI7 ...... , gdzie stoi ,.Palac Sztuki". 

Z t~ w7JgÓr7..a P<'" t 1'1.re można 
;\ tem cudO\Yłlem: Aaaa! - 1, którym 
)lickiewicz patrzył ,,'\vsparlr na. Ju
dah11 śkale". -

uwów, w.y nie T~wów? 
FIO'roncjw, cz)' nie FIO'l'encja? 
U .... jka, C"l.y nie bajka? 
P aoo rama rQztacza się 1aka, ja.

k.ich niezbyl wiele na swiacie. Z "kro
Ilin}' 1vyra.sta kamienn}', moony, nie
PQŻyty 'POmn~k polskiegO' lwóre-I.ego 
d ucha. Wielki bud·o"micz)'. naród Il01-
ski, budowa t tO' miastO': wie1ci. mu mlo
siły IlracQwicio ka.mienie. fi. Qn je, jak 
cementem. cO' nie knlszeje, lepił krwią 
SWO'je~ serca. Wielki budQwniczy b}'ł 
c7Jtowiekicm, co miał SC"rC(> ze z,IQta, 
bud1dłlC, nie po)Qrz)'wdził nikQ~Q. T~u
d7.:ie z dalekich dzied7.in garnęli się ku 
niemu , Ormianie.. Rusi ni. Włosi, Ser
bowie, Niemcy, Turcy. Z.yd7.i i jnni, 
lL Qn każdego olxlarował. kai..cl ern\1 coś 
zbudQwat. Temu kościół. temu cer
kiew . temu syna~. Bud"O"wal wj('
r.C' przepys111lo. w.yste. świetne. wz,n:iQ
s ł{'. PracQwał w pocie cZQła, aby 
Wsz},~tkim byłO' dobr7..C i nbl' uwiel
bili !łZłachebność Qlbrzyma, który ogrO
mną. moc s ..... Qją. zamienił w dobro ta
~kłl'we. T lak Jl I'Wl' wieki w'}'budowal 
mia'Sto roz ległe, in .... ietne. ś'icl..ne. które 
zd'obit i stroił, i pięk'nił. aby wielki 
duch,.,. miWTnem ni(' mieszkał ciele. 
Góra. jak grurb nad mia stem wisząca , 
wl'da ła lInl się za niską, w1QC ją 
ll\ ..... ie liczył potężnym kopcem na z.nak, 
że niema (lian nic niemożliwego. i,c 
wszr.stkQ jest za 'f1i8'kic- dla j~o za
JIlYsłów 'Wysdkopiennych, wi'łZystko 7A 
lIll-1ł{' dla jego mocy 1'(}7,prvi.liwej. Rów
nina u l)'o<hlÓż.a miasta słllżrła. mu .. 

t}'lkQ jakO' równe pale bilwy, gdzie 
gromił i zn'OSil, dlategO' nazwał ją 
.,Znie8ieniem". A wszystkO' inne pę
dził 'W górę zrębem , szczytem, wieżąJ, 
ab~' z daleka W8Z'yelkim wid.nem byłO', 
że on, duch polski od wieków tu miesz..
ka, gospooal'Z znojn)', budowniczy nie-
strudzony, .strażnik cwjn}', Icw llOtęi ..... 
lIy. Cóż jemu ku le, cóż jelllu szra.p
nele? Jak lew , przez muchy ll1iepoko
jony. wst rząśni e jeno grz)'wą i z.n(}wu 
znieruchomieje, wspaniały i królew
ski. Cóż jemu blil.1na na lIlurze, albo 
7.waloll}' dQm? Wybudował ich t}'
siące i l}'si.:1cc jeS1.cze ""t.nic.sie, wieki 
całe ~by wyłamały na trch murach, 
które on wz,niósl, -ale nnw('t C7.a"S nic 
ma kM,.,. d(}sr~ moon)'<:h , ab}' w)'

S7.c'l.C I·bić dia11lcnl. Do niczego innego 
porównać nie moi.na tych cudów IllU 
rowanych, 'kalllic}' Baimów. jakby 
prZC'J.: na.,t'l.ręcmi('jszych s'l.lifierz{)w 
amslcroalllfskich $""l.li fowallej, C:r.arnej 
Kamienicy, co jost diamentem C7",'1.r

n)'Ill, któregO' strzeże męty Marcin 
ponad drzwiami, jakby kamienn('m 
słowem mówił: "l(.t(}kolwiek lu wcho
d:rJsz, wiedz. ŻQ płaszczem się moim 
podzielę z tym, co zacność w SerC1.1 
nosr, miecz. j<'dnak mam na wrQga. 
i Judasza Ił< A gd7Jcś na dQmu no
W)""Ill!, co niedawno dQpiero wyrósł, 
8wi<'Ci napis w kamienhl Wyk11ty: 
" lnimicc. prael.el"ii hanc domUlll !" -
dla !)l"Zyjaciół 7.aś brama d7Jeli i noc 
Qtwarta. 

Tlei razy z legO' wzgórza. patrzy
łem na to miasto kresowe, co się w cu
dzie na. Florellc~ zamienia. W idzia
łem je w noc}'. kiNly obwief;Z<me j(l.'S1 
pacio rkllmi Ia.t.uli , o wscl1Qd.zie. wc 
mgłach mlecz,nych , i! o z&('hoozic, wc 
mgłach J)07..łocistl'ch. w noC(> księżl'
cowe. kiedy k~ię;.yc l.o<'ł.jŚĆ ni(' chce. ta.
kie cudy z te:m miastem cZ;l'nić umi l\, 
więc je osrebrza i doci. i maluje, i. po
<lnosi na. promi{'niach w górę i r()Z
S'"L.Cr7A gdzieś poza kralice. albo lasy 
odległe i siM zblii..a i ,,"imi('umi mia
stO' otacza; pieścidełko sobie z tego 
c7,yni i cudownI\. 7.aba.wkQ. Nil.' widzia
łem go tylko. ki<>dr dr7.ało każd rm 
n{Yrwelll w Śmi{'rt.clnem napr('iRnnl 
i kiedy buchała. z niego rubinowa 
krew ; kiedy !('w przypadł ku zi('m; 
i w głuchej ciszy prężył si~ dO' .~koku, 
na wllzystk-o golO\vy, bo i na śmi('rć. 

Oto miaatQ jOS1.oCl.e śpi i jes'l..cl.A:' nie 
d'Zwoni , i ·nie szem rze. Obl.lliły je mgły 
srebrzyste. ,Jest wielka ciS"l.a, zanim 
sło llce diamen1.owe palcami pocznie 
stukać w szyby O'kien. Miast() w dole 
wrgll}da , jak znezarowan(', Spi, 7..mę
czone ba:rd7..0, bo pl'ZOl. wiele nocy nie 
spało. Odsypia nęd~. dód , ud.~ko, 
nap!'IP.enie kai..clC'gO muSkułu. Dzieci 
lw owskie śpią~ a dziś nic- ~ranat jf' 
b\1dzić będzie, l{'c1J SłOIIC(' i słooka rę
ka matczyna.. Us ta 8am(> zfl.CZynł\ją 
mówić moolilwe PO'rann., . Nie PQ-

tr:r.ooa modlitwy miastu temu, bo Bóg 
je doświadczrł, a pozn.awsz:r. że serce 
ma niezłomne i \ ..... ierno. miłuje je bar
dzo, ho jest .,dla wie:rnych wiOl'ny" ... 
T..ecl' usl.:'L S1..ellCfl. Słlffie: 

Żyj w iecz nie mił\sto wieczno. Niech 
cię Bóg zachQwa do skOlicze.nia świata. 

Grodl'ie lwi. bądi ~l.c~śli wy. 
i'o-liMlo. w któt'cm w joon)'1ll grobie 

leży d7.iad. ojciec i wnuk. 
M iasto, oblane krwią, 
}I iastO'. pełne ducha Boi.ego. 
Miaslo, które ciewpiałQ głód z ra-

doSciq , ił nędzę 'Ze sz,c~ściem na tW/L
rz}'. 

Serc(, Pol.o:ki, nieustras7..one i ni('
skazitel nc. 

SeI'CO, w ktÓI'cm mił1SzJca miłość, 
co przrsięgla żrcie i smierć Ojczyźnif', 

)'fiMtO, które rodzisz Matki .9więt{', 

K1ór{' rodzisz dzieci, na śmierc 
w Polsce :r.a'kochane. 

Które leniwca. .zamioniasz w żoł
nierza, a wi~nia w bohalen\. 

Które paniellki niewinne, kwilIty 
sw~jo lIiemoskie, wysyłas~ lin m~ld . 
na Amiet"Ć i nie płac-/.osz, 

Które nigdy nie okazało łzy m~ 
twarz)' swojej. ani bladości trwogi. 

l(tóre nie zwątpiło nigdy i nie 
z,nał(} cln ..... ili słaOOści. 

l(tóre "koszulę ~tatnią odda. spo
niewieranej Ojczyioie. 

Które każdym kęsem chleba się 
podzieli. 

Miasto. którt>6 jest. Ar'ką Przymi<>
rza i Wie';Ą z ko.4ci słoniowej . 

Które mówisz : pójdi..c:ie dO' mni(' 
wszyscy, którzy Ojczyznr kQchać nic 
umiecie, a ja wa~ nauC7~ ... 

'Które pl'1.Cbacza., i.e o niem zapom
niano, kiedJ' brodziło w e .krwi wła
snej. 

Któl"e wrogów &woich sCI'c('m uk1t
mionuj(liłZ i zniewolisz miłościq. 

Klórt'Ś jesl kościołem miłości lIa 
opocc ducha. 

Któl'(>Ś jest r.ołnicr7.em dziełnrln . 
wojownikiem śminłl'lll, rycerzem bel, 
zma7.)'. 

Któreś jest nauczycielem ofiar}', 
Któreś jest trm, co R'i~ nigdy ni(' 

7..apI"1.1' imi~ia święteg'(}o 
Bądź s7.cZ!ęŚliw(>, bądź zawsze InCZ~

śliwe ! 
Pr7.(>~ k>rew młodz.ieniaszków I'IWO

ich - ~dź potężne i wielkie, i w$pa
niał('. ł niech ci "Bóg, Qtoczony tymi. 
co za ciebie pAdli. rozrzewniO'ny 
i wZfnS7..onr. da spokój wiehist}' , 
abyś mogto praoowł\Ć i rość , jak dłlb. 

Oto s tOlice wsl1tło i ucałowało 
lwowskie mu:ry 1..0 cz.c.ią., a miłościij. 

O. jak:żeś cudowne jesl w tem zlo
tem s-tOl\CU, na,i<lrol.s1.e m ia8l0 moje L .. 
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E. W, 
Rola Szkoły Sienkiewicza w listopadowej Obronie Lwowa 

\Valk~ o ],wów rozpoczęła szczu
pła, bo R7> ludzi stanowiąca I Znłoga 
w ~zkolr S iC'llkif>wicza, ]lod dowódz
twem swe!(o komendanta kpI. Ta tar-
1'rzr~niowsk i(>go Zdzisława, oclpiera
j!\l' I lislopnda w goó7.inal'h przf'dpo
luclniowrth a.tak ukrainski, zmi('rza
jaCY do unic('stwirnia tego punktu 
oporu. 

"'jrść o t~'m prz(,llikn~la szybko 
l ,wól\' do najdalsz)'eh jego krłulców, 
It SilOHl nazwa Szkoły SienkiC'wic7,a 
stała si!;' has łem, w;q'wl.dącym do sku
pienia si!;' i do walki o Lwów wszyst
kie silr pO!llkie. które lei zdfłżają lu, 
by SbUlfł(: w jednym sze regu w rozpo
(·r.ęt"c h przez załogę bojach . 

\Vobcc braku pot rzebnt'go uzhro
jenin wyruszył w godzinach wieczor
nych l('goi dn ia kpI. Talar-Tl'zcsniow
ski z częscią załogi do Hzęsny Polskiej. 
ażeby w pozostawionej tnm kadrz!? 130 
auslr, p. a. p. haubic. pozyskać dla 
wakzllCy('h brOI'" amunicję, armaty. 
lllundul'Y i żywność. 

KomcndQ nad uszczu p lonymi zna
czni(' siłami, które pozostałr w Szko\(' 
Sienki('wicza, ohiąl kpt. BronislRw 
Pj('racki i d7.it' l'żyl ją pt'ZY pomoc)' 
kpI. Borutr - SpiedlOwicza Ludwika 
1Ifi('cz)'sława w krylyczną noc z 1- 2 
listopada. AlI.' już następnego dnia 
ują1 dowództwo w swe ręce kJll. Bo ru
ta - S pieehowicz, stając się n ie h ' lko 
komenda ntem Szkoty, lecz także fak
Ll'czn)'1ll dowódcą i organizato('cm ca
łego ruchu ld>rojuego w pierwszych 
dniach jC'go istni!.'llia i I'ozwoju. Zo
!'ientowawszr się od -razu w sytuacji 
z1flczrł i !ljnł IV eJl(~l'giczne a planowe 
działanie wSzyslkir dotychczasowe nie
zrsl)olol1(', samorzutne, choć pr1ne po
Awięccnia i odwSl.ld, wysiłki zaczepne 
poszczC'){ólnyrh lu7. nych gr up lub na· 
wet indywidualne i poprowad ził If? 
akcję sprawnil', dC'c}'duji\c co do jej 
obl'oMw szybko i trafnie. Z Szkoły 
Sirnk i('wieza uczynił od razu o>!rod('k 
C'alej wałki orężn('j. Tu skupiłl' się 
główne sił y, kom en dzio jej podporzfld
kowRlr się powstałe gdzie ind7.iej l'y m
CZHió;{l1ll samod7.i,.!ne oddziah', stąd 
\\'ychodził)' dec)"zj(' i I'ozkazy, tu bl,t 
g-łówn}' punkt zaopatrzcnia, zasilenia 
i pomocy, 

Zachowując dla. siebie sp raw)' do
wodzonia, pl'Zldzieli1 kpt. Bot'uta
Ęiłłł~~)ow i ('z całą stronę organizacyj
nrl, nl('zrniel'nie ważlHl a wymaJ;!ającą 
s7.~bkifGP" j rnerf.:i~znego ujęcia, kpI. 
B~{f~(~'f(('~lńif;'R,<\%JmVi. który -
\~~~.ttl,zia~~n I ~~tii18{l z. dowódcą 

~fl\\~J"!'~R' ł)~~~IJ~~~~"'~~:I~ 
c~W\'''!llod\7~W~ o n;ł.1l411 1~,~-' 
onkY,·, ' i;\,)fI'~'SZ\'1l1'~n~ i}f's1l! Wa- ,(~VtW 
d'fTj1YO\łl.ou i o1rJ":'1I <)')iroi? o (r 
. r.; iv' i lfJoC.?I\ t liiN-'Cj 'l'f ał1~' rr\vRi ~f'I'b~ 
raćh iJ l)b.'Wl \łłfliieJ r.s~ń rrp lft.iitlLtrio -~ 1'0-

std' t\tnłlpJ;jR~8Sfld1i:i'tI'łrDUf1 """,'IO\kii!u\! 
powodzcnia calcj....af.c.iLpolski!.'j, prze
ciwnie zas zatrz)'manie się j('j i u t knię-

cic lub choćby chwilowa tylko bezczYJl
JlOś<, mogła była od razu ją zwichnąć 
lub lC'ż nawct unicestwić, Otóż wJaś
nic w tej m iC'rze widocznym brl roz
mach i im p('t w cał E'j działalności bo
jowej, która rozwinęła się ze Szkol y 
SiellkicwirZll, za sprawą jcj dowódcy. 
Za. pomOCl1 sz('('egu Zl'ęcznie pl'7.ep l'O
\\'adZQlll'ch i dohrz!.' skoordynowanych 
działali, IV któr ych śmiałość udCJ'zcllia 
i nif'spodzianka. zastQpowały siłęj wy
posażenir, opa nowano PO I'w,zonr epi
zodycznymi dotąd starciami teren 
i poszerzono znacznie dOlychczasowr 
s tan posiadania, posuwaj'lc się ku 
śródmiC'ściu i na obu skrzydlach po
łudniowo-zachodnim i wschodnim, 
wskulck CZf'go cała baza o!,!!anizacyj
na zostaln zabezpieczona. Hównocześ
ni" zawładni('to najważniejsz}'m wę
zlrm komunikac)'jnrm, - Dworcem 
Główn ym, dos t ając w swoje ręce znaj
duji}('e s i~ w j('go rejonie duże znpasy 
sprzętu woj('nnego i ż)'wn osci. Tym 
IlposobelU utrwaliła się i stanęła na 
mocn rch podstawach Obrona. Lwowa. 

'Vrtworzona ogólna organizacja 
Obron)' Lwowa, została w głównych 
I'rsach zachowana i zatwit'rdzolla 
przez NaczelOll KOlllendę rozkazem 
org, z 5 listopada, z tą. co do Szkoł y 
Si('nkiewicxll zasadniczą zmianą, że 
komemJa. jej, spl'lniająca dotąd rolę 
komendy całości, o t rzymała obecnie 
znacznie w~ższy, ściśl" okreŚlony 7011.

hes działania, sprowadzający się do 
granic odcinka od ul. Gródeck iej do ul. 
Anclt-zeja Potock iego, o froncie wą
skim po wewnętrznej, spokojnej stro
nil',' ale bardzo rozległrm, jeżeli cho
dzi o zewnętrzny zasięg. Kom(>lldaJl
lem V Odcinka zostal mianowany kpI. 
llaczYll.o;ki, z obu odcinków I V i V 
ldwOI'ZOIl<L została wyższa. jednostka 
IItkt}'czna. II Grupa W. P., której ko
mendę Objill kpt. BOI·uta-Spiechowicz. 

Po Szkole Sicnkiewicza lll'zeję ła 
NaC'zelna Konwnoa niemało ZłlPOCZąt
kowanych ul'zą<lzeil administracyj
nych i A'ospodal'czych, których zawill
zki w dalszej I'ozlmdowic wyrosły na. 
samodzielne I'odzaje służb, refrratr 
i oddział}., hą,d ż w lonie samej Nacz{l!
li ci Komendy, bądź też bezpośredn io 
jej pod ległe, 

Działalność dalsza bojowa V Od
cinku. II wraz najści.~!ej z n im związa
Ilej n Grupy, połegała na przcprowa
d7.eniu wspomnianej zmiany na za
bPZl1il'czeniu Obron)' I.wowa przede 
wszystkim od zllchodu. n i(' ogrllnicza
ta się jrchlak do Oh L'OUY wy-łącznic 
biC'l'nej, I('cz przcC'iwnie·miał a. chamk
lt'I' wybit nie zaczepny, o dużym na.wrl 
~''lrfl~oJic(' podmiejskie t wowa. zasię
!!J~ 1)7~a'Aość In posiada szczególne 
7"l~1.m)ie:ł-oJ~icdfl."powicm, po n ieuda
ł~·/JJa.· (l\'}'Sł4lłi~~ł . J'iQll towrch, we
"'111l~'ił--lł'k!lilJM bWfłwft z!U\jazłą. gi~ ra
~ /I"',ł~I!Z4''''jM1~ ~4ł'sĄ ąfAl:! ~QiIlY 
tXł_*YRfJW'i, m Jiil i l'IltfP T f.aą»iHl~') Y'RNf1 ł q.,,-
1{{\llk r~ p.afIJI'.A~o(\fe~)j1'tt.ołrt tQ:)iQJRln 

s ll'onml, atakujCie nit' tylko pOZycjI' 
polsk ie w Ulie~ciC'. !{lCZ takż(' groma
dząc co pewit'lI czas d u że siły na za
{'h6d od m iasta, przypuszczali ~ i1tw 

naten'cia także i od s tronr zewnęt rznej 
i zag raża li poważnio tyłom i c,lłcj 
podstawie opcrael'jn('j polskit'h si l 
zbrojllleh. Wobcc trj niehczpit>czllej 
aktywności niopl'z}'jacie la wykazała 
kOIllf'llda l r GI'UIW W. P. nie trlko 
czujność i odpierała wS7.}'stkie skit'l'o
wanl' w Iltl'Oll(' jej frontu natarcia, alt' 
częslo. Illll'zedzujllc jf'. n ic c10pullzezaJa 
do kOl1('entl'acji i rozbija ła zawczasu 
gl'omadzącl' się do uderzC'llia sity ni{'
IH'z}' jacielski('. Co w i~cej. wsz ~'stkie te 
a.kcj(' wykona ła ]T Grupa. \V, P. zu
pełnie sarnodxieln ie, z własnej inicja
tywy, bez ż<tclnego wpłl'wU kie l'owni
c:7.ego Naczf'lnej Komendr. zaabso l'l)o
wa nej przl'ważni(' sytuacji} mi fro nciC' 
wewn~tl'znym. Ta obrona zewnętrzna 
jll'owad7.0na by ta pr7.Y pomocy si l V 
Odcinka, czę>!ciowo ti'lkże ze współ u
dział cm TV Odcinka. OP('l'lIcje te da
wał y poza tym jeszcze i in Il e kO l'zl'ści. 
Oto nicza l('żnie od wyników taktycz
Ilych, pohlezolle był)' ze znacznymi 
zdobrcz<lmi SPl'zętu wojen nego, a tak
że, rozszel'zając sam zasif?g Obl'oll r 
l.wowa, dawalr możliwość zasilrnia 
walcZflCych sZ{lrC'A'ów nowymi ochotni.
kami z wsi polskich w zachodniej od 
miasla stronic. 

ADAM ORZYMAl'..A · SJEDLECKl 

Na Cmentarzu 
Obrońców Lwowa 

PodAjemy lloDitej - ? upo· 
wlI~nieniA Autora -:- urywek 
? książki p. t, "Cud Wisły," ZA

wierającej wspomnienia kores· 
pondenta. wojennego li 1(l2() r., 
kiedy to Lw6w stal w oblic2:u 
inwMlji bols1.ewickiej, - Red, 

Przechodzę koło kościoła Hernar
drnów, WI)alrujflc się w Ul'OCZY fron
ton świątrn i - i znowu mi się cisnq 
wspomnienia 'Zi "Ogn iem i mieC7~m"; 
wSUlkci to lulaj, przed oHarzem ofia
l'owano buławę Je l·omiomu 'Wiśnio
wieckimulI, a od chwili tt>j I'ozpoczcla 
sj-ę poprawa losów wojcnnl'ch. Idę 
dalej, br od sławnych wspomnie-ó do
trzeC do relikwii 11 iemJliej sławnej, 
choć świo7.cj: do grobów Obl"Oliców 
T .. \\'owl\ z l'ok" 1918--1919, nn C'Jll('Il

ta ('ZI1 ;r,}'czakowskim. 
Na jodnrm ze zboczy lego 'najpięk

n iejszf'go'7, miejSkich cmenta rzy w P ol
sce, wyrównano z wylotem mI.. polu
dnie l'O<ł 7.aj 1('kko spadzistego pła.sko
wZA'óna. i tam dz;ś 'W7,no.~i się lasek 
bialych. 11f1,j,~kromniej.~zrch krzTżów. 

Wchodzę w tę gęstwę '7. towarz}'
S7,-em, ka pilanem a rmi i ochotn icz('j. 
.wtlflYID- z. obrońców T.1wowa.. 



- Niemal każdego 1: nich :ma
łem - mów i - tu leży podporucznik 
O., z zawodu chemik; Jrnlilica go już 
od dn.Wlla jadła, pracował nad wydo
bywaniem niebezpicczn)'ch '\\'Ybucbo
,,"ycb materri, każdej ch wiU przy lada 
ni eoslroimości ca łe laboratorium wraz 
z nim, mogło wylecicć w powietrze. 
On lo, by w)'Sadzić .koszary ukl'aiu
skie, bflnął pod ziemią w kanałach 
miejskich, w ściekach i kale. nieraz. 
po szyję się w nich nUI"Za..iąc. Wszyst
ko, co robił, robił z pogodnym, dobro
tliwym uśmiechem, choć temperatura 
gruźlicza 1..arła go. Zginął przy pró
bie min. 

Tutaj chłopak sze ws)Qj . On to pro
wad.ził wrpl·[twr na tył r ukrai ll.'~kie 
po broli i amullicj(). Zginął IlrZl' zdc:r 
hl'waniu por.ycji X. Chowaliśmy go 
tlllaj , gd y u.a w7.górza UkraiJic~' ob
syp)"wa li ten cmentarr. szt·apnelami. 

Tu too ... tu ów. W uszy me wpada 
jakaś przedziwna opowieM, w której 
kaiMY refren kolicl.r si~: brł Klaprawdę 
bohaterem. 

Tu syn profesora. tu czela dnik, tu 
młody szlachcic z takiego to a takiego 
powiatu. Tu cat'\. placówka, broniąca 
się na śmierć lub il'cie. 

Przed nie.któr r mi :z. trch mogił sto
ią ławki. Z góry odgadniesz. i..e to 
groby jedynaków. Na tych ławkach 
siadają matki i tak godzinami zapew
IDe gwaTZq. 7-6 swą odebraną pociechą: 

- Pami~tasz., kiedy byłeś maleńki, 
jalkem ci na choinkę kupiła konia 
drewn ian ego i s·zn bclkQ. 'Mówiłeś wów
czas, i.e jooziesz na wroga, co Polsce 
ziemię chce odbierać. Dziś płac1..ę po 
lobie. Ale nic to, sy nku ; rue 1I\Va1",'lJj 
na 1z.1' moje - więcej d'Ziś już, gdym 
ciebie st raci ła, dać Ojczy;ónie nie mo
gę. Ostat ni to mój dar - J e'j i tobie. 

T płrn !) li tych ławek rozmowy 
z grob.."\mi. Ci~he, ukojne, jak obręcz 
ramion matczynl'ch nad koł}·ską . 

Trawy i kwiaty poobrastały dziś 
groby. Kwiaty nad tymi, którzy 
w mieście pozostawiali po sobie rodzi
o)'. Trawy i bujne ziele na mogiłach 
sierót, lub na mogiłach tych, Mórycl! 
bl iscy da leko .. Tednako mi pachniały 
ast ry i nasturcje, łopian i bl·lica. Je
dnako .... ·/l pozłotą i pióropuszem. 

Włócz)' }y się ue, stalowe chmury 
po rniebie, gdTsmr z góry wstępowali 
w to mogiłki. Gdyśmy l'us7",'\1i z po
wrotem ku miastu, zaclrodzące słońce 
w}' rwało się u.a chlll\l r i t~kiem tri
mnralnego, karma.zrnmvego &wiatla 
padło na gaj kI'zri.ów. Zaz.łocilr się 
one w trm św ietl~, ja\:: sztu rmm\'Y po
chód monstrancji. Stanęły pl7.ooe 
mmll, jalkby jakiś bezecnn}", wprost 
z ziC'llli ojczystej wyrastając)' ska.l'biec. 
Zazłociło się bohaterstwo tych nie
ulękł rc b i złotrm wołaniem przemó
wi10 do prz)'bY,<;7..a: 

- Niczym chmury chwilowe na 
niebie; uwów nie odda llM'.lrch gro
bów! 

• • • 
Nie odd a ł I ... 
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J ÓZEF KLlNK 

Kapitan Tatar 
Gdy wczesn)'m t'ankiem 1 listopada 

1918 oddziały ukraiIiskie zajęły mia
sto, kapitan Tatal', który wieczorem 
31 paidzjernika zajął SzkołQ Sienkie
wicza na kwaterę Kadry \V. P., zor
ganizował Obroll~ szkol}' , zdobył bl'oli 
i z.wycięskim czrnem, zbrojnYlll od
parciem na.tarcia na Szkol~ Sienkie
wicza, dał IJO Cz.ąt.ek Obronie 
Lw owa. 

Szkoła Sienkiewicza stala sif,l jedną 
z tych placówfifl.;, z ktÓl'ych pOi.ar vrol
ności ogarnął miasto. Z ust do ust 
powta1'7,.:'l.no: "Legion.iści bron ią. się 
w Szkole Sienkiowicza", "kapitIH) Ta
tatO 'Odparl 7J\\'ycic:sko atak IllL Szkołę 
Sienkiewicza", ,.wsz.yscy do Szkol )' 
Sienkiewicza". 

Legioniści, peowiacy, sokoli, har
cerZ(! i harcerki, oficerowie i żołnierze 
z b. armii austriackiej zgrupowa11i 
w Polskich Kadrach Wojskowych 
i P. Q. w. - "W'Oloo6ć" i niezorgani
wwa.ni woiskowi i c}"Wj)ni , akademi
cy, techn icy. dublal'lczYCl" mlodzież 
szkół 'średnich , han.dlowych , przemy
słowych. szkół pow.szechnych , lekarze, 
nauczyciele, inż,"nierowie, ,"upcr, '1'0-

bomic}'. r7.emieślnicl', Tolnic)' podmiej
scy - pelni gorącej miłości Ojczy:zny, 
pOOwięcerua i radości ofiary, sku
piają się w Szkole Sienkiewic7..a i w I 
Domu Techn ików, któ ry jednocześnie 
ze Szkołą Sienkiewicza stal si~ w tym 
dn iu placówk" obronną, i w}rpadowł). 

WŁODZIMIERZ LEWIK 

Hozgorz.a.la walka. w mieście, wal
ka cię-żka i krwa..wa. 

U 1)rogu powtórze" ia się J1oroo::iJt 
llOtvOCZeSII€go Pa/lsl/t," Polskiego 
zmvsze -wierny polski l,At·ów objawił 
swą niezłomnlf ,vole. 

W wl'WQłaniu tego żywiołowego 
porywu już w pierwsz)'m momencie 
za:machu ukraińskiego w ów dzieli 
IistoJ).:'tdowy 1'.1918, w sL-wol"'l.en iu 
w Szkole Sienlkiewicza piorwszej dru
zynr bojo\\"Cj obl'ollcÓW LWa\'1a. 
w ucz;rnie.lliu z tej Szkoł y n as7..cj Czę
stochowy - tkwi Zł\~ lIga. ka pitalHL 
1'1~tara. 

Syn pow'Sta lica z roku 1863, od 
wczesnej mlodości gorliwy pracownik 
w Związku Walki Czynnej, Związku 
Slrzcleckim, świelny. o pierwswrz.ęd
dlej warto.Sci bojowej oficer I i II Bry
gad)' Legionów, więziC'll ideowy z Du!
[a1\'r na Wwnech, dowódca I Za
ł()g i Szkoły Sienkiewicza z 31 pai
dzietmika na 1 IislQpada, poczcm do
wódca I Grupy Wojsk PoJskich we 
Lwowie, dowódca batalionu w 1 puł
ku "SIrr..cJcÓw Lwowski~h", a w Toku 
1920 - w Al. O. A. O., będzie kpt. Ta
tllr - 7'r::eśnimvski Zdzisław zawsze 
dla TAVOIlJ(t tylU. czylIt był POOPONłCZ
nik Piotr Wysocki ze Szkoły PodcllO
rążych dla War8ZalW 29 lisfoTXlda 
1830r. 

Cmentarz Orląt 
najpierw rząd białych arkad ci słońce wystrzyże 
pod niebem, gdzie brzóz zieleń błękitnieje mgliście; 
potem ciasną zasieką najeżą się krzyże 

i zaszemrzą jesienią nietesame liście 

potem szept... słyszysz szepty idące po grobach 
i wiatr, co tamtym szumem szeleścić nie przestał: 
to tak mówi do ciebie dziecięca żałoba 
to się lak przypomina rocznica dwudziesta 

wstają mary - wichr - widma ... w splątaniu gałęzi 
warknęły karabiny gorącq wiktoriq; 
krzyk poderwał się z trawy, F:.k w ciszę zarzęzit
to ty tak grasz tych grobów opowieść - historio! 

a potem krzyż za krzyżem w mrok wroś"ie zasieką 
i wieczór siC rozpostrze pośród arkad bieli .. , 
w dole - świateł błyskami przekazuje wiekom 
twardą wartę u grobów - Lwów, semper {idelis 
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.l.RTUR SOHROEOER 

Artur Schroeder, niezapom
niany redaktor hilłtoryeznej 
"Pobudki~ z listopada 1918 r., 
opowiada' pn:epi~lc:nie o Orlę
tach lwowskich, "jego dzielo 
lIt. nOrIęta" Z06talo pneUuma. 
ezane na kUka obcyoh języków. 
Podajemy tu jeden ze WUUl>za

j'teyeh 8:!lIdców pióra - uie:l:y
j'tcegojut, niestety - redaktora 
Artura Sebroedera. - Red. 

Jeden z dni listopadowrch 1918 
roku ... 

Od rana mżrł dokuczliwy deszcz 
ze śni('lgiem, wpijajł\c się ostrymi igła
mi w ubranie, s iekąc l'ęce cienkim, 
ostr}'m biczem. tak. że zg rabiałe pal
ce 7. trudem obejmowały karabin, -
Czuło się w powietrzu idący już mróz, 
któr}' cza il s iQ gdzieś wśród czarul'ch 
łachmanów chmur, nawisirch nisko 
nad miastem. 

Ogieil baterii ukrailiskich ze szcze
gólną 1.awzi~tością skierowano już od 
świtu na niedawno w trudzie krwa
Wl'm odebrauy dworzec główu }'. gór
no Gródeckie i odcinek szkoły Konar
sk iego, Ta pamiętna, kochana szkoła 
była w tej częśc i miasta ważnym ośrod
kiem polskich "si l" zbrojnych: mieS
cił s ię tu prowizoryczny lazaret, ko
mend a odcinka, żandarmeria, pro
wian tura, knchnia. magazYIl broni 
i amunicji, wreszcie dorywczo zorga
nizowana pomoc dla biednej ludnoSci. 

Pierwsz)'m konwndanl(>m odcinka 
"Szkota Konarskiego" i jego twórcą 
był bohalerski jej zdob)'wca śp. kapi
tan Sltll'k, po ni m kapitan (obecnie 
podpułkownik) Kurni liski, stan' wilk 
legionowy, jeden z bal'dzo zasłużo
nych ObrOliców Lwowa, Ówczesnemu 
kapitanowi KalUiliskiemu pomagała 
żona jego, która zorganizowała też la
zaret, założyła kuchnie i slworzrła to 
jedyne w całej Polsce "wojsko karto
flane", które w historii walk lwow
skich ~dzie miało kiedyś osobne 7..a
S1.cZrtne miejsce, Dyli to najmniejsi 
cblopcl' od 9 do 12 lat , klarz)' zgłosili 
się do szeregów twonącej się a rmii 
narodowej, a za słabi , za mali jeszcze 
bl'li do broni, Rwało s ię to do obron}', 
każdr ambicjonując}', by brc Podbi
pietłl, Sknetuskim, Wołod)'jowskim 
(ile lekturze Sienkiewicza zawdzięcza 
obrona Lwowa, dobrze wiemy) pou
ciekało to z domów, przeważnie z czę
ści zaj~lej prz('z Ukrailiców i nic b)'lo 
sposobu odesłac ich z pow rolem. 

- Nie pójd~, Nie mam gdzie. bo 
mama m ieszka po "tamtej" stronie, 
a drugi raz nie będę się przekradał, 
Zresztłl Polska potrzebuje ludzi. .. 

I "ludzie" ci, metr lub więcej wy
$Oc)', z buziami cz('rwonrmi od 1..apa
łU t nie dali si~ odstraszyć niczym. -
Wledy kapitanowa Kamillska wpa
dła na pomysł : 

- Do wojska 1)()ls kiego? I owszem 
naturalnie, mam tu laki specjalny od~ 
dział... 

No, wiQC ... 

Najmłodsi 

- Dostaniecie opaski. orzełki pol
ski(', skoszuruje się was, a komendę 
obejme ia, 

- Pani? tl ... 
- Ja. Słuchać mUSIcie. 1'0 pierw-

szy waruD(>k dobrego żołniel'1..a. Na
razie. alI:' to nal'a?io tylko, musicie mi 
pomagać .. , no. lak, po wojskowemu, 
sk robac ziemniaki, I'ozdzielać naboje, 
pilnować tych pak, chodzić, gdzie 
wam każ~. A potcm zobaczym)'. 

I tak J)owslłtło "wojsko kal'lofla
ne", Kapitano\\'<~ prawic sama myła 
to, czesala, dawllh\ istotnie pracę i pil
nowała by Sllll'ki nie uciekał y 
w ogiCli. Nie zawsze dopilnowała. Co 
wi~kszr w)'trznslHll skqdś karabinek 
kawalcrl'iski, rewolwer, "św isną ł " na
boje, nauczył się nic wiedzie{; gdzie 
i jak strzelać i znikał. Za kilka dni 
wracało lo ranne do szpitala lub czy
lało s ię w "Pobudce", że taki a taki 
mikrus spisał się jak sta!'}' obrOlica. 
Dużo wtNł)' b)'ło po kiltach szeptania 
w "wojsku kartoflanym". 

Slrszałl:'s, Antek, tcn który 
przedwczoraj "duł od nas d~b..1.", pod 
pocztą \\' noc)' brał udział \\' ataku? 

- A Józl:'k i\tałt'Cki. mikrus zatra
con)', już rannyl 

- Szczęściarz('! Czekajcie. niech 
tylko ... 

- Kapitanowa idzi(', cicho!!! 
Kochano jtl calem sercellI , a bano 

się jak istolnl:'go komE'ndanln, 
Tego runa ruch b}'1 szczególni e 

o;i;ywiony w szkole KOtlarsk iego. Dwa 
g ranat)' strzaskały fronton szkoły , 
zdemolowały jedną salę. rauhlc I) Iko 
na szczęśc ie trzech chorych, Kapitan 
z żoną w)'dRwali szybkio 1'07.kaz)'. gdyż 
trzeba brło opróżniać frontowe sale. 
Malc}' z "wojska kartoflanego" uwi
jal.i się jak pszcwlr. nic sobie nie ro
biąc z grożącego każdej chwili niehez
pjE'Czeństwa nowych pocisków, które 
huczałr nad domami, rozwaliły dach 
kościoła św. Elżbiety. kładąc trupem 
15 osób zebranrch nIL modliwie, rwa
ły bruki i gwizdaly wraz z listopado
wym wichrE'm w gn łęziach pokulcczo
nych drz<,w. 

Dochodziłem z raportem od do
wódcy dworca, gd)' nowy pocisk tra
m w dach szkoly. Posnały się da
chówki, trnk i jakieś strz~pr wiąza
nia na pełniące slużbę wartownic1,ą 
kobiety z O. L, K. (Ochotni cza Legia 
Kobiet), z brzękiem wypadał)' resztk i 
jakichś sZl'b. PI'zez zapchane pakami 
i różnym matN'iałem kO I'rltll'ze, po 
których świstał wialI' z śn icgi('m, do
statem s ię do izby, gdzie urzędował 
komendant Ka millsk i. Po załatwieniu 
raportu, usiad łem w kl\cie, czekając 
na naprawę zerwanego, prowizorrcz
nego telo(onu, którym miałelU się roz
mówić z głównq kwater/l. Kapitan 
Kamiliski właśnie c1~slował mnie go
rącą herbatą, gd}' w tem zrobił się ru
mor pod drzwiami, g rub}' głos war-

łownika i pisk liw<" natarczywe skolll
I('nia. Kami liski podszedł do drzwi, 
otworzrł je i zawołał: 

- A co tam? No, wejM. 
Chwila wahania, potl'1ll z mroku 

korl'tarza w}' łonil}' sie dtobne posta
cie. Brło tego szeŚĆ lub ośm. Na widok 
wysokiego. grozIlle wrghldajllccgo 
Kamiliskiego, dzieciaki początkowo 
Slropiły się, po chwili jednak śmiało 
wysunąt siQ jeden z nich i stalląwszl' 
na bacznoSć (ma lcy poszli Ztl jego 
przykładem). wyrecytował : 

- 1lr do komendanta. Który to? 
- J-a - warknął Ilujzacniejszy 

olbrzym wobec l)'ch mikrusów. 
"Zatkało" coś prowodrl'a na takie 

dictum. Nie spodziewał s iQ, że to ten 
groźny pan. Opanował się jednak ry
chło: 

- To mr do pana, do komen
danta. 

- Czego? 
- Obl'watełu komendancie (skąd 

się te mikrus)' lego wyrazu nauczyłr?) 
prosimy o zaszcz)'t przyjęda do armii 
polskiej. 

Marsowa t war z Kamiliskiego 
drgnęła, głos mu dziwnie zmiekł: 

- A no, łado ie. 
- Tylko nie do "kartoflanego", 

lam już dość, zresztą. 
- Ile macie lat? 
- 'Mn , .. naście. 
(Nie wolno było brać niżej lat 

czte rnastu). 
- Wyraźnie. Prawdę mów ić, 
- JedenaScie - cicho jakoś jQk-

nll ł , potem znowu odwctżnie: Ale s ił)' 
mam na piętnaście, 

- A tamci? 
- Tak, jak ja. WSZ}'SCy strzela-

m)' świetnie. 
- Z czego? 
- Z f1obertu . z pistoletu. 
- Dardzo dobrze. 
Wzrok komendanta z sdrdecz llf\ 

troską przesunął się po wyp~i.onych 
drobn)'ch ciałkach, chwilę coś myślał , 
rozważał, potem ostrym służbow)'1lI 
tonem: 

- Dobrze, prz)'jmuję. Na razie 
nie mamr broni mniejszego kalibru. 
Ale zamówiQ - jakoś s iQ zrobi. Teraz 
musicie jeszcze i ŚĆ do "kartoflanego" 
Tam dużo ważnej, żołnierskiej (pod
kreślił ) roboty. I posluszmistwo! 
A tera?: BacznoŚĆ! \V tył zwrot! -
Marsz! 

Najm łodsi ob rollcy zupełn ie pra
widłowo lo wl'kona li i zn iknęli 10ft 

d l·zwiami. 
Kapitan zwrócił się do mnie, głos 

mu lekko drżał : 
- Inaczej nie można bylo, bo tl:' 

szkraby polazłyby w ogieli z llobcrta
mi, a potem. , , 

Grzmot znowu padających gdzieś 
blisko granatów zagłuszył resztę zda
nia, 
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Tężyzna K resów jest w Polsce po
wszech nie zlHlllll i w pełni docenianą. 
Niewątpliwie zaś z pośród grodów 
kresowych miasto Lwów wybi ło się 
jako pr imus inler pares, stanowiąc 

!H'zedmurze p o t s k o s c i wyjątkowo 
ch lubn ie zapisane w dziejach P olski. 
H.ola Lwowa bowiem od za rania dzie
jów polegała, a i w p rzyszłośc i bliż
szej cz)' dalszej po legać będz ie i pole
gać musi na strzeżeniu: 

Wiary pl'aojców, Kullu l' Y Zacho
du i stuprocentowej Polszczyzny. 

Z losem Lwowa wiązać musi m)' 
całkowitą przyszłość Ojczyzny. Upa
dek Lwowa oznacza kres mocarstwo
wości Polsk i, a zanik siły palistwowej 
jest bodaj rów noznaczny z grozą kre
su egzystencji paóstwa. Polska będzie 
albo wielką i potężną albo jej wcale 
nie będzie. Udział decyd ujący Lwowa 
w losach palistwa jest niezaprze
czaln)'. 

To też każdy Lwowiak z dumą 
wspom ina przeszłość dz iejową swego 
grodu i podświadomie utożsamia 
Lwów i jego sprawy z losami całego 
Narodu i PaJistwa. Bo Lwi Gród nosi 
swo dumne imię nie bez głębok ich po
wodów. Ofiar nie i męsko spełniał 
dz iejową rolę obro licy twardego i nie
ustępliwego, a gdy potrzeba było, pła
wił się do półboków we krwi własnej 
i wroga, chadzając w sławie nib} 
w s ło llcu. Lwów spełniał swe posŁan
n ictwo krw i chlubnie, ku sławie i po
żyłkowi Hzeczypospolitej, otoczony 
uznaniem u swoich i obcych. 

Walki listopadowe we Lwowie 
w pamiętnym roku 1918 to ty lko dro
bny epizod z bohaterskich dziejów 
miasta. To okres krótki, bo ledwo 
trzytygodniowy, z a ż a l' l y c h walk 
o Wolność i Niepodległość, lo jedno 
z najl)iękniejszych ziarn l'óżallca, ja
kim Polskę ozdobił y niezbadane wy
rok i Opatrzności, każąc plemien iu 
polskiemu na swych kresach krwawić 
się nieraz ponad własne sił y, ponad 
trzeżwe obliczenia mierzenia sił na 
zam ia l'y, nieraz ponad wszelkie na
dzieje ... 

\Vięc duma. I'ozpiera nasze piersi, 
gdy rozpamiętnvamy momenty boha
terskich walk, w których taki czy in
ny udział nam jako osobom wyzna
czyły losy. Ale niemn iejsza duma na
pawa Ilas na widok, co Lwowiak ra
lu je przed zagładą histori i. Bezsprze
cznie wieikoM i don iosłość Czy nu 
o L'ężncgo ostatniej doby minęłaby bez 
echa i zatarłaby się w pom roce dz ie
jów bez ś ladu, gdyby nie grono ofiar
nych ludzi, którzy wytężyli wszystkie 
swe siły, by u l'atować przed zniszcze
n iem wielką Legendę. Bo, jak sł usznie 
powiada \ Vieszcz Narodu: "skarby 
mieczowi rozk radną złodzieje, Pieśń 
ujdzie cało". A pieśnią przecież naj
piękn iejszą jest owo słowo żywc, kló
l'e pl'zechod1 .. ąC z pokolen ia w pokole
nie, spaja je wzajem n icią trwalszą 

od spiżu i jako najd roższy testament 
dziadów jest przekazywanp pokole
niom wnuków. Tę pieś ll o ziemi na
szej, o jej dziejach i losach stanowi 
H istor i a. 

I 0 10 dumni możemy być, że boha
terski rapsod z Listo pada doczekał się 
eposu, z którego Lwów dzis iejszy mo
że być 7..aprawdę dumny. 

Oto trzytygodniowy odcinek dzie
jów Lwowa doczekał się szczegółowego 
opracowania w rozlicznych wydawni
ctwach, któnch skl-zętna bibliografia 
bogaty zes pół zew i dencjonował a. i u
ratowała pl'zed zapomnieniem, 
a wśród nich pierwsze miejsce zajmu
je mon umentalne, obecnie już trzyto
mowe wydawnictwo "Obron y Lwo
wa"; śm iało led}' możemy powiedzieć, 
i ż żaden odci nek czasu, równ ie
zdawałoby się - krótki i małoznacz
n y wśród natłoku ogólnych zjawisk 
przewrotowych ostatniej doby dzie
jów, nie doczekał s ię L'ównie bogatego, 
wszechstronnogo opracowania faktów, 
jak właśnie wielki Lislopad lwowski 
A podkreśhny ważność tego zjawiska 
i wiel kość tr udu podjętego dzieła wo
bec faktu, i ż dotąd właściwego archi
wum Naczelnej Komendy Obrony 
Lwowa nie wykryto i materiałów 
w nim zawaJ"lych n ie zdolano wyzy
skać. 

Ponadto, jak słuchy chodzą, stoi
my dziś w przededniu uj~ia pełnej, 
krytycznej monog rafij, która będzie 
niewąlpliwie eposem godnym swej 
wielkiej treści. Lwów tą drogą prze
każe Narodowi opis swych dziejów na 
odcinku czasu niezwykle drobnego, 
a le wyjątkowo brzemiennego w zna
czenie dziejowe. Dzieło to będzie osta
tecznym wyrazem hołdu złożonego 
wielkiej, niedawnej przeszłości; zam
knie ono prawdę Legendy z wielko
ścią ofiar poniesionych przez Lwów 
w przepiękną Całość. J ak Cmentarz 
Obl'OIiców Lwowa będzie po wsze cza
sy bezpośredn i m, widomym w}'razem 
ofiar}' krwi, gdzie nowe pokolenia bę
dą mogły się zb l'oić do nowych zapa
sów o życie Narodu, tak dzieło "Obro
na J~wowa" będzie tą pieimią, która 
wieki przetrwa, by głosić przed świa
tem, jak, w jakjc.h warunkach, kto 
i jakim i sposobam.i z pośród s1..arej 
masy J~wowian piął się ku .szczytom, 
by zdobić miasto wawrZ}'llem boha
terskości. 

W dziele tym nie ma miejsca dla 
blagi, d la poz)', d la małostkowosci lu
dzkiej! Nieubłagana prawda musi tu 
niepodzielnie zapanować. Bo Wiel
kość Czynu nio znosi k łamstwa, choć
by próbowano nim w d robnych czr 
ważnych szczegółach podretuszowy
wać to, co samo w sobie jest piękne, 
wielk ie i wzniosłe. Dusze śpiących na 
cmentarzu ObrOtlców musiałyby pod
n ieść zbiorowy glos protestu przeciw
ko wszelkim próbom fałszowania hi
storii. Bo dz ieło to ma wieJ'lCzyć 

\\" sposób najgodniejszr wielkość Czv
uu, hy zgodnic z prawdą oddae hołd 
niC'skażonej Ofierze. 

Ni('chżez. l('n posiew, jaki ono 
w duszach Lwowiaków zostawi, da 
stokrotny plon i wytworzy I'asę no
wych pokoleti 1,wowiaków, ;:aharto
wanych tl'udIH1 i ciężką sytuacj~" -
a zbrojnych w iarą w potrzebę Czynu, 
zasilonych wiedzą o roli bohaterskich 
przodków, gotowych do nowych ofiar 
na rzecz coraz szcz~śliwszej i coraz 
sprawiedliwszej Polski. 

Więc l'zucam p)'ta ll ie, czy rola nas 
Lwowiaków dbałych o kult przeszło
ści ma s i ę ograniczyć tylko do frag
mentu, fragmentu cudownego, ale 
p rzecież nie jedynie zapisanego na 
wspan iałych kartach dz iejów Miasta? 

Pytam Was, drodzy Koledz}", 
Pl'z)'jaciele i Podkomendni, Czy ma
m)' zamknąć się wyłącznie do epizo
du, któr}" nas zjadaczy chleba pl'zero
bił chwilowo na modlę q'cerzyr P y
tam twardo i nieustępliwie, cz}' mamy 
oltraniczr6 się wyłącznie do tych obo
wi1lzków, które formaln ie z liter sta
tutu uaszej ol'gan izacji do uas pl'ze
mawiaj'l, czy też mam}' rolę ObroJ'l
ców Lwowa pojąć jako ciężar obowią
zk u odpowiedzialności za to wszystko, 
co now}" Lwów tworzy i przekszlałca? 

Pytam, czy nie rodzi się w \Vas 
mysI, że przecież ak t Obrony Lwowa 
zrodził się z Ducha i Woli Człowieka, 
który pl'zez llas myślał, działał i two
rzył. CZY nic zdajecie sobie sprawy, że 
jesteśmy tylko ogniwem całości, któ
rą wykuwał w nas i poza nami potę
żny Twórca Niepodległości? CZYŻ nie 
widz icie, że do Obron)' J..wowa by nie 
doszło wcale, gdyby nie akcja tych 
organ izac)'j niepod leglośc iow}'ch, któ
re związał r dzieje i swe imię z mu ra
mi miasta? 

Przecież to tu we Lwowie realizo
wała się niejedna twórcza m yśl, 'XY
znaczająca nowe koleje losom Na
rodu. 

Wszak tu we J .. wowie działał 
i tworzył swe wielkie plany Józef Pił
sudski. \Vszak tu we Lwowie działa
ły ogniwa tajemnej Organizacji BOjo
wej pamiętnego okresu walk rewol u
c}'ju)'ch 1905- l908 I'oku. Wszak 
I'dzenllym dzieckiem Lwowa jest or 
ganizacj;\. ,,1\ iep rzejednan }'ch". 

\Vszak tu wc Lwowie na ul. Le
nartowicza 12 zrodził się gen ialnym 
pom)'słem Związek Walk i Czynnej 
jako wyraz dążell Ducha wiecznego 
rewol ucjonisty, niezłamanego niepo
wodzeniem rewolucji w K róleslwie. 

Tu wc Lwowie powstał Związek 
Strzelecki, bujnio się pleniąc na ca
łym terenie zaboru austriackiego, -
a nawet sięgając stopniowo do ogar
nięcia COI'az potężniej Polonii zagra
nicznej. Tu we Lwowie było centrum 
wydawuicze zrazu tajnych, potem 
z bieg iem wypadków jawn}'ch, pierw
szych instr ukcyj, podrQczników i cza-
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t;opism wojskowych. SłowelU lU we 
Lwowie było miC'jsc(' urodzC'nia pierw
sz)'ch prądów Illi lital"llych, ·pier wszy 
zaw iązek wojska polskiego. teren 
pi e>nvszych jego kroków i ccn tl'u m co
I'IU'. pOlężn iejące>go rllchu od rodZCli
czC'go. ' V ś la d bowiem za Czy n cm Jó
ze ra Piłsudski(>go lu wc Lwowie bu
dzi ł się naród z odrętwienia i z lwow
skiej centrali szedł naśladowcz)' zew, 
wołajllcy młodzież do zw i<'lzków woj
skowych, jak Drużr n y Strzeleckie, 
Drużyny BartoszowC', l·Z}" liuiowe dru
żyn)· strzeleckie w Zwi1lzku Sokolstwa 
Polsk iego. 

Bracia Ob rOl'!cy! Umi('jm~' odd a,: 
cześć (lzieł u wielkiego Człowie ka! Ha
tujm)' p rzed za]lomni('n iClm to, co na m 
nnjdl'oższe i co p l'agni('rnr. by jako 
skarby id eowC' L WOWH, jako na jcen
niejsze relikwiC' naszej C'pok i mogły 
być czczo ne należycie przez przyszłe 
pokolC'nia! Starajmy się należycie 
ocen ić lwórczC! \q·siłki, jakie w zaci
szu konspiracji I'od zi ł r si~ we Lwo
wi e dzięki niezmol'dowanC!j działal
no.4ci plejady duchów, któ rych sku
pi ał dokoła s iebie Najwi~kszy z P ola
ków. P,·zecież tu wc Lwowie działał 
Jgnacr M ościck i i Lulze-Bil'k i Kostek 
Biel'Il ack i l l\[C!dard Downarowicz 
i I gnacy Sadowski i JÓ7A"f Tomicki. -
Tu lata całe dzia łał J óz(>r Sosnkowski 
i Edwa rd $migły-R)'dz, Tu s ilnym 
głos('m odzywała się K obicta polska 
przez usta Ma r ii Wysłouchowej, Zo
rii Romanowiczówny, Marii DulE}
biank i, H enryki Pawlcwskiej , Micha
liny Mościckiej, J adwigi Petrażyck iej· 
Tomick iej, 

Stąd wyszedł potężn y zastęp 
pier wszych żolnierzy legiollO\\'ych. Tu 
rormował się n ieszc.u:sll y Legion 
" 'schodn i, omamion}' ratalnymi ha
słami rrond y na rodowej, Tu działa ła 
silna grupa Legionistów po ich zwol
nieniu z _Legionów i prowadzila sze
roko rozgałęzioną i promien iującą aż 
1>0 Ki jów, tajną p, O, w. 

B racia Obrolicy Lwowa! Hozszerz
my I'am y naszej organiza cji! Bądźmy 

w dalszy m ciągu , jak za naszrch mło
d-fCh lat, czynn ymi obro llcami lwow
skiej lradycji, lwowskiego czy nu 
zb1'oj ncgo, lwowskiej akcji n iepodle
głościowej! - Bądźm)' pl'awdziwymi 
],wowia kami do szpiku kości, którym 
lUlział Lwowa w dz i(ll(l odbudowy 
pa ristwa, rola Lwowa w epoce Mar
szałka PHsudskiego jest specjaln ie 
droga, 

Któż za nas te rzC'czr odrobi? K o
muż te sprawy są d I'OższC'? l<omuż na 
n ich ba rdziej zalcż~'? 

Nakładem wielkiej o rian', wiel
kiC!go wysiłku i Wl'j'ltkow('go 7.a pału 
kr)'stalizowała się Myśl Niepodległo
ściowa we Lwowie, 

Przecież chcemy l>rć naj lepszymI 
z I,wowian, najwierll iejszl'rui Miastu, 
n!ljofiarn iejszymi w cz)'n ie, 

P iszmy, B racia ObrOllcY, swoją, 
historię. by nam jej n iC' srałszowan o ! 
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., ... ](:unpan ia lwowska na l('i.ala 
zdn nicm moim, do na jcif'.'i.szych rzC'
CZl·, które żołnierze wytrzrmali, Nje 
dziwil',' sif'.' wcalc wrai.eniu cudzoziem
ców, 'k tórzy potCIll ze b..ami w oczach 
opowiadali mi o bohaterstwie i.ołnie
rza naszego, kotón" w tak.ich warun
kach praeować jest w stanie, Mówili 
mi. i.c jeżcli kiedykolwiek wątpili 
o prawach Polski do Lwowa, lo wi
dok żołniC I·za llolskiego. który w trch 
warunkach, w tym piekle żrciow)'m , 
w którrm 7.aden iunr żołnierz d wa. t y
gOdJlic "przetrwać by nie potraiił, to 
wid'Ok irch ioJni(lrzy, którzr z za])a
ł(llll bronili tego miasta, brł dost...'t
tccznym motywem, abr przyznać go 
Polsce .... 

, .. liliasto o stukilhldziesięciu t1'
si;:,cach mieszkruiców ma swoje ko
niecz ne potl'7.cby. Te pOlr7.c.b}' odci
nała wam woj na, . Siłę tego dz.iała
Itia czuć było w mieście, C7-UĆ ją. było 
pr7.('Z zmysł powonienia, czuć ją było 
na bladych twa.r7",,"l.ch dzieci, na oz,mę
CZOIl}'ch twarzach kobiet i mężcz)'zn, 

STAN/SŁA W ROGOWSKI 

na żn iwie śm ie rci, któ ra chod 7.i ta po 
mic.4cie, bio l'ą..c i chwrtaj'lc drogie ka ir 
damu człowiek ow i osobr . .. 

Tu leż codzirmnie trzeba było wal
czyć o nadzieję, codziennie walczyć 
o silę wytrwania. ' Vojsko, rozrzuco
ne na sam}"IIl brzegu miasta, tramwa
jem jeździło do okopów, wracając 
t ra mwajem z p lacó\\-ki do kawiarni, 
mieszając -się z lud nOOcią. Zaden 
wpłpv dowódców nie mógł być taJe 
si ln y, jak to eodzienlle p rzeniłanie 
wojska do ludności i ludności do woj
ska. I stniab codzienn a zależność żoł
nie rza od lud nOŚCi, codzienna zależ
ność ludnoSci od dobrego lub dego hu
moru swego obrOli.cy. A trwal0 to tak 
miesiącam i. I kiedrlll ja, jako sędzia 
wojskowy, dając)' nagrody, odznacza
jący ludzi, myśla ł i przemyśliwal nad 
kampanią pod J..wowem, to wielkie 
zasł ugi waszego miasta oceniłem tak, 
jak gd ybym miał jedl1ego 7..biorowego 
żołnierza, dobrego żołn ierzl~ i oz<lo
biłem Lwów krzr7.('m ordoru "Virtuti 
"Militar i". 

Poleglym p od Termopilami IwoJJlshimi 
rapsod 

Wiodąc mUZ/f w równiny Zadwórza 
armat krwawą głosząc epopej t: 
w bohaterskich przebrzm/ale burzach 
spowiadamy miastu zmierzchłe dzieje. 

Gdy nad Lwowem dzis słoneczne wieże 
i dni zwykłe w ulicach sit: lIoczą 

tu g/fstnieją pod ziemią puklerze 
wience chwaly u zamarłych OCZ/l . 

Patrz ! Historia przez cmentarne flety 
stąd muzyk/f groiną wygrywa 
i miast drzew ponad ziemią bagnety 
ostre włócznie przy końskich grzywach 
i ku niebu groiny slup wysoki 
a nad nami pogodne obloki. 
Patrz ! Proporce dotąd jeszcze cieką 
nieśmiertelnym męstwem-krwawą rzeką, 

róże ognisk w czerń nocy wetknięte 
jeszcze dymem pachną niepami(tnym 
i cieniami nad epoką świecą, .. 

Gdy nas dotąd walczqcych i żywych 
tyle ptaków ogląda, g wiazd tyle 
tu - nad kurhan zwieszone pokrzywy 
na samotne patrzq Termopile. 
Tu noc późna dymami wyrasta 
i pod ziemią serce i w gwiazdach. 
Wrzawą koni miedzianych i grotów, 
obudzony błyskami oręża, 
zza dalekich nadsłuchujesz płotów 

czy zakrzepłe pole znów uderza 

czy pnie drzewne i zielolle groby 
powtarzają bitewne trąby ? 

Wznieć pochodnie z drzewców jeszcze 
{rdzaWYCh 

niech od polnej zaplonie kurzawy, 
przy obrZf;dzie niechże cichą nocą 
wierne zmarłym sokoly trzepocą 

niechaj wkoło wierne żony si(dą. 

I weselne zapowiedzą pieśni , 

Zaczekamy razem II żalnika 

plonąc tutaj pochodnią upartą, 

zasłuchani jak nas tu przenika 
bohaterstwo rozwłóczonych piersi, 
jak od wzdętych chmur pobojowiska 
płynie gloria prawdziwa i bliska. 

Zaczekamy aż nowy wschód z miedzi 
nasze prochy zlączone odwiedzi 
i kaliną jak stosem ofiarnym 
wychyniemy ponad uace czarne, 
by owocem krwawym, jak różańcem, 

modlitewnie opleść grożne szańce. 

Przyjdą dzieje świeższych brzoz i kalin 
na wyniosłe miejsce bata/jonu, 
ale nikt się tu nie będzie żalil 

sercem twardszym od spiżowych dzwo
[nów, 

ale chwa/( tych Jat zapamięta 
nad Zadwórzem murawa pomięta . 
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TADEUSZ KATELBACH 

Lwowska wyprawa akademików warszawskich 

l. 

W POcz/l lkach pu ździl'['l1i kil 1918 
roku idf'oWO - politycznt> organ izacj(' 
wlll',:;zawsk i(' ot l'zymal r od lirodowir;;ka 
Iwowski('go zaproszeni(' na kilkudnio
wy zjazd ogólno-u"Kad('micki do Lwo
Wll. 1)0 nil'dawna o zj('ździc takim z(' 
zrozuminłych względów nic można 
b )'lo nawrt ma l·z)'{~. Przejazd z okupa
l'ji do okup<lt'j i stanowi ł <lIR zwykł ('ł!o 
śllliedr>lnika, nie mówi/le już o zaw'w.C' 
POdC'jl'zflllym o konspirowanie aka de
miku, rzecz bardzo trudną . 1')'111 bar
dziej za.'! prz('jazd "za g ra ni c~" - !Hl 
ter ytor ium Austrii , w dan)'m w)'pad
ku - do Lwowa. Wobec zn iC'si('n ia je
dnak w Iym czasie utrudni('ll stoso
wanych Ilrz('z wladze nif'mieckil' 
w prz('jździc do okupaf'ji austriack iej, 
a prz{>d(. wszystkim wobre ogóln ('go 
I'ozsprzężenia, - jakie zapanowało 
w AUSI['ii , m)'śl wysun ięta. p l'zez aka
dC'mików lwowskich mogła bl'C; teraz 
zl'ealizowanll. 

Dnia 3t paździel'nika ])0 połudn iu 
de legacj'l ak<'l.dC!lllików warszawskich 
w J)('łnym sk ladzif' to zn. z łożona z d(>
legatów i gości w ilości kilkun astu 
osób I) zosla ła se rdecznie powitana 
pr zez akad('lllików lwowskich na 
dwo rcu. Stąd rozjechała się do przy
gotowanych na mteścif' kwater, Wie
czorem między 8---9 odbyć się m iala 
w uomu akadl'm icki m przy ul. J.JOZill
skif',tto powita lna h~rbat kll. 

K if'd y w oznaczoncj godzi n it' d('le
gac i 'Val'sza.wy zjawili si~ w domu 
akademickim zobaczyli sale przepeł
nione przcważnie młodymi ludźmi. 
wśród klól')"('h wjelu brlo w mundu
rach legionowych i austriackich. Tell 
i ów próUowa ł jakiegoś "mnnli clwra", 
znogzono bl'On i dyskutowano o cZl' mś 
z zapałelll. Nasirój panował zgoła wo
jł' lI ny. Okazato się, iż powodem zbió l'
'd lwowski ego P . O. W. brła. wiado
moŚ(- o planowanym lin nadchodz'lcą 
noc za'nuchu ukrailiców. 

W jc'dud sali wokół slolu przn~o
towanC'!w przez gospodarzy zg l'oma
dzili S l~ tlrzrb}'1i l1a zjazd delf'gnci. 
Brło irh sporo. Zjawili sif: rówlliC'ż re
prezclltalU .. i J{ I'a kowa, oraz mniej lub 
wi(,'Cej prz)'padkowi przl'dstllwitiele 
środowisk nkademickich polskicl~ 
z Hosji , Kijowa i i\loskwy. 8 l'odowi
Nkll wif:C ])ozakrajow(', Izn. poza Wal'
SZi\ Wl\, l\rakowelll i t wow('lll , ]'opre
zC'ntowanc były oczywiśc i (> w s])osób 
Iliekomplehlr. 

l,a powita lnej lwrbatce ZllJ)1I1l0WIII 
od razu nastrój bardzo sl' l·d(>('zl1~. -

') St. ,\ rnold, W. Rnmnnr. W. D('Jihor
r.l.itrnot:ki, WI. Daab, W. nrctZ(\mulr:i. l i 
,Jakubow,.,Jti. T .Janko\l\·ski, T, Klllelhat'b, 
~. u.narlowicz. T. Majol'O\\·i~ ,J . \fakowil'('
ki, Z. łllar)·nowski. SI. l'Il IJ'llkOllllki, J. Ilem
hi{'1iński, J. Skariyil~ki. 

Hozmawiano z ożyw i eniem o lIudcho
dZąrell dniach zjazdu . Odnajdywali 
się ludzit, z ln:h sa m)'ch ot'ganizacji, 
z zaci('kuwiC'nicm Wl'Pytuj'lc o sili n 
prae ol'ga.nizll.c)'jnych \\' innych Ś I'O

dowiska('h . Co pewif'n eZllS kt()l$ W)'

g-ła..o:;za ł hótkie przemówienie infOI'
macrjll(' i wypowiada ł swe )JOI-! Iądy 
na temat 'zada li zjaz'dll, 

\V Iym nasll'oju zallomniallo md
zupelniej o Ilrzrgo1owaniach wojsko
wych, któ l'C' od bywał y się w sąsit'dn i t'J 
sali. Z I'eszlą WŚ I'ód ł!ospo<ł a rzy-akadf'
mikó\\' lwowskich wyrażano na ogół 
pogh,d . iż pogloski o zn nlllch u 8<l.za
pewne przesadne. Ki(>dy po kilkugo · 
dzinnej hf'rhatc(', a więc nocl, dl'lC'ga
ci opuszc7Ali dom akademicki. w Sil 
sil'dniej sali nil' b1'lo już ani ś ladu 
mundurów, bl'oni i Z<1.Plllu. WszysIko 
rozeszło się do domu. Na ulicach Lwo
wa panował również spokÓj. 'Vpraw
dzie od czasu do CZIHlU w blaskach no
cnych lilla l'ni widać było mknący sa
mochód ciężarowy naładowany uzbro
jon}']n i żołniel';r,ami , lecz zwlaszC7.łl 
prz}brszow i z obcego miasta trudn o 
było domrśl('Ć się w nich żołnierzy 
ukrai[lsk ich. 

1'\aznjul rz było JUr. po 7"'lmaehu. 
Lwów b)'1 w rękftch Ukrai nców. p{\ 
ulicach włóczyły si~ patrole ukraiil
skie, slrze lające us tawicznie. Mili cja 
ukraili sko-żydowska rf'wi d owała prze
chodniów. Od czasu do czasu n/l. ja
k im.~ placu, czy skwerze Ukrllilicy 
wprowadzali w r uch karabin maszy
nowy. aby I'ozpędzi(: g rupujących się 
mieszkaitCów millstIl. - Podni(>cellir 
w mi('ści(> wZI'lIsta lo z godzinl' na go
dzinę. 

Mimo . IlIkil'go sta nu rzecz)' zjazd 
zebl'al si~ na narady w Biblioteel' Słu
chaczr Prawa I)rzy ul. },[ałcckil'ł!o. 
Pierwsze pos icdzf'nie inlluguracrjne 
było POŚWiQ<:O IH' sp rawom technicz
nym , jak IIsllll('ni(' pOI'zl\dku ob['ud, 
sp l'flwiC' wl' I')' fika('ji mH lldatów oraz 
wyboru prezydium zjazdu. PI'7,ewod
nie7.ącym zjazdu ob rany zosta l Tad('
usz Kat(' lbac h. Kand)'daltll'a la sku
pi ła ni('mal wl'zystkil' głosy. prócz (-'n
deckiego .. ~arodowego Zj(>(lnoczl'nia 
Młodzirży" oraz lwowsk iej grupr wła
r;;nrj organi7.acji kandydata - O. }ol. 
N. SC'krC'tllrzt'lIl zosta la z lwow,:;ki(>j 
" Fila l'ccji" 11 . Bujwidówfla. - Na 
Ilif' I'WSZ)'1ll plani(' przewidziane brł) 
i'f'fC'l',th' r olityczlIC' i drskm:ja Ilad ni
mi. Alf' 1(' I'kol kal'llbinów m1\f'zYllO
wrch, docllOdzl\cl' l': u licy, nir \nóż}"; 
dłuA'ich ohrad. 

POl>ołudniowp posiedzenie roZI>O
cz~ło si~ r"f(']'alrm, po klón'm 111\.'1tll
Jliła OŹlwiona i prz('wlC'kła dyskusja 
lłOlitycZlll.ł. Każda kweslia, czy lo Po
ZIIllI1SkiC'){0, (:dallskll. czy t eż I(n>,:;ów 
\Vsc ho(\nid] wywoływała dlulti(' i Zll
wi łe d)skusjl'. Mimo zgodnosci w za-

sadlliczej spl'awi(' ni t'po<llcglosci i zjl'
dnO('I':('n ia Polski, w~'shmowa l y 0811'e 
jl'SZtZ(' do ni('dawna rM.llk(' wojC'n no
orif'nl.lC')'jne i społeczne. Widoczna by
ła I>owszechna poll'zC'ha .. w)'gadania 
si~" nil. forum Illi~dzrsl'odowiskowym , 
któ rego m łodzież pozhltwion1l była 
przez sz('rcg lal. Podnil"C('nie, któl'(' 
dawalo siQ 7.auwaŻrt~ w dyskusjach. 
czę.<;to lon nami~tllr y.apowiauajl\n, i ż 
olmt d y potrwają co Ilajmnil'j około 
t )'l.wdn iH. potęgowanC' był)' wi(>!jeiami 
o I'ozpoezętych walkach z Ukra iilCami 
na ulicach Lwowa I). 

Dnia 2 li s topada rano rozpocząl 
r;; if: drugi dzień obrad w domu akmlC'
mickim przr ul. J .. ozitlski('g'o. Od razu 
po rozpoczęciu dl'skusji wpłynął 
wniosek oprzerwanil' ob l'ad i zam
kni~('je zjazdu wobec obowi<\zku ob l'o
nr 1. wowa, CiążlIcego na każd}'m Po
laku. Wniosek len pl'zyj~to j<.-'dnoglo
śnie, po czym wyłoniono komisj~, zlo
ŻOIHI z przeważnie z del('galów lwow
skich, która zajQła si~ opracowaniem 
jed ynej rezolucji zjazdowej, dot)'CZlt
cej zamachu Ukraióeów. Po przeFlz ło 
godzin nych drbatach rezolucja ta 
prz)'jęta został a. wszystkimi glosami 
PI'ZY jednym głosie "przeciw", z~ło
szon,'m w formie votum s('paratum 
przf';' prz('dslawiciela Nil'7.a I ('żnej Mło
dzif'ż}' Socja li slycZJll'j - 'Wacława 
BI'unnC'l'a z 'Va rszaw)'. Tegoż dnia 
opublikowa ł y ją wszystkie pisma pol
skir. 

"Zjazd wszystkich organiznej i id('
owych polski('j młodzi('ży akad{'mi
('kiC'j w dniu l' b. m. - hl'zmiał)' r;;lo
wa rl'zolucji - wol}(-'c wypadków roz
grrwajllCl'ch się wrLwowi(' stwi('rd7.a, 
co na<;Iępuje: 

I. Znmach Fltanu dokonan y IU'Z('Z 
tzw. Badę NarodOWI! Ukraitisk,\ przy 
UŻ)'('iu bl'uIalnej przemocy wojskowf'j 
- m ł od zież polska uważa za akt 
g\\':tł lu . god zący w najisloiniejszr in
trl'eS)', o raz najgłęllsze f\SpiI'llCjf' 01-
bl,zyllli(·j większośc i obrwatrli miasta. 
która p l'zrna leż ności do pat'lstwa pol
skir~o nigd}' się nie w)'I'z('kllip. 

2. Stw i('rd zając fakt POW)ższ!" 
młodzif'ż polska oJrłoszollY rZljd ukra
itiski. złożonr z przrostllwkif'li g rup 
,.;zow ini sIrcznyth, uważa I" .• a ~amo
ZW1HlrZ1' i wzywa ogół obywa leli pol
<:kich do l':ajl.,,'Ci;l lego samego stanowi
ska. 

:l. Tragi('z ne \)I'zeżycill. l'hwi li olw
l'nl'j nir odbie l'a jl.j jednak Il1l0dzif'żl' 
polski(>j IX'łl1ego zrozumi('nia tC'go fa-

' ) Środł) .. i~ko krllko ..... lr:i{' n\II .... 7.('IlII> .. ·~li 
JUt l'lit'l.dzi{': SI. l..ipuyil!ki (O.}! N.) (I;m.Z 
W. l.iviil~ki .i SI. lIi1ll'T ~ zarU'wilt,·kil'~1 
.. ZnM17.ll". Spu';ród l ... owskirh kol.l'gOw "'l
mil'!1ic I1ltl{'i~ członków Q. hl N-u: fi1uziil
hki{'lIl1, Gllrbi{'uill, j\f~k8.J'~ki('Rl.'. Zilkru· .. ·~ki('
lt(\. TI·ł!7.k~ ; .inn)' t·h OrlI?: tleleKllltoW lwu\\'
liki('go "ZIH1.oe .. 'ja'· E. HlImuna i n. 1.lIłlUllna. 
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ktu, iż na rody polski i ruski od wie
ków wspólnie zamieszkujący tę ziemi~ 
zwillzane są z 801>& tyloma w~złami 
i inleresam i, że szukać muszą sposo
bów wzajeollleg'o współżycia. 

4. Wychodząc z wylożonego poglł\
d\! Zjazd zwraca baczną uwagQ całej 
}lłodzieży polskiej na doniosłość prze
żywan('j przl'z nas chwili. Cha rakter 
uzurpacyjny "r:lĄdu" ruskiego, skład 
j('go, tudzież metody działania uzmy
sławiaj., nam niebezpicczetistwo gro-
7J}re z lej s tron)' dla kultury polskiej, 
oraz inlf>reSów najszerszych warstw 
ludności polskiej. 

To leż Zjazd wzywa całą polską 
młodzież akademicką w micscie i kra
ju, by w ciągu Iych ci~żkich chwil 
lH'zejsciowych okiem jasnym spogll\
dnh\ w przyszłośr, rala stanęła 
w zwartych , karnych szeregach , na 
s tanowi sku nieugięlf>j i nie cofającej 
si~ przed żadną ofiarł\ obrony tych 
wszYSlkich S k fi r b ó w kultura lnych 
i idcowrch, oraz ))f>łni praw, jakie lu 
naród polski posiada". 

l.wów, dnia 2 listo pada I!H8 l'. 
War8z<LWa - Kraków - Lwów 

J{ ijów - ·Moskwa. 
l.lłodzież Narodowa, Młodzież Za

rzewiacka, Ułodzif>ż post~powo-nie)lo
dlf>g łościowa, - 'Młodzież niczależn o 
akad('mi('ka, 7.jC'Clnocz('nie Narodowe 
Młodzieży". 

Znać na tf'j r('zolucji , mimo sta
nowczych a kcen tów. wyrażJlą chęć 
młodzieży polskiej do przeprowadze
niu granicy pomiędzy "samozwali
czym rzqdem ukl'ailiskim", który do
konał zamachu i narod em ukrailt
skim. Punkt lrzf>Ci ulrz)'maIl Y jest 
w tym duchu. ZORlał on wpl'owadzo
n}' do rezolucj i mimo odgłosów walki, 
jakie d olatywllły do zjazdowf>j sali 
obl'ad, mimo to, że każdy z uczestni
ków Zjazdu wiedział, iż może jeszcze 
tegoż clnin lub 1H17..ajutrz s tanie nA 
okopj(' z karabinem w l'ęku . Uczestni
('y Zjazdu 1>owi('m przyj,!,,'Szy re1.olu
cj~ wysłali swych delegatów do Ko
nl(>lld y Naczeln(>j Obrony Lwowa od
dając .!, ię pod jej rozkazy. 

Po ,,7.asadniczrm" volum sepU I"a
tum 'V. Brunneru przez krótkl\ chwi
IQ zapanowała na sali olu'ad niepl'z~' 
j('mmt konsl('rnacja. J..ccz szybko roz
wini jłl autOl' separatystycznej dekla
racji, odpowiadaj/lc pie l'wszemu kol(' 
dzy, którr zac7A\ ł się z nim żegnac: 
"p ,'U'cież ja idę z wami". 

\V ten s posób RkOllczył swe obra
dl' ostatni, tujny Zjazd polskiej mło
dzieży akademickiej odbywany jesz
CZl' w okresic ni cwoli . \V momencie, 
kiedy przewodniczący Zjazdu zamy 
kał go, na. Rul i rozlegały się okrzyki: 
"Do bl"onil Do widzenia! Spotkamy si~ 
dziś wi{'Czol'rm w ogniu"l 

Jakim dziwnym zrzf\dzeni(,1Il losu 
Imsło to w t)'ch przełomowych dla nn · 
rodu chwilu('h rzucili jl.'dni z pi('ł'w
lizych del('!I'aci wszl'slkich kl'a jowrch 
ilrodowisk akademickich - przedsta-
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wicielf, kierunków ideowych, dominu
jących n o. wy7.8z)'ch uczelniach War
szawy, Krakowa i Lwowa! 

u. 
Prawic wszyscy członkow i o delc

j;facji wars7.a wskiej oraz goście zna
leili si~ w ogniu bardzo szybko. 

Nie wszyscy w!llczyli razem, 
Po zjeżdzie wyznaczono sobie 

mif>jscc zbiórk i. Ludzie rozeszli się do 
sw)'ch kwater. Niektórzy z · \Vars1.a
wiaków mieli we Lwowie znojomych 
i krewnych . K!lżdy chciał się jeszcze 
pożegnać i - jak mógł - przygoto
wać do służby na świeżej jeszcze. cha
olrcznie powstahlccj linii okopów 
.,polskiego T,wowa". A o służbie t('j 
pl'zecież marzyli wszrscY, zarówno ci 
spoś ród nich, którzy przeszli , czasem 
kilkuletnią szkoł(! podziellllwj pracy 
wojskow('j, a tylko wskutek tl'ch czy 
innych okoliczności nic znależli się 
w T~eg ionach , jak i ci, klórzl' w tym 
samym czas ie stali po drugiej s troni(' 
polih'cznej ba l'ylmdy. W chwili, gdy 
uczest nicy Zjazdu uchwalal i swą rc
zolucj~, lIa,1 w~zystkimi uczuciami 
dominowało jedno: 010 nadchodzi 
wreszcie upragniona chwila chrztu 
żołlli('rskiego w walce o ca łość odra
c1zaj,\c('j si~ Rzecz)'pospolitej. Od razu 
poszły w zapomnienie spo ry or ienta
cyjne. Endf>k , mareta, ol'miak, socja
lis ta, zarzewiak - wszySCY I>oczuli 
si~ żołnierzami, wspóln('j, Wielkiej 
S prllwy. 

Większość Warszawiaków odoala
",ht się w miejSCU zbiórk i nazajutr z -
w Domu Techn ików na ul. I ssakowi 
cza, dostając s ię na krótko pod ko 
mendę legioni sty, belinia ka por. Dzic
duszyckiego. Brali oni póżniej, jako 
tzw. sekcja wllrsl,awska, udział w wul
kach o Wulk~, koło wieży wod nej lUt 
placu pow ystltwowym, I>od Sejmem. 
NI~ placu powystawowym, gdzie do
wodził 'Varszawiok -legionista W est
falcw iCi': _ zostali ranni Danb i MI.I
l"l' now.~k j . W ataku nil Sejm 9 l isto
pada IH'owadził \Vars1.uwiaków por. 
Szayka. Tu zOlita ł ci~żko ranny Hem
biC'lili ski, ol'az Ml.ljorowicz i Drozdow
ski. PoLem rozprószyli się w różnych 
oddziałach . 

Członkowie warsz,a.wski('go O. ~1. 
N-u: Tadeu~z J ankowski i Tadeusz 
Katelbach orl\z j('~zcze paru akademi
ków wal's7.nwskich, znależli się w cz~
oŚc i miasta. zajętC'j pr1.ez Ukrail'lców 
i wskutek t('g'o zostali odcięci od resz!)' 
swrch townl'z~'szów zjazdowych. -i-go 
lis topada w godzinnnch rannych, ko
rz)'staj1łc z krótkotrwałego "zawiesl'.('
!lia b l"oni" Jankowski i KateUmch 
pr7.('prowadz('ni zostaH przez jakiegoś. 
med)'k,L z mieszkania dr Gluziliskiego 
na ul . Zyblikiewic1.IL do Szkoły Kadce· 
ki('j. Stąd odesłano ich do Domu Te
chn ików, gdzie dowiedzieli się o losie 
sw)'ch kolelCów i ich Il ierwszych W)' 
czynach bojowych. ł"'cliks Majorowicz, 
równiei wyruszał od Gluzil\sk ich 

przeprowadzony został na odcinek 
" Góry Slrac('nia" i dlatego "doszluso
wał" do \Vars7..awiaków. 

Ważny odcinek Szkoły K a deckiej, 
którego komendantem był rtm . BiCl\
kowski , był słabo obsadzony. Pospi('
szn ie leż fOl'mowano nowy oddział , 
rozdawRllo mundury i l) łas7.cze au
st riackie, trochę ćwiczono, a. pr zede 
wszystkim u(,zono obchodzić się z ka
r<lbinem. Późnym wieczorem oddział 
był j u ż gotów i l'usz)'ł zaraz "na li
nię" obsadzając okopy tuż koło gma
chu Szkoly Kadeckiej, nil. cm('ntarzu 
położonYIll na wprost Cytad('li , 7..aję
I('j przez Ukrailic6w. W oddziale tym 
znaleźli s ię J ankowski i Ktttelbach 
pełni<lc bez przerw )' slużbę Cl,runą 
w szeregach 87,-Czupł('j załogi obroll
ców ważnego, atakowanego uparcie 
przez Ukraillców - odcinka. W nie
licznych cbwilach odpoczy nku 1..acho
dzili obaj do szpita la polowego, gdzie 
pełnili służ~ ich dwaj koledzl' orga
nizllcy jni ze Lwowa - medyc)': Tysz
ka i Koskowski. 

Z pozostałym i uczest nikami Zja
zdu nie spotykali się. Przelotnie wi
dzieli H. Bujwidów llę , W. Denbof
CZ<l I'nock iego, W. 1. ipiliskiego i od 
nich bodaj dowjf>dzieli si~ o rannych 
kolegach. W ostalnich d niach obrony 
znalazł s ię w Szkole Kadeckiej przy
był y z innego odcinka M. Jakul>owlSki 
oraz SI. P st l'okorl ski , - zdobywca 
w pie rwszych dniach walk chorągwi 
ukrairlski('j. który pełnił ostatnio słu
żbę nIL odcinku, sąsiadujqc)'m ze 
Szkołq. 

Spotknli s ię wllzySćy z wyjątk iem 
rannych, w dniu 22 lis topada tj. 
w niezapomnianym dniu uwoln ienif\. 
LWOWiL. Dzi~ki staraniom najstarsze
go wBród wltl'szawiaków sza rż!\ legio
nisty, pOl'Uczn ika W. Denhofa - Czar
nockiego nazajutrz rano tj. 23 lis to
pa da jednym z piel'\'iszych pociągów, 
jaki ol}U.~cił uwolniony Lwów wyje
chali przez Kraków do \Va rszawy, 
odziani w mundul'l' a us t riackie, maj!\c 
!la lewym ramieniu białe opaski 
z dumnie brzmiijcym i będącym wów
Clous na ustach calej Polski s łowNu -
,,1.wów". 

W l'acali z wolnego l ,wowa do wol
nej już stolicy z t~sknoll\. pełni cieka
wosci tego, co ZlLslaml. maj,lc jodynie 
słabe poj~cie o faktach, któl'e w tym 
c1.asi(' przeżywała \Var87.Awa , a w któ
I'ych młodzi eż akademi cka odegl'Uhl 
doniosłą rol~. 

Dnia 29 li stopada w rozkazi e do
wódcy pierwsz('j Obrony Lwowa (1-
22. XI.) Czeslawa Mącz)' li skiego, któ
I'y po uwolnieniu miasta został jego 
komendantem, umieS7.czone zostały 
nazwiska akademików warszawskich 

uczest n ików obrony. MIICZy IISk.i 
w)'rażał im 7A udział w walkach go
rf\C,-1 cz('Sć, 
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Akord y twórczej pracy codziennej, 
akordy pieśni naszego dn ia pows:t.ed
niego silne i wol ne przygłusz}'ły sk ro
mnq. pierwszq. pobudk~ wolności , -
pobudkę se rc. 

\V 1~aca ona tylko w chw ilach 
wspomnieli , ws pomnIeli dni wielk ich, 
dni trudn ych, a. z nią wraca "twój 
św i<lt" - jednym świat i.olni('rza, in
nym ŚWiRI dzif'cka, 

Na ",.ew pobudki serca idziesz Rzla
kiem wspomlllen wdziQCzny t(' lIlU 
miastu , któl'e zh udziło najpiękni(>jsze 
uczw'ia i poryw}', które ",agrało ci 
piel'wsz<l w żrciu pobudk~, 

Miałem wtrdr ca łych II-cle SkOll
CZQIl ych lal. 

Daleko trz{'ba sięgnąć, by uzyskać 
s pojl'zen ie, tego mltłcgo kurie l'n M. S, 
O, slacjonowlutcgo w szko le im, św. 
Antoniego na. ·trczIlRowie. Spojrzen ie 
to było takie proste, takie spokojnt· 
i tak przejrzysle, że cznsem na myśl 
o nim - sj'>uszczam OCZ}', Gdzieś po
winien być w szafie n a. spodzie jedy
ny dowód tej prostoty spojrzenia. po
winien zna leźć się gdzicś strzęl) pa
m iętnika _ uczniaka. Szukaj my, ła t 
wiej odnajdziemy w s7..afie, niż w pa
miQCi. J est. Parę kartek luźnych , 7.U.
bazgran}'cll kulasami ołówka chemi
cznego. 

• • • 
"Już piąty dziCll jest u nas fasol

ka na kwaśno i nic więc(>j. Tato mówi , 
że może i fasolki nie będzie, Na razie 
jest i na obiad i na kolację i na śnia
danie - la fasolka. Ach dlaczego nie 
mieszkamy na Listopada. albo koło 
dworca, lo brm m iał bli żej do Orląt, 
1\ tak mnie nie chcą puśc ić z domu, bo 
z Lyczakowa kawał drogi , a prr.ecież 
i tak bez powodu ciągle do nas na 
ulicy o n i strzelają, cóż dopiero jak 
ktoś się I)rzekrada. 

• • • 
Dziś I)}'ł!\ w kamicnicy rewizja. go

spodyni kazała mi pr7..ed Iym spalić 
wojskO polskie - papierowe, na pod
stawkach. Guziki nie spaliłem, scho
wałem do pieca, a w piecu i tak s i ę 
nie pali teraz, bo nie ma czym, .. 

• • • 

"Moja pobudka .... " 
strzela bez przerwy. Chyba już cały 
l.JWÓw zhurzy li. Tato mówi , :ie o n i 
nie umieją celować. Chwała Bogu! 

• • • 
Nic mogłem dzisia j wcale w IlOCY 

spać, bo Gruba Berta II i (' st l'i~c l ała. 
Tato t('ż się rzucał 1)0 lÓŻku, ho mówił, 
że się przyzw)'CZ!lił i 1)('1. łll'lllll t y 1.<1-
81111Ć nic może, 

• • • 
Do gospodyni o pi~tro niżej wpadł 

dzisiaj gl'all ll.l. ci ('kaw jestem, kiedr 
do nas wleci? WczOl'llj staliśm y na 
ganku w noc)', była łuna, mówili, że 
to dworzec. sł ychać było lK'z prz('rw}' 
maszynowe karahill)', Nasza sąsiad
ka. już nic może tego strzela nia. sł\l 
chac, lO włożyła garnek na głowę 
i podwill".a.ła ręczniki(,Ill, My jtl z Ja
dzhl nazwali .. Ataman - KarawIlII". 

• • • 
1)ziś by ła wielka frajda, tulo prr.y

niós ł w pod('szwic od bula od zuajo· 
nwch z Gliniallskiej ulicy numer "Po
budki", To jest takie pismo co Bnsi 
wydają po tamtej stron ie, Czyta liśmy 
caly wieczó l' do PÓŻilll , przy świecach. 
Mama mówiła, ie jakby byli ta la zła
pali, to byliby I'ozstl'zelali. ,Jlldzia się 
rozpłaka ła, 

• • • 
Tato znowu przyniósł .. Pobudkę" 

_ piszą, że J.JWÓw będzie wolny. żeby 
h}'ć cie l'pliwym. 

Dzisiaj, jak sz l iśmy do kościoła , to 
lllama nas dwa razy chował a. do bro
my , bo tak szrapnele lataly. 

Ja już wiem kiedy szrapnel leci, 
bo on się śmieje, a granat nie. 

• • • 
Tato dziś był bard7..o zł}', bo oni 

kazali nam robić służbę przy bramie 
i zapisywać kto wchodzi i kto wycho
dzi. Wszystkim mnie także, Zimno 
było stać, bo mało m~żczyzn w naszej 
kamienicy, stal pan apteka rz, stał ta
to, ja i jeden pan co fortepiany na
praw ia, Heca była, bo ja 7.apisa.łcm 
dwa razy mamę i raz Jadzię. Mówią. 
ie to zrobili dlatego. żeb)' jeszcze wię
cej dokuczrć Polakom, 

• • • 
Trzy dni był spokój. bo było zawie

szenie broni. Mama kupiła trochę ka
szy hreczanej ale iJlIlych rzeczy nic 
ma. 'Teraz jest w kółko fasolka :t. ka
SU1. Tak było dziwnie dzisiaj, bo cał
kiem cicho." Moie s ię wojna SkOll
Czyłll? Ale co ze Lwowem? 

• • • 

" Kto idzie"? 
"Swuj"! 
" Lwów wolny"? 
"Tak"! 
J ezus Maria. jakeśmy się rou}'

cZf'Ii, talo otwo rzył okno, krzykllllł 
"n iech żrje polska armia"! - cała 
kamienica się ściskRła, a tu już z gó
I"y ł~rczakowa. 7.Jl.czę l i iŚĆ calymi od
działami IJolscy żołnierz{', ~hUll<l 1'0-
lJiła h(>rbatę i kazała na dół nos i ć. Lu
dzie sami nic nie mieli, ale co mi eli 
wynosi.1i żolnie L'zolll, Co się nie dzialo. 
Tato całowa ł żołnierzy, ja t('i, Jadzia 
się wstydzi la, ale lcż. Potem poszliś
my z iołnier7.ami do miasta, aż do 
poczty do Heduty Piłsudskiego , jeszcze 
s ię wsz}'stko paliło, jeszcze sl}'chać b}'
lo slrmły, How)' były na środku ulic)' 
i z bruków robione barykady. WszrSCY 
płakali i śpiewali "Warszawiankę' 
lo było akurRt 22 li stopada, 

• • • 
Dzisiaj Lila przyjecha ła z Krako

WI\. J cchał:t ze Stasiem 'Vasr lewskim, 
nasz}'m bl'!ltem ciotecznym. Stl'zf'lali 
do nich w Mszanie. Musieli leżeC kil
ka godzi n pod ławką 'w trzeciej klasie, 
Lila jak przyjechała. to pła kała, bo 
myślała, że my już nie ż}'jemy, Przy
wiozła nam z Krakowa b i a ł ą b u ł
kę! Dużą - białą bułkę!!1 
Jak mi mama dała. kawałf'k Id bułki, 
lO siQ przed zjedzeniem - IH'zeżcgna
łem, 

• • • 
Brłem z latem na pogrzebie Jur

ka Hiczana, Biedno ol'll.\tko. Leżal 
w trumnic w mundurze pi,ItokJasisty, 
o dwa lala chodził wyżej ode mnie, 
Taki l eżał dzisiaj blady ... t)'le krwi 
oddał dla Lwowa. 

• • • 
Teraz jest oblężenie, Bij" na lias 

ze wszystkich strOIl, a le I.wów jest cał
kiem polski, niech biją. h' lesmy W)'
trzymali to i to wytrzymamy. 

• • • 
Tato zap i sał się do :M. S, O.i ja też. 

J estem kurierem. Tam jest dużo star
szych panów. jeden z brodl\ i z dubel
tówką nawet. a le Lwowa pilnują bar
ilzo mocno. Wczoraj kazali mi wozić 
chleb dla wojska, dali duiy wózek ~z
II)', Woziłem ai na górę na ,t ycza
ków. 

• • • 
Dziil w M. S, O. wszystkie kara

bi ny do mnie dopasowywali a le każ
den za duży. Dali mi pas"! 

• • • 

Oho, wod}' nic ma, Tato mówi , :ie 
musieli strzelić w rurę. Bardzo się 
cieszymy razem z Jadzią , bo mama 
kazttłn nam wziqć sanki i jechać po 
wodę na górny .Lyc7..akó ..... do studni. 
Była heca, wzięliśmy dwa baniaki 
wod)', a le pod domem kropnął granat, 
Jadzia się przestraszyła i trąciła san
ki i obydwa baniaki w}'lały się na uli
c)'. A m)' w ogonku czekali cRłą go
dzinę. Mam odmrożolU\ brodę. ale to 
uic, Dobrze, że nic więcej, bo oni celu
ją w stud nie leż, Jednej służącej ur
włlło rękę, jak trlko wyciągnęła. 
z dzban kiem. 

• • • 
Na Kłuszpiskiej. zaraz koło III1S, 

stoi Gruba Berta i już czwarlq noc 

])zisiaj była straszna noc, nikt nie 
spał. J a myślałem, że to deszcz pada, 
a to lak kulki S}'pały o ścianę. Hucza
ło i grzmiało. Cały czas siedzieliśmy 
ubrani w łóżkach, aż do rana. Nagłe 
zrobi ło się cicho. Tato ze mną pod
szed ł do okna; usł yszelilim}' rozmowę 
na dole. Było już jasno i widać było 
dwóch żołn ierzy akurat pod naszym 
oknem: 

(Kon iec pamiętniKa). 
• • • 

Dali mi roś więcf'j, dali mi po
budkę, która zag rał fl. u wrót mego 
dziecillstwa najpięknidszy alarm: 
alarm krwi i najgo rętszych uczuć 
ob)'walelskich. Za lę pobudkę - cześĆ 
Tobie Lwowie! 
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Historia Obrony Lwowa 
ŚWl<lŻO wyszedł z d t'uku lU tom 

Obrony L wowa, wrdany prl'..ez Towa
n',yslwo BwU'nia H istorii 'Obt'ony 
Lwowa. 

Publikacją tą zam yka zasł użone 
Towar zystwo dZ'iesiąty rok swego ist
nienia i dzJałalnOŚCi. Społeczeustwu 
lwowskiemu p I'zynosi OllO wspaniały 
dal' w 20-1ą l'ocz,nicę Obrony Lwowa. 

Dzieło to obejmuje organizację li
stopadowej Obrony Lwowa wedle grup, 
odcinków i oddziałów, n~lStępnie listę 
sh'aL, potem zesta\\ienia statystyczne, 
wreszcie ilustracje i sko rowidz naz 
wisk. 

MrutcriaJu do lej publikacji dostar
czyła podjęta. PI'zeZ Zwią'l..ck Obroń
có-w lJw()wa, a przeprowadzona w la
tach 1934--1938 werrfik'<'lcj,L udlJia ł u 
w Obronie Lwowa, pl':ą ws póludziah 
i pod kC)ULl'Olą dowódców grup bojo
wych, odcinków, seMOi'ów i oddzia
łów. Autnrzy dzieła wyzyskali ponad
to wszYiStk:ie, dostępne dotrchc-las źró
dh, kryjąoo się w licz.nych archiwach 
i i.nstytucjach, 11 takżc w l'ękach pry
wrutnrch. Praca w}"dawnicl'..a polegała 
na. ty m, by całMci materiału nadać 
odpowiedni uk ład I'I'-OO.Zow y, zaopa
trzrć w objaśnienia i stworzyć krót ką 
syntezę h istorii Obroll)' L wowa. Dział 
ten sianowi główną zawarlose HI to
mu. 

Druga częSC podaje listę strat, 11 to 
najI)icrw ob!'ollCÓw Lwowa, następnie 
mieszk,ulcó\\' miasta i żołnierzy z ob 
cyc h armii. 

8woiSI...1 wymowę I}osiadają. wsta
wienia 8tatystrczne, zawarto w tl'ze
oiej części. Część ta podaje SbaJtyslykę 
obrOJ'lCÓw Lwowa wedle wieku i wy
l'Inania, zawodu, przyna leżności woj
skowej Pl'Zoo Obl'o,ną LWOW,L, ilościo
we zestawien ie najmłodszych i naj
&laI'Szych, wreszcie stan liczebny w od
działach. Osobny rozdział tej staty
st)'ki jest poświęcony poległym i zmM
ł)'m z ran. Chal'aktel'rslrcznr szcze
gÓ~ z. lej iłtal}'strki: p L'awic 24% 
ohl'oIlCów, czyli czwal'ta Cl.QŚĆ - to 
młodmeż w \\rieku 9-1? lat. I dJ'ugi 
c IHlI'a.kh~I'rstyczny szczegół: pl'zeszło 
połowę Obrollców 1;wowa stanowili 
ochoLnicy cywilni, któl~ł.}' przedtem 
nie miel,i nic wspólnego ze stu żbą woj
skoW'I, a z bronią byli pl'awic ni(" 
obeznani. 'Vojskowych brlo ponad 
1.000, w czym 739 oficerów i podofi
cerów, którzy mogli niewyszkolonl', 
ale jdeowy element ochotniczy prze
tworzyć w kt'ótkim czasie ,na 1.o1nie
rzy. 

Ozdo~ wr<lawnictwa stanowi bo
gal)' dlJia l ilus tracriny, obejmując}' 
J28 ilustl'acyj. 

Tom ton opracowali: dr E ugeniusz 
Wa\\rl'zkowicz i majol' s.s. J ó
zef l(link. 

Publikacja l1a, owoc benedykJt}' ll- . 
skiej długiej Pl'acy a utorów, we wzo
rowej szaci~ v.cwnęt l'znej, jest praw-
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dziwym zdarzeniem. Obok owilde.ncji 
osobowej dajo ona po raz pierw-8zy 
opracowan y Zlwięzł)' rys organ izacji, 
a YAHaZem sy n tezę h istol'ti i Obrony 

JAN BRZOZA 

I J\\'owa. Towarz}'slwu badania historii 
Obrony Lwowa, a zwłaszcza ohu au
torom dzieła - należy się prawdziwa 
wdzięczmość Lwowa. 

Lwo w skie Gody 
Ileż to razy obchodzi moje miasto 

godr uroczyste. Ileż to okazji pamię
tają te mm'y, zgrzybiałe kam ieniczki 
na L'l'nhl, od czasów króla ch łopków 
stojące, 

Czrż na środku. r ynku nie zas ia
dali kr ólow ie na szkarłaln rch lro
nach w otoczenju błyszczących zbroic, 
chorągwi i bUllczuków, aby wśród r y
ku lrąb, huk u kotłów hołdy wołoskich 
lenników pr7.}'jmować, - poselstwa 
w dalekie kraje odprawiać, śluby 
p l'zed obrazem dziękcz}' nne w dymie 
kadzideŁ w grzmiącym Te Deu m za 
odparcie wrogów różn}'ch czynić. 

Tu w tych wąskich kamienicach 
Alembeków pochylen i Jlad warsztata
mi, tyglami czeladnicy sławnego kun
sztu złotniczego llracowali, b}' potem 
cacka p rzedziwnej piękności Ul'oczy
ście na dalekie dwory królów odsyłać. 
Tu ładowne wozy z ową małmazją 
stawną a słodkl} , która wa l iła z n óg 
niby siłą n ieczystą wyruszały. - Tu 
1)L'zyjeżdżali posłowie z różnych kra
jów z pompą hałaśl i wą a konsul dale
kiej rzeczpospolitej weneckiej wjaz
dy uroczyste urządzał. Ze Lwowa po 
raz pierwszy poczta rozstawna W)' l' U

sz)'ła IH'zez imć pana. Ban(h'nelli '1.0 1'

ganizowana, która potem na zachód 
aż heu poza burzliw}' kanał La Man
che a zaś na wschód do tajemniczcgo 
strasznego Bakczyse l'aju dociemła . 
Tu z murów osmaleni arkabuzje1'z}' 
z krzr.kiem wesołym wracali i odpę
dzenie z pod miasta hOl'd tatarsk ich, 
kozackich oznajmiali . "Któż to wypo
wiedzicć wszystko dobrze potrafi, po
wiem to; co pamiętam" ... pisał o tym 
wszystkim imć pan J an But,tłomi{'j 

poeta lwowski. 

A co innl'ch pomniejszych świą
tecznych, weselnych godów pamięta 
moje miasto. Jak to czeladż t)l'zeróż
nego kunsztu w dziell świętego Micha
ht na celstacie do celu ze strzelb)' 
wszelkiej i puszek strzelała. VV świę
to Bożego Ciała jak to procesja usta
lonym od wieków POl'Zfldk iem przez 
całc miasto p l'zechodzi ła. A wszyscy, 
szewcy, kramarze, l'zcżnic)', piekarze, 
złotnic r, konwisarze, kurd~' bannicy 
i wiC'lu innych, wystrojeni w c i żmr, 
żupany, szkadaly, pasy złociste, ka
I'abel{' obl'czajem miC'szczllllskim dl'o
gimi kam ieniami wysadzane. Niewia
sty w złotogłowiach, rąbkach, brbka
tach, z rzędami naszyjników ze zło
trch ceki nów, percł i korali. 

Wrstaw iały w taki czas 
w swoich komna tach co t}'l ko 

rody 
miał}' 

najdroższego, najpięk n iejszego . Z ot
wartych pu zder, skrz}''', wysypywało 
s ię złoto w rulonach piastrów, g ulde
nów, dukatów rżn iętych - szat d ro
g ich, futer, naczyń kL'yształowych we
neckich, florenckich, dywanów ze 
WScllOdu, kilimów swojskiej roboly. 
A co win, korzen i, owoeów z da lekich 
krajów - z Burgundii ziclonej, z Ar
desz}' kam ienistej, z Ilad Hodanu, He
nu, z poza Alp wysokich , z błęk i tno 
czerwonych brzegów Italii, ze stepów 
zakaspijskich. 

Wesoło bawił się J .. wÓw w czas go
dów. Na IUlni, kornecie grywał i jak 
to poeta. lwows ki Szymon Zimorowicz 
op isał, że: 

I na lutni przC'bie l'ać tra rię stl'U
n y st roj ne, 

Nie nowina mi śpiewać przy szem
rzącym flecie, 

N ie nowina kanzonr grywać na 
kornecie, 

Mogę galardy z włos~ą pergame
szką skoczyć 

PIIISY I'llskic wyprawiać, polskim 
tallcem tocz}'ć. 

[ oto ZIl0WU moje miasto obchodzi 
czas godów. Odwieczna nic zdobyta 
twierdza kresowa święci rocznicę jesz
cze jednego zwycięstwa. Największego 
ze zwycięstw. - Zadzwo nią znowu 
wsz)'s tkie dzwony starych świątYll na 
znak, że wyjść ma z katedry IH'ocesja 
z patronami cechów przez prowizo
rów n iesionymi. Ustawią się duchy 
daw n ych bohaterów na rynku i apel 
nowych polC'g ł ych og!OS7,ll. Dziwnych 
poległych. Bo oto staną przed nimi 
ch łopcy mali, dziewczęta mtode, star
cy i kobiet}'. Imć pan bUl'misll'z Uba l
di ni rozwin ie pergamin i odczyta zell 
odwieczną rotę J .. wowa: 

"Przysięgaliśmy raz królowi na
szemu mil'ościwemu i onemu w ja.
kiemkolwiC'k SZCZ~c lU schowa nas 
rortuna wiary naszej dotrzymać chcc
mr. PrZ}' panie nasz~'m miłościwym 

do ga rdł s tawać i krew naszą przC'le
wać zaWSZfl sąśmy gotowi". 



TADEUSZ MICHAŁ N ['rrMAN 

\V kącie tlwocz<ncj ifiby porus7,y ła 
:;ię [:tOstac w 7.ołn ierskim płaS7.<:zll. 
Zablrsło dwoje OCllU pahICrch. Uka
włn. się ~. nad zbyt s~,e l'okiego kolnie
t'Y .. '\, d z<icwc)'.ęca głowa i sPQjr7,ała wo
kół naw'llół przytomn ie, 

- Czego chcecie ode mnie '? 
- Vrosim pięknie o granio 1 

Przecie-l gl'acie jU7, ... w karly 1 
- Ale z mU7,rkom to fajniej -

rzuci ł batiar, pr~,e~)wa n r .Jóikiem 
Cwa niakiem. 

NiOC:.hęlnie pooniosłlL się dziew
czrna - żołnj(>t'fi i si\,gn~ła po 1'ęC)'Jnfj, 
ha rmonię · 

- Zaśpiewacie? - spytała, 
- To ",ię wi - odpow iedz.ieli 

r hł opcy, 

- A co? 
- Ta lu'zeci koIQdy, .. 
Niebawem pod pułap niskiej chaty 

\\'zbiła się stara nHlta: ",., Po.ybie-
7.cli do Bet lejem pastorze. " 

Żołllie l')'..e placówki chMem pod-
chwycili rzewną melodię, od Mórej 
tajaJy im serca, 

A gd )' Ś IJiewali właśnie r'e h'en: 
".,. Chwała na w yS"okośoi, chwa

ła na wysokości, a pokój na ,ziemi" ," 
przolociał gdzieś granat z. szyderczpn 
skowy.tem i 'romrwał się z 11\lk iem 
opoda l. Żołnicrze urwali pieŚJ'l , nad
słuclndftc, 

- J a k tam ria wysokości, nic 
wiem, a'lc z tym pokojem <Ila ziemi -
to bujda ! - zauważ)'ł Jóźko )'.0 śmie
chom. 

Siostra Olga odłożyła. inslrum~nt, 
opa.rła głowę na kolanach d 'Popadl a 
znów w l.adumę. 

Dalcki .g1J"7...ał armaŁni przypomniał 
w.szyst.ldm, że oto 'siedri ich Łu gal'ŚĆ 
zmordowarra, po 'liwycięskim odllarciu 
pr7,CWa7.ajqCego atakll.1. J est sroga zi
ma i od długich tygodn i tk>\vifJ, w za
wszonych mundurach i walczą z ty
mi, l',j k4.órymi. niedawno jeszcze ży~i 
zgod'nic obok siebie, przez wieki i po
kolenia, 

Biją się o wsz)',gtklim d r'ogie ln'ury,., 
Na tej ziemi Iwow:9.k iej w OWl1111oo 

wigi lijną roku t918-lego nic było I)()
koj u. 

" .Olga marzy: że jest jeS"/-c7R ma
lu lką dziewczrnką w rodzinnym do
mu. 7..e za chwilę zadz.woni aniołek, 
7.0 ot\\'O'r74 się dr'liwi od salonu i oni 
troje, OlellKa i dwaj braciszkowie, 
W'~jdą tam, hl' st anąć ~v zachwycie 
przoo ch oinką , jal'z.ącą się od. świateł. 

Ojciec li matka hrzrmają się za ręce 
i pal r'YĄ na nich z dobr'ym uśmiechem. 

Dawne, niepow r'olne czasy! n o
dziec mówift jo,'łZC'lC do siebio po pol
sku , nie tak, jlllk polem." ']( iedy? 
.Tak to ' się zaO'/A;.'ło'? Trudno jej to 
d ziś powie<hice! Chodziła już do szko
ł r, gdy któregoo dnia ojcioc w rócH 
póin'o ,i jakimś obc)'m, oohrypłym gło
sem odezwał się zaTaZ w pl'ogu: po 
rusku ... 

Pocałunek bratni. 

I matka i dzieci unieśli ku niemu 
),.(b.iwio.ne głowy z nad obl'lIsu. 

- Homeczku, 00 tobie'? - l'wkla. 
matka, słodko jak zawsze, 

- Nie będzies-z ty mi dliieci pl'ze
ci w ojcu buntować 1 - kr-z·ycza t oj
ciec, ~ CÓI'ka i lak .sŁI'accma, bo rzym
ska, ale chloJlaków nie dam na 1)01-
skrlch pa nów \V1'chować! 

I od tego dnia 'Za.ozęło s ię piekło. 
A pr-zcd tym, żyli 'lak zgodnie. W isto
cie chło pcy chrzC7'.oni byli UL ojcem, 
w cClI'k>\vi, ale imiona nosili polskie: 
Stanisław i Mieczysław. Ona za to, 
choć obrz..1dku łaci ri sloiego, dosIała 
i mię ruskie: Olga." 

Tak postanowil i r od zice wledy, kie
d y to jeszcze żad nej różnicy ,nie robiło, 
dla l)odkreśh:mia swej dobrej woli do 
zgody. 

LeC7, późn iej. Ojciec kl'z}'cza ł. 
wrmyślał, do synów mówił po rusku, 
k.~ią7.ek polskich nie ]}()z.walał im ('zy
tać i wciąż na Polaków wyga(lywał, 
wrZ<l'Swzqc: Za San z nimi! 

A matka ter. zacięła s ię, dziewczy
nie wciąż po·wtar7.ała, 7.(! jest P olka, 
o Husi nach poczęła się odz}'l\vać z n ic
'nawiścią i pogardą.: Te hajdamaki, te 
chamy. 

I tai)( 7, t'oku na rok 11'10 coraz, go
rzej d kłótnic nie w~'gasały . 

Olga UkOll Cz,yła polskn pensję i na
wot nigdy nie p07,wolila jej maŁka 
pl'zyuCz.rć się ]JO rusku , choć C1Mem 
do ojca, którego jodnak kochała ci11-
gle, radaby była ode7J\vac się tak, jak 
on to lubiał. 

Ale lo tylko z początku. Gdy ją 
l'azu pewnego uder'z~·ł j przezwał "lac
kie szczenię" , rnienawidzieć poczęła 
7J 0.:1.łą zawziętością awej gorącej na
lu l'Y i jego, i tę Ukrainę, której miał 
ciągle pełne usta. 

Za naj\\~iększą obelgQ poczęła. uwa-
7..aĆ odC7Jwallie się o niej koleżamek: 
Ta piękna Ukrainka! 

Tak, podl'alJała za t'O do knv1 ser
d eczllą pr'zrjaciólkę , siedzącą obok 
niej 'W łfLwce od pierwS"wj kla-S)-, 

\V 7-ewnętrz<nym wyglfl(b.ie dziew
C)', rH)' napra.wdę u derza ła ponętna 
uroda smagłej Ukrainki. 

Bracia na'lomiast, jakby dl a ironii 
z wrogich nacjonaliz mó\\', przoosla
wiali typ \\')'bitnie polski: jasne blon
dyn y z niebieskimi oczyma, 

L'OCz wychowano ich w gimnadum 
ukrai riski m, 'W at mosferze n,[enmviści 
do \\'s'l.rslkiego, co polsk,ie. 

Gdy wojna .światowa wybuchła, 
ojoiec j starszy brat poszli zara7. z po
c)'.ątk u. ]='iel'w$7.Y do austriackiego 
"T,andszlu r'mu", drugi do . .siczowych 
Stri łków", 

W domu nast.a ł błogosławiony 
spokój, -Miecio, miękkiego usposohie
nia , pies7.czoszek ma.l('zy ny, najmtod
sz}', h{nął do maiki i siostry, Czrtał 
\\rl1ra,,-dzie r uskie książki, na niedzie
Ję stroił się w wyszy·waoą, chłopską 

kOSl,ld~, k'!ó!'ą kicdrś dosta ł od ojca, 
grał 'na. mandolinie ukt'aillskie dumki , 
ale z. $ioslrą koclHwfł, i kochającą g'0, 

mówił po po lsku Wb 7.adn('j widocZ,lHyj 
przykrości. 

Tak ua st.ał ten nieszczęs-ny lislo
pad.,. Ostatniego paidzi(}l'nika wy
sl,{'dł po południu do kolegi , niby lo 
UC7,yc się i nie wróci ł więcej, 

Zrozpaczona maik a d owiod 7,ia ła 
się w kitka dnL później, że wstąpił do 
nacjonalnoj al'lllii ukrai llskiej. 

Dla Olgi brł to cios bolesn}'. A!1,) 
jakby dla pr'zeko!'y lego'ż jeszcm dn ia 
przeJo'adła się na po lską stl'on~. by 
walczrć, .. 7, wJasnym brlttem 1 

Od tei chwili widzia no ją zawwl.c 
na na jbardziej zagr07..onreh ()(lcin
kItLCh , pełną. energii i zalla ł,u, chO(: 
z,ruwsze milczącą i skupioną, 

- N'ie dam y przecicż pol skiego 
Lwowa ! 

Nicna.widzi ła wr'oga całą 11Ot~ą 
swej d\\"udzieslol(}tniej dus7,y tak , jltk 
~ię niena widzi najbli7.$zych krewn)'ch. 
\V llcz.uci u Łym bowiem kryła się ni('
świa doma miłość i wiecz,ny lę-k, 7Al 
moy.c kil:><lys w boju zetknie &i~ Iwal'zĄ 
w twarz lJ ojcem luh braćmi. 

To też im więcej lało się knvi 
w tej okruLnei woj,nie. tym pos,ępnid 
było jej na. du'll'ZY. 

Gdy CH.!y TJWÓW oswobodzon o, Z'l.

&Zła do matki. B iedaczkH, posiwiała 
pl'1.('l'.i te tl'Z}' tygodnie, 

Spojrzały sobie w oczy 4ługo. głę
boko, a 'Po tym z głośnym lamf>ntem 
padł)' ha szyję. Nie, to było zbyt 
Sll'fL.';Zne, nic miała odwag,i )'.aj&.: do 
domu po r'az drug,i. 

• • • 
\V Łrch dn,iach groz<y wsz('lka C1:lI

ł06'<:, )',(Iawalo się zama rła. 
... Skrzypnęł)' drzwi chaty. W.':'z('(1I 

si('l,y ... 'mt i rzekł, pa.tr)',<1C 'Ila zega l'ek: 
- No, chłopc)', zmiana postenll1-

ków 1 Inni leż chcą się zagr'zać i 1)0-
jf:'ŚĆ 1 

ŻoŁnierze niechętnie wtazili w RW{' 

lH'y.cmoczone buty, naciągali wiall'em 
pOO S7.rt(' płaszc~, mocniej ,zaciskali 
pasy 1, ładownica.;ni. 

- J est ka wa ? - sprtał je<len 
7. nC1worrzrb)'łych. - Przemal'7)em 
do ko..;ei na posle r'tlllklu 1 

- Ma sz. tam , sŁoi na kuchni. go
rąca ~ odpowied)'.iała mu Sio.<;t l~ 
Olga, ni e podrnoSY .. ąc głowy. 

- " 'sz)'by nas lu zjadł " Ix>z sio
stl'ZYCTJki! - odpal'ł żołn ier;', z l.A1do
wolelli(>m ch łf>l)cąc r'ozgrzi'wającr 1111-

J1Ój. ~ A lo ci noc wigilijna, chol<,ra, 
sni(',I.! i wiatr .. , 

Znów st uknli'łr dr7,wi n jakb)' 1'(1-
wm z tym snil'!::,iem, o kMrympl')'.('{! 
chwihl była mowa wpad t do izby ka
pral i zawołał : 
~ Siostro! Na p!'zedpolu Zfl dru

tami ktoś jęcZi~' po polsku, ehrl)[J któ
r'yś z naszrch, ale przecież nikogo nie 
brakuje? 
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Olga poderwała się jak -dotknięta 
iskrl.\ clekirrczllq. J ej bladą. lwaTZ 
pokryw·aly ogniste wypieki. W OCUlCh 
błl'80~a g roza . Krzyknęła ochrypłym 
gł~m : 

- Pr('(lko ! Nosze! Idzieml'! 

fiii ? mnlkm~li niechętnie 
c hłopacl' . - A moż(' kapralowi się 
zdaje? To wiatr tak w}'jo! Zadymka, 
na In}' kroki nie widać ! ... 

- Na miłooc boską, kolcdz}', żwa
wo, tam moi.e c7łow.i ek kona ... 

W chucie zrobił si(,' ruch. Zoł.nie
I'm, PI'Z('Z Olgę IXlpQduwi, w}"s:cli z no
!01Złun i. Proowrrdzil kapral , na pięt}' mu 
nast~powl\la dzi ewczyna., z,achQCajqc 
go 7,Qicha do pośpiechu . 

M' i n~li d l'~ zaśnież(}Il<!, mi.nęli 
okop i w}'szli Pf?.Q(! drutr. nłysnęło 
~-wil\ tło lata rk i. 

Zga:i do dia bła! Postrzelą IfUlS 

jf'.~'ZCZ(' ... 
Wjcher ...... t.wod'l ił , git}1 d rzewa 

i laliczyI 7. gwiazdkami zmarzłego 
śniegu . 

- Oicho 1 Słuchajmy! - 7,grorlli
la ich Olga. 

NMt..,wili uszu, w)i~ż)" li w1Jrok na 
z!llnglone pola. 

- Hatunk'll ! prz}-n iósł wialr 
daleki jęk. 

- 1'0 tam, koło tych drzew ! -
krz)'kn~o Ol~a i 'pQdem puści la. Rlf;' 
po grud z.ie. 

. J{'k sta:wat 'Się coraz wYI'aźniejs7,)'. 
d op..-'l.dli wl·c.':l7..cie ronnf'go. J..ei.ał na
wpół r.agrr.ebany w !tniegu. RZQził. 

Upadła przy nim na kolana. Po.
zna la t('on glos s lab)', zmdeniony. Tak , 
to on! 

- 'Mi (ltkll ! Miec iu najdrożsl,r! -
r.1~wolała 7. rozpaczą. - Pręt:lko na 
nO$7.e! 

Zo-łni('l"l(, ostroi,nie dźwignęli 007,.
wladn(> cia ło i ruszyli 7.i powrotem. 

W elmci(> kapral IMwiroj ł Tannego 
hlllu·kll. 

Uk'rainlec! - rz,ekł z odra7.ą. 
Blt.mlQKO obsbWi li inni.j JJoczęli 

wpni(>nia6 S\\,(l uwagi. 

Zołnicrz. ukraiilski był nieprzy
lomn)'. J~zal w malignie jak ieś oocr
w a,'II(1 wyrozy. Twan miał straszną 
j(>d na. ra na. 

Olga zagrzała. wodę ona kom inie, 
potom od(>l>chnęla żołnierz)": 

B)'dlaki! Pl'ro.stańoie ... Pl"7-C
oi(lż to mój bra.t! 

UHla jpj sill tl'7A~.sł y, do 'POIiC7..ków 
przymar7J y łzy . Przykucnęła obok 
noszy, 7.mywala zasknepłą. KNm" z ra
nr . wilgotną. ga7 ... ,. 

- .Jej braŁ ? Ukrainiec? Ależ ta k, 
mó wi ono o Irm w kOml)an ii, 7.0 podt>
bno ,k\st 7, ojca Rusina ... 

Znlllilkli 7..a..wslrd7.eni i eofneli si,-! 
w lodą b. 
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... A po drugiej 'Stronie Q7.by, 'Pod 
d zi alani elll troskliwych rąk d7..iewe7..ę
crch, ranny ockną l się i .zapytał po 
rusku, unióslsz)' się 'Ila łokciach: 

- Dcia je? 

- Miehl~ kocIHIO}", lo ja, Olga. 
przy tobie. poznajesz? 

Blaak przrlonmości zaświecił 
w chłoPlQcreh oczach . 

- To ty sioslro? - W}'szeptał , 
przechodz<IC bez,wiednie na polski 
i opadl na. nosze. - Tllk mi słabo sit>
slnyczko, ból pi etk ielny, pali cała 
tWM"Z, doj r~kę, dobl'ze, 7.0 jcateś pl'zy 
mnie l 

- .Jeslem, mój mltleli ki , jestem! 
Ból przejdzie niebawem, opa.II'ZQ cię., 
uraluję ... 

- Nie dasz, Oleńko rady - ~
ozu I - lo już 'kon iec ! 

Ze dWOMI doszedł glos chóral nej 
pi~Il..i. To zmia'lln szla, śl)iewująe 
wesolo. 

" ... Trzej królowie. monarcht>-
",-je ..... . 

- Co to? - mam rot...'ll ranny nie
\\Trażni e. - Śpi ew ? K olędnicy? Tak, 
lo prze<:iei dziś Iw).;;rn wilia.. .. P a
miętasz;, siOSIJ'7.)'czko u n.as w domu? 
Matka, ojcil'C, Staś, ty - obchodzili
śm)' 7.a,wS7..(> dwie wi\l(', polską i ru
ską ... 

Kolędni<"1'-i.olni er.;'Al szeroko otwar
li dnwU . 

- l(olędy ... Polskie koll,.'dy ... -
I"'~z i ł Mi etek. 

- Ta zatraconn. maĆ wasza r Stlul
eie prski! - skoczył Jórok nit ,przy
bl' łych - 4.a nie widzicie? R ann y, 
jej brat, d ogorrwa ... dodał s7.cpteOl. 

Zołnicrze urwal i w pół zwrotki, 
zdjęli czapki, cicho 7 .. umknęli drzwi , 
sUln\,li zdala, w p,ółkolu. 

- Już nie śpiewają? Cwmu ? Ta
ki szum w głow i(' ... Oleri.ko! Pt>
wiedz malce ... że umieram odważ.
nie, ta k jak walczyłelll, choć z tamlej 
st rooy ... tak mn.ie wychowali ... n
wli n icnawidzieć to, co wr kochacie, 
W}' nionnwidzicie. co ja kooham . .... 

Nachrlona nad nim siostra lowila 
jego lLlTwane słowa z zapartym od
dechem. 

- }Hcci u! Nie mów tak, to nie
I)rawd<t, m i łość, nienowioc ... lo I(ln 
sa m ogi(llll Mo;i,nu się pN~)' nim ogrzać 
i błogos l;\w~c, m oimu. 7.g'0r'l.cC w onim 
i pl'wk'Jj-nnć! 

- OlelIko ! Nie wi('1Il nic! C.Z('lIlll 
tu t...'\k ciemno? Nie wid~ n ic .. . Ale 
ciebie kocha lem 7'<lIWSze i mrutkę ... 
powiedz jej ... Uściśnij nUlie raz jesz-
ew. pocałuj .. . 

SkonaJ. 

Sio.9Lra nakryła go S W}' m cia l (>llI . 
I t1cnłO\wlła krwawc u::;la ukra.ili.skie
go 7..ołniCl·za. I>olskl\ kulł\ rozdarte, 

budujl\c tym ulfc iski('m bratnim l ę
CZQW)' most miłości nud pr7..epaściq. 
oienawi ści; nie na'Wiści~ która uzbroi
ła. przeciw sobie dlonie t)'ch młodych . 

Co zwiedzać 
we Lwowie 

MUZEA l PANORAMY 

I. NaTod owc im. J łtna lIr (Ry
nek 6. Tel. 223-87); godz. IQ- 14 
z wyj1\tkit'1ll poniedziaŁku , d OI'ośli: 
50 gr. mlo&mcż: 25 .1,'1', \\'rcioczki S'.t'kol
ne: 20 gr. 

2. H istorYC'L.nc m. Lwowa. ( B)'
n ek 4. TeL 234-99: ł(ooz. 10 - 14 
(w.stęp jak \VT-j.cj ). 

3. Miojskie Pl'zem. Al't)'sl. oraz 
(Gal. Nar. Cz. I ) (J-retm..'l.Ii~ka 20. T('l. 
230-(0); godz. 9-14 (wstQP ja k w)'

...ej). 
4. Tm. Lubomirskich Galeria Obra

zów i pamiąlki narod&we (Ossoliń. 
skich 2. Tel. 200-85); z wyją.t'ldem 
ponicdziaŁk,u 10- 14, w niedziele 11-
14; dorośli : 50 gr, młodzież: 30 g r , w y
ciecz)L.j gz.koilne 20 gr. 

5. Zbiory im. B. OrZ('(;howicza 
(Gal. NaTodowa) Gl. n (Os<rolili.skich 
3. Tel. 223-86); godz. 10--14 (dzw-o
nić 1); dorośli : 50 gr, mJodzi('ż 25 g r , 
10 gr J10llad 10 "OSÓb. 

6. Im. Dzioou31.yckieh prehislo
I·yc.r.ne, eLnograficzne i prz)'rodnic7.C 
( R111(~wskiogo 18. Tel. 276-55); godz. 
10--11:1 w czwartki i niOO71iole. w imle 
dnic za zł(łoS7..eniem wycieczki w ZIl~ 
r7.ądzie; b ell p ł a tn i e. 

7. Ormiańskie (SkarbkoW'ska 12. 
Tel. 296~08): po uprzednim porozu
mieni u się; be ·zp ł at n ie. 

8. H~gieny (Bourlaroa 4): wtorki , 
cz wartki i 'Il iedziele od l 14 oraz 
za Zgłoszeniem na nr leL 239-28: dt>
roś l i: 5Ogr, młodziei 25 gr, wycieczki 
szkol ne: 10 g r. 

9. Muzeum Baworowskich (Uj("j
skiego 2); od 16-19. 

10. Diorama m. Lwowa (Plac Tar
gów W schodn ich. Tel. 261-08); od 
godz. 9 do 7.mroku : młodz.ież: 3Ogr. 

11. P a noram a Ha c ł awicka 
(Plac Targów W schodn. Tel. 261"'()'~): 
od godz.. 9 d o zmroKu: dor06li: t zł, 
młodzież 50 gr, w)'oil"C7.ki szkolne 
25gr. 

12. Panorama Pln'SlrO'.tna Dawne-
~o Lwowa inż . . J. Witwi<.·kiego (mo
deJ) COrmi l.l1i.s ka 2.3. 'fel. 263-63): Ul 
osobn)' m zgłoszeniem: bezpłn.tni <,. 

Z wiq 7.cle PO'f.Ii erltlti a T LI rysi. r K i m. 
LW'(IWlt, ul. Kili,i ski cgo 4 . ~przcdaj(' 
ka rJl oly z.niżkow(I do wsz)'lrlkich Mu
zoow Miejskich w cenie zł 1,20, oraz 
z.ł O,BO dla mlodzieży 'Szkolnej . 

Z.wiązek przydziela. równi('ż kwa.
li.fikowanych p r7.e""OOltików 1Xl Lwo
wie i udzie'la zni7..(>k do tf'atru i kin. 



Dr JÓZEF SKOCZEK 

Związek Obrońców Lwowa z listopada 1918 w dwudziestolecie 
zbrojnego Czynu 

\V szeregu różnych kombatanckich 
stowarzyszeii i ugr upowali na terenie 
T~wowa zajmujo Związek Ohrońców 
T,wowa z listopada 1l)18 miejsce odrę
bne zarówno dla swej wewnętrznej 
treści log-icznej, jak dla h'ch WS7.)'st
kich emocjonalnych pierwiastków ży
ciowych, które lak ściśle łączą się 
z Listopadowym Czynem lwowskich 
Orląt z przed lat dwudziestu. Fakt lO 
przecież całkiem uozumiały, że lwow
skie społeczClistwo b('z różnicy poli
tycznych przekona t'l, szczególnym u
czuciem darzy ugrupowan ie tych, któ
rzy w zarani u naszej odrodzonej paii
stwowości wywalczyli przynależność 
I~wowa do Rzeczypospolitej. I natu
ralne jest, że Związek listopadowych 
obrollców miasta odgrywa w naszym 
życiu rolę dominującą, wci ągając 
w orbitę swych zainteresowa li sercft 
wszystkich Lwowian i przrkuwając do 
siebie - wieczn ie żywą ideą. 

Powstał ZWil\Zek Obrońców Lwo
wa z listopada H1I8 przed laly, w ro
ku 1921. On razu tei sIal się w mie
ście stowarzyszeniem popularnym, -
znanym i cenionym. Ster rządów spra
wowali w nim kolejno: dr Aleksander 
Domaszewicz, dl' Stanisław Zagórski, 
ppułk. W iktor Hoszowski, dr Antoni 
Nowak-P rzygodzki, ppułk. Karol BIl
czy riski, inż. Konrad I.Jisowski i od 
sześciu lat bez przerwy dl' Stanisław 
Ostrowski. 

Przyświecała powstaniu Zwią7.ku 
Obrollców T~wowa z listopada HH8 
idea piękna i wzniosła, skupi('nia w je
dnym szeregu organ izacyj nym daw
nych towarzyszy broni, otoczenia opie
kcl wdów i siel'ot po zmarł ych obroń 
cach Lwowa, starania o los inwalidów. 
wreszcie pomocy materialnej i moral
nej dla tych, któ l'zy "na ofiarny stos" 
rzuci li swe życ ie w imię wielkiej idei. 
Obrona Lwowa w listopadzie 1918 by
ta tym słol"lcem, którego promienic 
oświecaJ y pozostałych przy życiu jej 
uczestników i ogrzewały ich na dalszej 
drodze ż~'cia. Ten sam moment miał 
również wywalczyć dla powstałego 
ug l'upowania miejsce wrjf\tkowe -
w życiu naszego miasta. 

Mijały lata. Związek ObrOllców 
Lwowa z listopada 1918 rozwijał co
l'a.Z bardzipj ożywioną działalność 
w mieście, SIał się stowarzyszen iem, 
potrzeblll'm już nie tylko dla swych 
członków. z których niejednemu ura
towal jeśli nie życie, to materialną eg
zystencję. Na terenie Lwowa coraz 
bardziej pogł~biało się zrozumienie 
dla idei, reprezentowanej przez Zwią
zek. A ta idea, w ostatnich zwłaszcza 
lalach islni('Llia Związku, naJ)rala 
konk retnej treści. Zwi1lzek dzięki ofiar
nej pracy i szerokim horyzontom my
ś lowym kierując~'ch nim ludzi, coraz 
bardziej 7..aCZął wkraczać na drogę 

urzeczywistnienia faktów o znaczeniu 
wręcz fundamentalnym dla material
nej i mora.lnej I'acji istnienia stowa
rzyszenia. 

Tak tylko można i należy okt"eślić 
różne momenty ostatnich sześciu lat 
pracy Związku Obl'olICÓW Lwowa pod 
wytrawnym, niestrudzonym kierowni
ctwem prezesa dr Stanisława Ostrow
skiego, w t('n sposób wypada też oce
niać współ pracę innych członków Pre
zydium i H.ady Zawiadowczej Związ
ku. Inicjatywie Związku Obroliców 
Lwowa 7..awdzięcza miasto naszo cały 

rycznych nazwisk i uczestnictwa pra
wdziwych obrOllCÓw naszego miasta, 
poległych, zmarłych i żyjących, czy 
nie jest to królewski dar, złożony hi
storii l.Jwowa z przełomowej epoki? 
Jest lo zarazem niewątpliwie naiod
powiednieisze IIczczenie pamięci trch 
którzy polegli w obronie miasta,
wprowadzenie ich w krainę n ieśmier
tel ności, którą da im kicdys histo ria. 
Obok współpracy Związku z Towarzy
stwem badania historii Obrony Lwo
wa, Kapitułą K t'zyża Obrony Lwowa 
Strażą Mogił Polskich Bohalerów, 

Dr STAN1Sf~A W OSTROWSKJ 
P rezydent miasta Lwowa i Pr6?e8 Związkt; ObrOll.cÓw Lwow .... 

szer·eg wartośc i istotnych j tl"wał )'ch. 
J ak z jednej stron]' Związek Obroti
ców ·Lwowa pracuje niewątpliwie sub 
specie /tisloriae, tak z drug iej znowu 
stl'ony dobrze stało się, że poszedł 
"z żywl'mi naprzód". Wygilida to po
zO l'n ie na paradoks. Ale może nic bę
dzie par'adoksem stwierdzenia pew
nych faktów, któl'ych treŚĆ istotna od
słon i całą wag~ pnLc)' i gl'untownych 
przemysleJl w łonie czynników kieru
jących Zw i ązkiem. 

I tak przepl'owadzenie w "tłach 
1934-1938 obowiązkowcj i ostatecz
nej weryfikacji wszystkich obrońców 
Lwowa z listopada 1918, uslalenie 
w świetle dochowanych źródeł bisto-

jest to pi(' l"wszy fundamenta lny czyn 
Związku Ohroóców Lwowa, 

Wejśc ie jako zbiorowość w posia
danio własnego domu jest drugim fak
(em zasługującym na szczegó lne pod
heślenie. Żołnierze Obrony Lwowa 
stają się zbiorowym obywatelem swo
jego ukochanego miasta, by w spuści
żnie po sobie pozostawić bmlynek ja
ko dokument, ic po wa lcc zbrojnej nie
mniej ważną jest praca w pokoju, -
zdobywanie realnych, pozytywnych 
wartości dla dobra miasta, o które się 
walczyło. Dom ten stał się warsztatem 
prac)' pokojowej, miejscem ciągłego 
bacznego czuwania na to, co się w okól 
dzieje. Tu rodzi się niejedna, cenna dla· 
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mills!;t initjat)wa . . Jui w czasie po
~wi~'I"nia Il:'go dOlllu w 1'. 1037 padło 
z nst J)I'('zeSft Zwi11zku i wlodanm 
mialita. ha sło i aprl do Lwow ian, by 
nOO-h'c il:' tl'\\'ilł('j pl'zynal('żnośc i do 
UZ('('zypospolitej, klÓl'r J)I'zrJ>acla na 
I'ok Ifl40. uczcili s i>f'cja hul wystawą 
zakrojoną na skalI! godlli\ historii 
Lwowa, 

Organizuj(' si~ odtąd w tym domu 
zw iqr.kowym ż)'cil:' ohrOllCÓw T~wo\\'a, 
'ram rzuea s ię dalrkosi~inf' plan)'. tam 
tworr.ą się projekty, wiod11ce Zwillzek 
s lalp w gÓI'~ i wrciskajqce charakte
I')'styczlle pi~tno kulturalno na ż)'ciu 
I.wo\\'a. Bo Zwi llzek ObrO I1ców 1.wo
WII ni(' zaskl('pia si~ w swych szr l'('
,(t'/ł{'h, strran ych trudami rycerski('j 
('!lopri r , 101R. Amhide kierowników 
Zwiilzku olx>jmują horyzont)' owiell' 
SZI' r "";I:'. Chcl} prz{'(Ira(: życic naszego 
miasta i cze rpiąc z wirlkiC'j przeszlo
śe i - ,Śmiało sięgaj 'l w prz}·sz}ość. 

Pod kąl{,lll widzl:'ni ll prac)' dla. 
IlI'zrszlości 1~wowll w}'llada osądzać 
inif'jnh'wę 7.willzku bucloWl na gór
nym l'.)'czakowi(' irwes:ro pomnika ucz
cZl' uia dwu clzif'stoh'('ill Ohron y 1~wo
wa w postac i sr.koł y l'zC'miNilniczl.'j 
i burs}' dla dzi('{'i ulic)' Lwowa. przy
~zł rdl samodzielnych rzcmit>slników 
i obroli.ców mia.~ta. Urzi.'C'zrwistnicnic 
illkjatywy nit> tylko umożliwi byt za
s lt:I>om hrowsk i('j młodzif'ży. nif' tylko 
.<:JlC'ln i wi('lkiej waQ'i misję społecznq 
i oświatową, I('cz prz('d(' wszystkim 
lH'z"ka7.c· id<'Q Obron)' Lwowa w dalsze 
pokoll.'nia. T ta strona Illo r'nlna jest 
bodaj najhatdzid ZflsrulniC'zl1 w całYIll 
zill:l'ad n i('u iu. \V o,l:l'ólt> a kc('nlowa n ie 
(,7. )f1ników idl.'owrch kst lIajbllrdzi('j 
"harakter}'styczną c<'<:hą działaln ośc i 
Zwi.!zku ObrOI'lc6w Lwowa. 

Z przesłanek ideowydl. opartych 
llIl Jdl:ookim uczuciu. w}'pł}'wa s losu
IIpk Związk u ObrOlków 1,WOWII do ka
tolicyzmu . Ka tolicyzm, cllll('j za~ id/te 
i ujmując rzeczy Zl.' stano wiska kultll
mln('go, la trnizm, lo pojęcif' r6w110-
Zllllczn{' z naszą polskft, IHlI'odowft kul
hrrll. \V pełni docenil\j,\ t{' moment} 
('z)'lllliki kierownicz(' Zwiłlzku. Tch ZH

.s hr Q"\ j<.>st lII'zl\dz('fli<.> wrspół z ZarZf\
d('Jll miasta Lwowll. Mi{'f~zCza listwem 
lwowskim i Chrz<.>&:Ualiskimi Związ
kami Zawodowymi. wspaniałej reli
g-ij nC'j manifr!'ltacji w dniu 3 maja 
1fl38 1'. w koście l (, wotrwn ym Matki 
BOi'kil'j Oslrohramsk i('j na gó rn ym 
-Ll('zllkowir wt> l.wowi(', Z/ożon<.> lam 
d z i~k('zrnnc voln PI'Z('<I olt lu'zl.'m Naj
świ~tsz{'j Panny Mal'ii. szcz('gólniej
szPj "Patronki Lwowa , mial)' w)'rażać 
wd:-:i~zność za trwalI.' z ł!\cze oie 1~wo
Wit z HzeczposJlolilll. \V pełni za
Iriumrowala id{'(lwa kon('('!>cja , .1~en-
1H)lis u,.bs CfltllOlicissill/u", a stało si~ 
to z inicjat )'wy Związk u Obrol\ców 
Lwowa z li.<;toIJa(ht Ifl/B, \V paździer
niku Ifl3fł r. Zwii\z('k Obrol\(oów Lwo
wa zaa k('('ptowaJ ha rdr.iej na Zl:'w nąlt·z 
SWOjel ł;)czność z klttolityzmern. Stało 
s ię lo w W il nie w dniu W paździ el'-
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nika br. W kapli ey Osll'obramskid 
przed obrazf'1Il :Matki Bożt>j wsJawio
Hej c udami , w czasie ul'oczystego na
boiel\st wa cpleb rowa nf'go prz('z J, E. 
ks. M('!r'opoJitQ J'albrzr kowskiego, -
pl'zr(\stawici elc Związku Obrollców 
Lwowa z lis topada 1918, rep rer.l'ntan
ci mia,'l ta i delegaci mieszczalislwa 
lwowskit>go, złożyli dziękczynne vo
tum - r l' ngrar, Złożenie I{'go 1')' 11-

A'ra rU w Wilni e brło połączone z I)Q
IlOw ieniem uroczystego publicz lI('go 
s lubowllnill, złożonego w<.> T~wowie 
w dniu 3 mllja 1938. Przez z łącz('nie 
ca łej uro('zystości Z(' swiQtem "Sa rno
ob l'on)' T.itw)' i Bi ało ru s i" nast;)piło 
zatiesllienic stos unków Lwowa z \Vil-
11('111 , n złożenie wieńca IlIl Hossie, 
prr.{'(1 serccm Wielkiego Ma rszl.Ukll. 
było ;r"nakcentowaniem momen tów 111-
czności Lwowa z i dpą repr('zC'n towalH\ 
przcz Wodza Narod u, Nallis na wiel\
cu: "DrogirUlu SC'rcu Wielkiego Mar
sza łka - Zwil\zek Obrot'lców l .wowtl 
z lis Iopuda 19/8" - mówi o id{'(lwPj 
tI'P~('i, oży wiaj.\cej szereg i listopado
wych ŹO llli l' r'zy 1,wowa. 

Ifro('z )'stośc i wiJCJiski e - to chwilI:' 
pl'awdziwie jasne i krzepi1lcC' ducha. 
jak jaslHl i krzl:'piącą j('st cała dzia
łalność Związku ObrOliców T~wowa 
z listopada 191 8. 

Buduje on przyszłość Lwowa po
Ilad wszelką wąt llliwość. Uwzględnili 
moralne j materialne życie naszC'g'o 
mi asta, Czerpiqc z przesz łości, ~mjało 
si~g!l w przyszłoM z tym kresowym 
upOI'em i z tą żelazną, żoł n ierskft kO Il
S(' kwrucjll, owianą piel'wias tkiem ))('
WIJ(',I:l'O I'omanl)'zm u, którr unos i siQ 
mul Irgendą lis topadow)'ch Odą! 
I.wo\\'~kit'h . 

W Zar:r..-1dzic i Hudzi(l Zawiadow
cz{'j Zwii\zku 1)I'acują w Obccll)'Ul ro
ku jubileuszo wrm: lH'eZeS - prez}'
d(!llt mias ta dl' Os trowski Sta nisław , 
wiceprezes i - mj r s, s. Klillk J óze f, 
kpt. rez. Kwiatkowski SIe ra ll Stani
s ław, ini. Kowa lsk i Stanisław i S law
nicz)' UNlryk, sekretar ze - \Vyiy
kowski Edward i Grabowski J ózef. 
skarbnicy - dr Past uszak Kazimierz 
i Oawalewicz Dionizr . gospodarze -
Królikowski Anton i i ł.rczko Włady
sław. Kapela n Związku - ks. dl' 
Szmrd O('rard. Członkowi(' nady Za
will dowczej: Abel Ollo, ini, Krobi('ki 
Bronisław, P oJinkiew1ez Berna l'd, Bo
~ ki "'ładysław. Km icic - Ni('p l'zewsk i 
Włodzimierz. Klinl<'cki Julian , dl' 
KUllczYI'lski Stani sław. Tuczapski Ha
ma n , dr Matkowski Andrzej, Nowot n y 
Tadeusz, Lapicka Marin, Stank iewicz 
'Francisz('k, dr Sokołowski J ózer. -
Komisja Rewizyjna: Bialikiewicz Jó
zf'f, Zachara Stanisław, Scholtz Ju 
liusz, dr Krauss J ÓzC' f. Musa kow~ k i 
Stanisław. Sąd Koleżel\ski : dr D<'Cow
ski Tadeusz, Kosa,cz Tadl'llsz, H orlm
czewski Jan , dr Gad)i cz \Vładysław, 
lllg'l' T~asiota S tallislf\w. dr Lubaczcw
.ski Zbigniew, 1.al~ki I~d wal'd i Mo
zer Z ygmunt 

W dniach świijt jubi l('uszowych 
jest w zwycza.ju składać pewne życze
nia, Zda je się, że Związkow i ObrOli
<:ów ,Lwowa z li stopada 1918, w dwu 
<lzil'stolccie zbrojnC'~o czynu i wi('lki{'j 
lC'gendr, mOŻIlIL jedno tylko zloż}'ć ży
czenie: by piel~gllował w dalszym cią · 
gu te rlementy ideowe. któl'e dotych
czas b ył )' W}'t)'cznym i jego prac}' . On e 
niewątpliwie " wykuj'l lemiesze z pa
laszy skrwawion)'ch" i zapew nią roz
wój Lwowa. 

Program 
Uroczystego Obchodu 20 - tej rocznicy'[zwycięstwa 

If) Iis/opad(1 - sobola : 

godz. 10. - Otwarcie nad,;r,wl'czajnf'
!tO 7,jazdu 5 p, 'P, Leg. w kow.f.a
I'ach "0 p, p. S11'7.eICÓw Lw ow
skich orłl$ oocr.}'t 11. Ł.: •. H,}'s hi
storyczny obrony Lwowa. i rola 
5 p. p. T..eg. w <><łsicez}''' . 

A'o<l;r ... 12. - O",łOOlięcie tablicy jlll

miąlkowej 5 p. D. TJCg. w kosza
nlch "0 p.)l. Slru:'ków Lwow
sk ich , 

godz .. 13. Apel poleglych żoln.if'I'zy 
5 p. p. TA'g. w Obl-oni<.> 1,\\'OWII 
orar.. z lor.enie wierlCÓw na l'TIlen
tarw Obrońców Lwowa. 

A'odz. lń . Obiad 7.ol nierski dla \lCZC'-
Iłł n ików Zjazdu 5 p. 1>. 1.Rg. W 11 a
li S POf"low{'j przy ul. Jahlonow
<;kich 5. Przyjazd i p<nvihmi{' 
wrcif'C'zki GÓI'no.~ll:J-zalków. 

god7 .. J8, Gllpst r'z,yk ork iC'Str' woj-
skowych i c}'wilnych, 

godz. 18,30. - UrocZl)'slo,S(: przekaz,~
Ili a'W sa li obrad nady Miejskiej 
w Ratuszu . Pl"'l.edstawicielom mia
sta L,,"owa, od:r.llaki Jlułkowf'j 
5 Jl. p. Leg" ewidencji Obror\ców 
rIWO\Va od 1- 22 x r 1918 r. oraz 
ITr tomu Obrony T~wowa, 

godz. 10. - Obchód listopad'owy w So
kole V przy ul. Durskjego na 
Klcl)arowi('. 

godz. 19,30, - UrocJl,)'ste przoosławir
n i~ w Teatr'7.c Wielkim (Ga łązklt 
Roz rnarymu ) pOjl'rzed zone I>rze
mowwniern ,'cprezentanln K o
mend}' GłówIlej Kola. byłych żoł
n ierz)' był{'go 5 p. p. T..eg. Pol.: 

20 lislo'P(/(ln - tI;edzieln: 
Jrooz, 9. - Uroczysta m.'na &w . cele

browana przez ,1. E. K s. Arcl'
bi:3'kupa Met ropolit~ dra Bolesła
wa Twardowski<.>go w kościel(' 
MaIk i Bookiej Ostrobramskiej na 
górnym .r,)'C'znkowif', jI .. ,\ij po Msz)' 
sw.: 



aj złożenie ryngra fów wdzięcz
ności przez 5 p. p. Legionów, 3G 
p. p. Legij Akademickiej , 38 p. p. 
Str7.c!cÓW ]~wowskich, 39 p. P. 
Slrzcków JJwowskich, 1 p. a. I. 
.Legionów, Zwiąmk Powstuliców 
,śląskich, Związek Oficel'ów He
w rw)", ZWią7.ck Teatrów i Chó
rów JAJdowych CJraz Rod'Zill)' per
leg ł ych w obronie Lwowa, 

b) poświęcenie lSz..tandal'u pla
cówki lwowskiej, Zwjązku POw
sŁańców śląsk.i.ch oraz poSwi~ce
nic proporca Koła Uhtnów Obł'O
ny },WOW11, 

e) poświęcmlie kamienia wę
g.iotnego 'Pod budowę Zak ładu 
wycJlO'wawczcgo z Szkołą Rze
micślnic74 dla biednych i opusz
czonych chłopców lwowskich pod 
opieką XX. Sa!er..janów pl"~y ,ko
ściele M. Boskiej Ostrobramskiej 
nu górnym L~'C7..akowje. 

Po uroczystościach w Ikościele 
M. Boskiej Ostrobramskiej: 

aj h ołd .kolejarzy lwows kich 
pl'r,cz zl07.enie wie lleów wszyst
kich organizacji pracowników 
P.1<. P., 

b) złożenie wieliców i wiązanek 
kwiatów przez lJl'lsbyłe do J~wo
wa organir .. "lcje i w)'cieczki na 
cmenlarzu Obl'OÓCÓW· J~wow-a. 

Defilada "f'owslallców ś ląskich 
po cz}'m IJI'zemówionie Pa'na W'o
jewody Sląskiego :Michała Gra
ż}'ll..skiego'7; balkonu Tealllll Wiel
kiego, 

goo;r,. 11. - Odsłonięoie tablicy Ila
miątkowej ll1a pawilonie Sanato
rium Tow, Walid z Gruilic;J 
w Hołoslru Wielki m, 

godz. 14. - Obiad 7-olniers1d dla. ucze
stników 'Wl'cieczki Powsl1u'icow 
Śląskich w budrlllku Hemi7.y 
tramwajowej przy ul. Gróde<:kiej, 

godz. 16. - Qd,słoniecie 'tablicy pa
mi1ltkowej ku czci poległych z pod
odcinka Szkoła Kndecka, na gma
chu Szkolr Kad eckiej, 

godz. 16, - Reg,ionalne widowisku 
w sali Teatru Rozmaitości sta
raniem Związh.1 Teatrów i Chó
rów Ludowych we r,,, ... owie, 

godz. 18. - W,idowisko regionalne 
w Hali sportowej przy ul. Jabło
nows~ich 5, siaraniem ·Związku 
l'ea.lrów Chórów Ludowych we 
Lwowie, 

godz. 18,30. - Wieczornica jubile
uszowa w sali Teatru Rozmaito
&1 z okaz ji 3O-1ecia Z.wią-z.'ku 
Teatrów i Chórów Ludowycb we 
Lwowje, 

godz. 19. - .Ąkademia w Sokole :Ma
cierzy przy ul. Zimorow-iczA 8, 
li rządzona d la uC7.<!StJlik6w Ohm
ny I,wowa; 

2 l listOJ)lIdn - 1)oniedzialek: 

godz. 9. - łllisza św. w kościele św. 
}'J'al'ii :Ma.gdaleny sta.l'ttniem Ba
dy Zawiad'owczej l~lInduszu Za
sitkowego b. H Oddnka Obron)' 
Lwowa, 

godz. 10. - Symholicr,ne przemiano
wa:TI'ie kilklu ulic w JnJescJC 
Lwowje na ulice: Gen. :Michała 
Tokat'zewskiego - Karaszewicza, 
Obl'oliców L,,{owa z listopada 
1918 r., Peowiaków, Pjąla'ków, 
AbrahamC2.yków t innych zwią
z...1.'llych z Obroną Lwowa - P'l'zed 
Hatuszem przez PI'ezrdontn mia
sta Lwowa. 

W ręczenie dyplomu cllonJc.a 
honorowego Związku Obroliców 
Lwo·wa Gell.lIf ichalowi Toka rzew
skiemu - Karaszewiczow1 przez 
reprezentantów Związku Obr06-
CÓW Lwowa. 

Dekoracja sztandaru ZWlll:oku 
Obl'oilców Lwowa odznaką M. O, 
A.O., 

godz. li, - Uroczyste otwarcie Bi
blioteki publicznej i Wys{a,wy 
obrazów al1tysty mala.rza Balow
&kiego, po~więconych Obron:e 
Lwowa, w gmachu j\Iuzeum Prze
mysłowego, 

godz. t2,15. - UrocT.}'sto prr,cmiano
wanie Szkoły Nr 53 na BOg<ła
nówce lJla SZlk-ołę im, Gon. TO'ka
rzcwskiegD - .l( al'a.s-;:e,';; icza, 

/""odz, t3. - Urooz~'sle poow.1Qeonie 
1")I'7.Cdszkola im. Obl'ony Lw'Owa 
na Sygniówce, 

godz. 14. - Obiad żolnierski dla. UC7.{'
st. n.ików" Zjawu OhL-m'lców Lwow<1 
w sa lach Sokoła Macierzy, 

godz, l6. - Widowisko ludowe dla 
młodzieży w Teat rze Wielkim 
UI·uldr.-one przez Z\\'iąze.k TC'a
tl'ÓW i Chórów L udowych we Lwo
wie, 

god7., J 9,30. - U .-ocz)'ste pl-,r,edHlawie
nie 'W 1'oo1l'ze Wielk.im "Gatązka 
ItozmaryJlu" popr7Mzone oko
licznościowym przemówieniem; 

22 listopada - wtorek: 

godz. 7,30. - Hejna ł)' . - robudka 
ot'kiestr, 

godz . 8. - Uroc7.}"ste podniesieltie na
gi pallsbwowej na wieży ratuszo
wej , 

godz. 8,30. - Uroczyste otwa rcie Mu
zeum Obrony Lwowa w C7..a'l'nej 
Kamienicy, Rynek 4, 

godz. 9. - Msza. św. polowa, udział 
\V Ś>\vięcie wojskowym z okazji 
pOOwięcenia i wręczenia 9 puł
kom art.ylerii szk'\.ndat'Ów woj
skowych. 

DeHlada. 

Sro,r,ególowr pJ'ogl'am zost.anie 
ogłoszony w dziellllikaclL 

godz. 17,30. - Przemówienie Gen. Bo
ruty - Spiechowicza w Teatrze 
Wielkim do młodzieży j społe
czenstwa, 

g'Od1,. 18. - Uroczyste p-osiew.on.if' 
K'iLllihlły KL'zyża Obl'ollY .Lwow'fl 
IV sali obrad Hady ~l.i ej.skiej IV HlI 

~uszu; 

27 listopada - niedziela: 

godz . 11. - Olx:hód listopadowy w So
kole VI na Srgniówee, 

godz. 17. Uroczysta Akademia 
IV ,szkole im. SiCllkiei.vicza stara
niom Związku Harcerstwa Pol
skiego, 

8 grudnia - czwartek: 

godz. 9. - Jl.lsz;a aw, w kościole 00. Je
zuitów po czym poświęcenie 
sztandaru Związku wgjcm.istek 
Polskich, 

godz. 10. - Uroczysta Akademia 
w ['Z!bie Prr..emys!owo - Handlo
wej JH'Zy ul. Akademick.iej z ra
cji 20-leoia powstania pierwszej 
w Polsce wojskowej formacji ko
biecej O, L. K. 

Audycje radiowe 
Niedziela, dllia 2Q Ilts/opada 1938 roku: 

8.45-9.05 - "Pol'alJek Rolnika": 
1. pou.oJrowlenio j ", lera? r.wil\7.any 1, rocz

nicą Obrony Lwowa. 
2. "Nasza apó!dr.ielc1AJść" - pOgll.dlUtkll, 

w ygI. JÓ1.Of l [arszalek. 
9.05- 11.45 - ,,\V dwudrieahł rocznicę Ohro

ny Lwowu". TrunSlllisj<~ ze lA\'owl~ na 
wSZ1'stkie I'Or.gloŚnle Polskiego Iladia: 

I. NaJK>i.eńslwo z koocioła Maiki Iklookiej 
Ostrobramskiej. MsZQ św. celebruje J, E. 
Ks, An.:yb.isku(1 dr Bolesluw Twardowski. 

2. T ransmisjo i reportaż z urOCl'.l'liloŚ<'i: 

(I) 7.loienie Tyngrafów wdzięczl\ośc.i pr1.CZ 
p. Legionów, p, l.<!gii Akademickiej, !). 

Sllv.eleow Lwowskioh, p.al. Legion0w, 
Zwil\zek Powslailców Śląskich, Zwią?.ck 
OficerÓ'w Hew.rwy, Zwillf.Ok Te-atrów 
i ChÓrów Ludowych oraz rodziny 1101.1.'
gly'Ch w ObronieLwowa; - b) poświr,:e

nie sr.tandaru placówki lwowskil:'j, Związ

ku Powala'leow Sll\SkiCh oraz ł)oi;wi\,"Co
rue proporca Kola Ułanów Obrony Lwo
wa; - c) PQswięcenie kamienia węgiel

nego pod budowę Zakładu wy"howaw
czego ze SzkolII Il.zemieidruczą dla bie
dnych i opuszczonych c1llopców Iwow
&kich pod opieką XX. Salazjanów pl"tl' 
Wc.iele M. Iloakioj Ostrobramskiej; -
aj p!'ZCmówienie l'alla Wojewody Slą
skiego Michała GraŻl' ósk.iego z balkonu 
Teatru Wjolkiego. 

13.0f>--13.15 "Lwów od 1918 do 1938 r0-

ku". - OoJoz;yt, wygłosi dr Stanisław 

Ostrowski, Ilrezyd(Ult m. Lwowa i prezes 
Zwiąnu Obronców Lwowa. 

14.40~J5,OO - " Lwowski listopad". - I\U 

d)'cja 81owno-muzl'CUla dla dzieci w opra
oowaniu Wiktora Uudl'.yl'tsklełCo z IIlU

zyką Czeslawa Halskiego. lleżyserin 

Ad y Artzt. 
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1500-10.20 - "T.wowllka warta". "Obroń
er". - POllularnn audycja słowno - UlU

l)"czna w OllrllOOWllniu S7.CWpka j Tońka. 

15.20---16.30 - "Z!.)la ksiega 
I'!"'%cmó",jenie P. Wojewod)' 
Alf reda. Uilyka. 

gmin". -
l,wo" ·.d:11'8O> 

15.30-16.16 "Aud)"Cja dla wai··. - 3O-1e-
cie ZwiąUu Teatrów i Chórów T.udo
""reh. Sluchowjako ludowe .z.e Lwowa na 
w$Zra1kie l"O.1IJ;łoAnie 1~0161rdego Ra(lia. 

17.00 17.30 Teatr wJ'oorażni: "SIoDcl' nad 
mon-em". Sluchowi6ko, pióra Kuimie
~ IlrOl\cxyka, 7.e Lwowa na W8lr~tkie 

ro~g loHn i(! l~olR kiogo Radia. 

17.00 18.00 - Koncert iolniertlki 1.0 1""01'1'/\ 
na w'u)'fl lk io ro~glollnie Polakiego nad ia. 
Tra.nsmi8jn 7, kIl8)'ua ofi.oerskiego pułku 
SI~oIców Lwo w8klch. Wykonawcy: Or
kicatra. Ilor.glohi I,wowskiej pod dYl". 

Tadeu'ua SGred)"iIJJkiego. Orkiestra. d~ta 

i.oln..ienkR pod d)·r . IlOr. f .... Ruka. Chór 
l.Olnlerald. Chór .,Zbyt'ha" j WlIIda Ma
jewska. Waleria J~ndew8ka - 80-

pre:n. S lłl n. HU88O('ki - t&lV»". S7Jcupko 
,j Tońko _ dialog. Wiklor Uudly.ń..ski

konferansjerka. 

1D,3h-20. 1O "GOfIIPOda pod lwem". "Pobud
ka". Aud rda w op raoowaniu Wiktora 
lJud%yAakiego. 

POllieddaleJ.·, dtli(. 21 li8fopadu 1938 roh: 

6.57- 7.00 - J' iellń: "Slic%nll gwJu;do mia-
8ła Lwowa". 

8.10 8.50 Mu%yku !IOolska % 111)'t: l. M. 
Chmiolewj~: a) Od Wj81y do Niemna 
mar!l:lj b) Tr.wc.i maj - marsZ. 2. Pieśń 

n 'cerlllwa SoWewogo (chÓr % tow. orkie
.try) i 3. Towan:ya&. 4. St. Moniusz.lw: 
Faniazja , Qpery "Halka" (GlIltiestra 
.filb. WIlJ"llr..). 5. SI. Niewiadomaki: 
W hiałym dworku ( E. Bandrowaka.Tur
aka). 6. St. Xu;uro: Tn)'lllamr Slraż 

(chór z orn68trllo) .. 7. A. Kowal.ki : Nie 
no.im OlĄII rogal)'Ch (chór I: orkietlt11l). 
8. &.. lIoniuazlto: Aria, kurIUIlem % op. 
"Slrauny dwór" ( W. Bregr). 9. J ani-
8Zew8ki: Komendłln\ Pibudllki - Inaru. 

8.60-9.00 Kocnunikaty % cm.ów ObJ"Ony 
T.~·owa, lillo'tl!Ld 1918 r . 

10.30 11.00 - TraJltJmisja 8przed ratusza. 
SfUlbo1.ic:r.no PJ"%Ilnlianowanie kilku ulic 
w weście Lwowie IIM:eZ prezydenta m. 
liwowa. a) WręC/Z{'loo dyplomu C7Jonta 
honorowego Zwilp;ku Obroiiców Lwowa 
iOIl. Michalowi Totarl:ew6kiemu - Kara· 
szewkzowj przez reprewntautów Z","J ąf,o 

ku Obrollców Lwowa. b) Dekoracja Hlan
daru Obrońców I,wown od1.Illlkll M: O. 
A. O. 

1400_ 14.45 _ " W !leNlp{'ktywie d","ud1.iestu 
lat". laIont.1li aktuahl)' w OIlraoowaniu 
KI\t:imie r:r.n WIL~ły . 

15.00 15.00 _ Tealr wyobra.ini dla młod1ie
iy: " Lio;l.apadow y dzieli". Slucbowi8ko 
Zolu Ilogdanskiej. I\eiylleria Ady Arl%t. 
Ze Lwowa na w&Zyilkie roq:ł08nie POol . 
R~ulia. 

26 

18.1X>-18.20 " T.wowlkie warsztaty ll\auko-
we". "lJokunJ(mty mówią ...... (Archiwum 
akt m. Lwowa). Odozrt, wyglm i dr Józer 
Skoczek. 

18.20---18.30 - Przemówienie majora drn 
Wa wr%kowicu,: "Generai .\Ucha! Ka ra
llzewit'% - Tokan.e.uki, dowódNI Od!li('("'Z)" 
Obrony Lwowa". 

18.30 19.00 " P.iołK>nka. I\\"owaka w biegu 
la t d%iejowyoh· ·. Aud )o.ia w oprllcowa nllL 
Wi klora Uud:r.yńsłr.il'go. 7.1' l.wown nIl 
wszystkie rozglOliLnie Pol. lIadia. 

22.05- 22.20 - "Czeslaw MII~xy ,i$k..i··. Por
lrel, w o\lrllcowan iu dr ~t{' fnnll Mękll r

IIkiego. 

22.20- 23.00 " lta j)ort". ( Pie~ li i 11000%ja 
o Obronie Lwcru·a). Monlnx slowno-mu· 
,ye%ny w opraoowll.llhl .'"UII Zyn(lr1l111l1. 

15.16-15.30. - "Li\()raci d&ICllnił:!l1'%A' 
w Obronie Lwowa". Odnyt, wrgloei lIell
rył Cepnik. 

15.30-1 6.00 - I\fu~yka pol8ka w w)'kollltniu 
orkiestry rozgl04ni I",owskiej pod dyr. 
Tadeusza 5ere-dyó8kiego, %0 Lwowa na 
Wlnl'stJtie rozgłośnie POola.kiego Radia: 
I. SI. '\(on.iu.nko: Uwertura do oper)' 
" Halka". 2. Wł. GÓn;yńlk..i: Po urlo
pie - 0I1I.r8Z. 3. P. PerkowBki: Wi'IUUI
ka pieśni legionow)'"ch. 4 . SI. Marze(:: 
Górą nuL 

16.45-17.00 _ " Z 1)a.mi~l.nlkÓw Ohrońców 

I.\\"owa·'. Hooytacła, ze Lwowa nn w,nylll
kie rozgloimie Polskiego lIadilL. 

17.00-17.30 - " Aud Yllja $ll\i!ko- (,wowakll" 
(oz okazji Jln;yjllmu do J.wown aoou lil ll 
zaków). Ze I.wowa na wS!relkie I'mJ.llo
.linie Polskiego I\adla. 

Dom Akademicki, ośrodek oporu zbrojnego Lwow. 

IVforeJ.·, dHill 22 /jsloptld/I J9!J8 rO' ·H. 

8.10-9.00 " Ikieli krwi lobwaly'·. 
I. Werble. 2. HOlIku z dnia 22 lisloJmda 
19 J8 roku. 3. H YJIlu Narodo,,"y. 0\. J.'.ra
gmenu Pi_n J ówra Pil8udakiego. ~. ,.:My 
l'iftrWalllt. IJr)"gada ...... O. Pr:Eemówienie 
gen. Homana Abra.hama ( p!)·ty N.). 
7. KMcerl mu%yki 1~8kioj "lO' wrkonaruu 
o rldegt ry llor.gł04ni (."·owskiej I)od d r"', 
T. Sercdyńskiego: li) - Polonia, wieniec 
j)iośn l l)()/sticb ; b) ~' . NO"'owJejski: Pod 
smndarem, mSMZ. 8. Trnusm isja % trll
(Iycyjnego IlOtInieaienjfl chorągwi 1l1Ui-
81wowej na wieży ro.luu.ow"j (pl)"l)' N.). 

godz. nie llłtalona: Maza św. polowa. Po
h·j~ue I wręcze.nie 9 pulkom a rlyIl .. 'Tii 
sztandarów wojskowych. ()(omatla woj
akowa (ul . J.yczaloow8ku). 

10\.00-' 0\ .300 - "WĄj)O,lnnienie.. (1) Obron-
ey LWOWA 1,N.(!d mi krofonem (>olskiego 
Radia, b) ChÓr Leiionillów. 

14.30-14.0\5 - " M.lodJ.Jeż l.owska". P O.IUI

danka, WYilO&i u r Marian Wolailczyk 

11.30-18.00 _ Pn:emówienie g{'n. 13onłl)'

Sll iechowic7.a do mlodJ.Jeir i IJlołe(:lt;C I\' 

stwa. TranIlmisja % Teatru Wielkiego. 

18.(5-18.15 

18. 15-18.20 

Ho.r.mowa ze II luchac.r.runi. 

Pie6l\. r.,.cer8ka - plrla. 

18.26--18.30 ,,&tacbta zagrodowa". Po· 
gadanka b. Illt. Antoniego Miadoń8kiego. 

2"2.15-22.55 _ "Pidli ozw)'oięstwa" - łr.on

cert % okazji 2O-Iocia Obrony Lwowa 
w wykonaniu chóru nu:oakiego " Echo
Macierl:" i orkiestrJ' IKK! dyr. JerwI'o 
Kolaozłowsliego, ze Lwowa oI..La w8Zyflt
Ide rOol:glośnie Pol. Radia: 1. ~'elik8 No
wOl"fjejsld: Obrona 1.wowa. 2. ~Lioozy

sław Sołtr6: ChÓr rycel1llwa ze ,,$Iubów 
Ja.na Ka%illtieru, ... 3. Zygmunt ,\I()(\tpi

ski: Smiero lr~bftcZll. 4. Stallielaw Mo
niuszko: (1) Balladu o ~·Ioriau..lo S'~lrym , 

b) Pieśri r)·cerska. 

22_&1- 23.00 - R~ku l. dniA 2'2 lilltolHlda 
ulIa TOku i werblI!. 



Komitet Obywatelski uczczenia 20-lecia Obrony Lwowa 
KOMlTET HONOROWY 

Go.n. dr Felicjan Slaw(lj - SkłlUlkowski, 

Pr07AlS Rady Ministrów. 

lnż. Eugeniusz Kwiatkowaki, Wicepre
~e8 J'ad.,. M.inistr'Ól'l'. 

GOll."adeu87. KMpl'Zycki, Minister S\)raw 
Wojskowych. 

Gen. JanuSl'. Gluchowaki, Wiceminieter 
Spraw Wojskowych. 

Gen. i.nż. AlekSIIIIdor IJitwimJwir7., WiN'
ruinialer SI)raW Wojsh:r.vych. 

Alfred Biłyk, Wojewoda. lwowski. 

,J. E. Ks. Arcybiskup dr Dolesiali' T\\'ar-" 
dowsh 

J. E. Kil. AreyhiBkup dr Józef Toodoro
wioz. 

Prof. dr Edmund Uulanda, Rek'lor UJK. 

Dr Stanisław Dębicki. Prezes Sądu Ape
Jflcyjnego. 

mii. 
Gcn. Kazim.ierz Fahrycy, Inspektor Ar-

Miehał Graiynski, Woje.woda HIllSki. 

Gon. Władyalaw JQdrzejewslci. 

P.rof. dr Henryk Korow.ic7., Rektor A. 
H, Z. 

Dr Tadeusz Kupozpiski, Kurator. 

Gen. Wladyslllw Langner, Dowódca O. K. 
VI. 

GUli. Stalli&law Skwarcz)"ński. 

Gen. Ludwik Mieczyalaw Boruta- Spie
chowioz.. 

Prol. dr Edward Sucharda, Hektor 1'0-
litedmik..i. 

]'rof. dr KaUmiel'Z Szczudłowali, Rektor 
Akad. Med. Wel. 

Gen. Michał Tadeusz Tokar1.()w&ki _ Ka
raszewic .... 

KOMITET OI3YWATELSK I 

Prezydium: Pik. Ka·roI Baczyński, prol. 
dr ini. Ka.z.itn.iel'Z Bartol, ks. hiskup dr Eu
geniusz Baziak, gen. illi. Janusz Beau.rain, 
płk. Jorl:y Fero« - l3Ieszyński, gen. Włady_ 

sław LlortnowsJU, prof. dr franciszek Bujak, 
dr Bolesław Bujaiski, dr Jó:r.ef Chirowski, 
prof. dr Marceli Chlamtacz, Tadeusz Chmie
lew8ki, dr Aleksander Oomaszewj.oz, gen. 
Kazilnien lR..ie.ri.artowski, prof. dr Stani&l:aw 
Głąbińalci, prol. ru· Staniaław Grabsk..i\ dyr. 
Otto GrOliJHlr, dr Wutor lIameraki, Wło

dzimierz HaninC1!ak, inż. Artur HauBner, 
prof. dr Ludwik Kolankowski, senator Ru
dolf Komke, gen. Edmund Knoll - Kow.nach, 
Zygmunt Kucharski, gen. Mieczysław Linde, 
Gustaw Wex-Mann"terski, Dominik M081lOro, 
gen. lIenryk Krok - l'łlłluowaki, Sta.n.i&law 
Porem.balski, Ilrof. dr ~;ugelliusz Romer, dr 
Władysław S\N;łowicz, kilt. Adam $wieża.II·_ 

ski, dr Leslaw Węg.rzynowski, lllk. Stanis ław 

Widacki, jnż. Stanislaw WoidomSlki, mgr. Wa
lery Wtodz.imirski, dr BrOOlisław Wojciechow
ski, dr Marian WoJalicz\·k, prof. dr · Teofil 
Zalewski, gen. Juliusz Zulauf. 

Ctlonk01łl;'e: Płk. Adam Ajdukiewioz.
llrzechwa, Jan A.lItoniewicz., d.r lill?. Witold 
Aulich, dr Ludwik l3aar, dr ini. Stanisław 
Bac, płk .• 'elicjan Bałaban _ Plalo, gen. dr 

Toodor llaUaban, Mieczysław Baranowski, 
Itr EugeniuSI. &rw,illsłi, mjr. Bą.kowski, 

Wach),lI· Bembnowicz, pik. d)·pJ. Berling, pik. 
dyp!. :M. Bialkowski, mgr Helltl'k Blądz.iń

aki, mjr. Slan"ialaw ChędYliski, Wacław Cho
wani(>c, pik. dyp!. Ludw.ik Cwa, Karol Cwy
nar, Emilia CzechowiczówJla, dr Alek.sartder 
CzołOW8ki, Ilrof. dr Ada.m Czy:i.ewioz, Lu
cjan Demoowsk.i, ks. Alfred ~biecki, dr 
~:ugeniusz Doli!!ski, ini. Roman Dunin, mjr. 
dr Konstanty Ihieduszyeki, Czesław Eck
ha.rdt, płk. dr Tadeusz f'ela~tyn, pik. ini. 
Tadeuijz Filipowiez., prof. dr Bened)·kl Fuliń
ski, dr Stefart GOl"g~w.icoz, dr Juliusz Gol
czewski, ,jnIJp. Władyslaw Goidziew-sD, pIJ;:. 
Alfred Grclner, dyr. lUchał Guzecki, ks. Zy
gmunt Hałuniewier., Władysław lIasny, mjr. 
Jórof Hornber,ger, pplJ;: . Wiktor 1l08Z0lI'ski, 
mjr. Marian 1dzik, dr Tadeusz Janiszew
ski, dr Kazimierz Janiszew8l:i, dr Ka
zimi .. r:.. Januszewski, mjr. Franci8z,ol: JIIl!'ZQ
bill.ski, d.rMichal Jasiński. Emilia Jędrze

jOll'icwwa, Helena Jurgielewiczowa, ks. Ka
jetan Kajetanow~, por. St/l.llislaw Ktu, inż. 
Micha! Kolbuawwsk.i, Michał Kow..ki.ewiez., 
mjr. Startisław Krolikiell'icz, rtm. ini. Ta
deusz Krytticki, plk. Jakub Kra.ywOl!zl'liaki, 
ini. Tadeusz Kuchar, Tadeusl: Kudelski. inż. 
nufal Kurnatowski, pik. Zdzisław Lata
wiec, Illk. dyp!. Andrwj Libich, dyr. Ale
ksander Li9iewicz, dr Tadeusz Lubaczewski, 
Józef T,ubczyński, in1.. Aloksa.nder L\ltze
ll.i.rk, pik. Majewski, inż. Emilia. .MalQOt)"Ii.
ska, Helena. Miil1erowu, prof. dr Otto Na
dolak.i, ,prof. dr Stanisław Nlemezyc.k.i, prof. 
dr Witold Nowicki, in1.. Antoni Ols1.CII·ski, 
.Mieczysław 0 llsłek, Władysław OrOOkiewi~, 

Jadwiga Ostro,.,·ska, Kamila Oatroowska, dr 
Ka.zimio.rr. Pa.-pa.ta. Ja.nKQnty Pfau, <k- Jan 
Pier.a.ck.i, dr Tadeusz Pisarik. dr AndlVA.!j 
Poho.reck.i, Emilia ruako .... a, Wlad)'"llława 

PQpowicoowa, dr Zd7.isła.w Próchnicki, płk. 

dypl. Tadeusz Procner, dr Antoni Nowak
Pr~ygoozki, kpt. Atrred Rarpackl, inż. Jan 
Iluaw, płk. Walerian Sikorski, Bronisław 

Skal ak, ·plk. Stanisław Skórslri, Kazimiera. 
Sokoł, Halina Sotowijoll·./I" h. IlTof. dr Piol.r 
St.ach, Jan Sudhoff, WH Sulinul'8ki, dr 
Marcin Szarski, prof. Mikołaj Szc.ze.rlmnski, 
inż. Konrad Schubert, h. 'Prof. dr S7.czepart 
Szydeleki, płk. dypJ. Homa.n Szymański, dyr. 
Stefan Swid(lreki, mjr. Adam Tjger, Wanda 
Tynikówna., inż. Ludwik Tyl'()wicz, dr ini. 
Ludwik Wasill'lW"el.i, dyr. Bronis ław Woohan
ka, Alehandra. Zagórska., kil. Wla.dyslaw 
Żak. dr Emil Żrohiewjoz. 

KOMlnT WYKONAWCZY 

Pre:lldium: Dr Stanisław Oatroweki 
llrw;ydent III. !.wolI·a, geu. dr Homan Abra
ham, een. Wojciech hr. Gołuchowiki - llre
ws Federacji Z. O. O., IIIJ.:. dr AJllotti J a
kuhijk..i, Frlluciuek Irz)"k - wiceprezydent 
miasła, płk. Ludwik de Lavooux, gen. Ber
nard Slartisłall· Mond, h. dr Gerard SZIU)·d, 
dr Broni.slaw Wojciechows ki. 

Gelleralni 8e4"relarze: Mjr. Józef Klink, 
kpt. Stefan Kwiatkowski, mgr. Kazimierz 
Malko; tCJslęp<;y: JÓIrAlf Grabowak.i, IIlgr. Ka
~imierz Lachowioz, mgr. Jerzy Romanowj~. 

Gen. skarbnik: Dr Stelun Uhma ; Z(J

lIlępc,: dr Juliusz Kuryło,,·ic7., dr Ka:r,imierz 
Pa.stusza.k. 

SEKCJA ORGANIZACYJNA 

Przel~od'ljczQCY: Dr Jan Weryli8ki 
wiceprezydont 111. Lwowa. Zoslf]pca: kpt. Je
rzy Anto&z.ell'jcz. Sekrelarze; mgr. Kazimierz 
Lachowioz, Józef Gra.bowski. 

C:lOllkowie: pik. Chodiko - Zajko Jan, 
naoz. Spa.c:zytiaki Kn.zimier~ mjr. Ludwik 
Oomoli, dyr. lV:)złowliłti Stanisław, inż. lIc
benstreit Edward, Franciswk Staszkiewiez, 
red. Kozłowski Edward, dyr. HIl&n Jan, kpt. 
Kwiat.kowski Stefan, ini. Serafin Stanisław, 
.rod. Szendero"·,iez Wiad., mjr. Klink Jówf, 
Dz.iędziolewicz Marian, kpt. KOII'alski Tade
usz, mjr. Stanisław Oa.niluk, Czechowiczów
na Emilia, chor. Grek Florian, dr l.apicka 
Maria., mgr Stanisław LłI8iota, k,pl. Ja.n 
Schrarnm, Szc7.(llicikiewic:z: Aleksander, 'Va.n
da Maza.nowska, mjr. Chędyń&k.i., dr Kazi
miel"lZ Szumowski, ppLk. inż. Władl·slaw Sn.ia
dowaki, Bartoohiski Jan, rtm. Durnatowicz 
Kaumiem, dyr. Szmidl, mjl".K,ryn.icki, k8. 
dziokan Matejkicwicz, ks. rektor Anioni Gu
zik, Maoiulaki Emil, kB. proh06zcz Uannel, 
dr Zrch, dr P i.sa..rik Tadeusz., Doszberg Ro
muald, cho r. S:r.c.zurowijkj T.eoll, ks. Micbał 

Rękaa, inż. Bronisław Winnick.i, dyr. Alfred 
Il.oobod, Jadwiga Zgóraka., Halina Biltne
rowa, Helena ~liilleroll'a, Kazimiora WolilI
ska, Emilia Polakowa, Ad8Jn pj/łtck, (Ir Ste
fan Luka.sz KwJatkowaki, Bernard PoHnkic
wicz, Wanda SoboUa, Alioja Jawor8ka, Ra
fał Smid liaki, rni . . ł"eczko, Włodzimlel'l. 

Bryła. 

PODSEKCJA TECl1NICZNA 

Pr:CI~"()(./łljczqclI: Inż. Korz.łowsJU Stani
sław; z(l8lepca: iM. Uiaow9ki ru:mrad ; ctlon
kon;;fJ; inż. Ilubczyński Władysław, inż. Ko
walski Stani.sław. Sta.nkiewicz }o'.ra.nci.s.zek, 
ini:. Stanisław Serafin, inż. Jakóbcl.yn8k.i 
Marian, kopt. .inż. Tomanewski Antoni, inż. 

Dajor.aJ. Wawl'Zyniec, ini. Krykiowicz .Ma
rian, mjr. Ludwig Karol, insp. Smic.hiaki 
Rafa!. 

SEKCJA FL.NANSQWA 

PrZfJ/ł.WllicZI/C/I: Dyr. Baczytl..!!ki Michru; 
zaslepcy: pl"'()o7;(lS klltoniewicz Jan, dr Pora
lyński Jan; aekrelarz: dr Wagner M-ar.iau; 
c:lonko1łlie: dr Brz~k.i Józef, dr Ceala 1'a
weł, dy.r. Dilikiewicz Józef, dyr. Cbowuniee 
Wacław, Bogdanowicz Kar..im.ierz., dyr. Blaha 
Alfred, (Iyr. Zan TOlllasz, mgr Pawluk Mie
cZY8ław, dr CheLiós-ka },{ariu., llartlowa Ma
ria. Ollień.ska Maria, dr Ruc.ker Jart, prze
tOtka Izydora, "Madiorowa Ludmiła, dr Sa.
nojcowa Jadwiga. 

SEKCJA PHOPAGANDDWO - PRASOWO
WYDAWN ICZA 

I'rze/ł.·od'lic:qCII: le.skownicki Bronisław; 
Mstępca: red. Kozłowski Edll'lIJ'd; sekretarz: 

dr Kupczyóski Startislaw; Czlo'lkoroie: dr 
WawruowiC1! Eus:en.iu8Z. lIrol. Brończyk .KlI.
z;lDliorz, dr Rog~wski Jan, dr Reiss Zygmunl, 
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lIruf. Medp'łski Al~ksa.nder, dr Skoczek Jóu-f, 
dr Bnrwii1.8ki E., mjr. Klink JóZ{'f, red. Ne· 
chay Ada.m, dr )'I ~knrski Sldnn, d)"r. JUliUl;Z 
Pelrr, dyr. Sl'.l)~~kiewicz :Miooz)"sław, rod. 
SlnrMwsk.i StanisialI', rod. 'Var(>llski Alek· 
/j.!I.l1llel·, Wajda Kazimierz, dr Nitlman Tn· 
dI.'IISZ, red. Kiełh Zygmunl, rt:.'d. Chmielow· 
ski, rWo Szenderowicz Władysław, kpI. 
K.wiulkowski Sldan, dr inż. Homer Witold, 
dr .\lejhH.ul1\ Wllclnw, Laskownkki Janusz, 
r<'d. I'IHkzak Wllld)'s lnw, <1"ed, Partyka Kn· 
Zilllif'l·z. 

S EK CJA ZJAZ OOW A 

Przelf()lln icz(/ey: Dr Lullauzoweki Jan; 
zrl sl qllClł: Petr)kiewicz Józef, dr Ruchr Zy
gmunt; 8ehelar:: PFrufcr Zdzi&ławj człou

kQll'ie: WinrIic-ki, Krzyżowski Tadeu&z, Pi-
1>11.'1, SllIwnic-zy 1I1.'111·)"k, insp. Chnl>lc.il·l Sln
nillla1\', Sdłl'fl'r{>wa Maria. dr Garbi('"1. Wln-

"'= 

dl'~law, dr Górs1ci Stal1i&łnw, Córaka IIele
!la, lIoszowski I.udwik, KicIbitiski Włady

dali', mjr. Kurylow.i<:rz Jó:wf, ks, dl" Stroń

ski Tadeusz, prof. J.ichtenberg Wlndl'sław, 

I.abr:oki Edward, dr :\Intkowski I\ ndrzej, Mo
zer Znl"lIlunt, Musukowski Slanisłuw, 1'0-
Hnkiewicz Uemurd, Ko:r..low"ki Edward, red. 
Szom!crowi(:Z Władysław, PrzeitbJ.ecki Stn
nida\\", lIodbod Alfred, MlillC1"own Helena, 
mjr. KURk JÓ1.('f, kpt. Kwiatkows.ki Stefa,n, 
kIl!. Bober Tadeusz, %adlara Stani~ ław, $wi
stelnidd Edward, dr K'fallgs Józef, llro
nie\\'l>ki Tadeusz, nafal~ki Józef, Nowicki 
:\Iieez}'sluw, Hapak Juliun, CIUrlura Zygmunt, 
I'1"0f. Markowski Antoni. 

PODSEKCJA KWAT ERUNKOWA 

Niw-itiRki, Nieprzl"'w",ki Włod7.irnierz, kpt. 
Sidli~ki KaT.imier.z, mjr. ~S. l.ał)(!('ki I.udwik. 
1\1·;o;)·it·w~1;-j TIl\h>usz, norow~ki S'lIni~ł~I\". 

SZ KOł, A SlEN KJ.E W lCZA 

piel"Wd1.y ośrodek oporu i Czynu zbrojneg-o 

POI)SEK('.J A ŻYWNO$CJOWA 

BorCi'w&k.i Stmuslaw, Kozioł Stnlu~aw, 

dr Dclohlllvek Homan, Schollz Juliusz, Doni
Riewio1. Anioni, imi. Winnicki Bronisław . 

SEKCJ A WYST AWOWA 

Pr;:elct)(/,,;c;:qcy: Dr Ilnd('(:ki Karol; se
kretarz: dr Hachwal Stllll illhw; c;:lt:mkoN."ie: 
dr f,IJoja Chllrewicwwa, HudoU M ~k.icki, 

Ilrof . . Ilatowski SI., pror. llozwlldowski, dr hl
nelli :Mariutl, red. Kozłowski Edward, red. 
Szenderowicz WładysIa"·, mjr. Kl ink .1Ó7.ef, 
kllŁ. Kwiatkowski Stefan, Włodz.imi rak i Wa
ler)", dr l3arwiłisk.i Eugeniusz, ini. llIllŻp'l

ski Stefan, d r Weigel Kas ller. 

KOMrSJA REWIZYJNA 

I) r S,...ifert Toofil, dr Polak Tadeusz, SIl
lłzia 1~'7,nr Wiktor, dl'r. Smerek ZygJllunt. 

Nakładca: Dr Stani sław Ostrowsk i, ja.ko przewodniczący ObywRtell!kiego Komitetu uczczenia 2O-1ecia Olorony J ,wowa. 

PierW87.a I:wią1.kowa 1)rllkarxlia we J .wo\\'i~, ul. I. indego 4. 
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